


Z n a n a  a m a z o n k a ,  h r .  Zo-
f ja  C h o dk iew iczów n a .

Na le w o : Hr. C h odk iew i
c zó w n a  na p rze s zk o d z ie .

W  hallu cała ściana za
w ieszona jest wstęgami, 
m edalam i, żetonam i i dy
plom am i. W szędzie po
ustaw iane puhary zw ycię
skie, jest i „Syrena" w 
hronzie, nagroda prezy
denta m. W arszaw y i jeź 
dziec na koniu, biorący  
przeszkodę, nagroda Zie
m iańska Rady naczelnej 
O rganizacji Z iem iańskiej.

O
o

A B A R I D

b l i ź n i a c z e  

środki. sporza  
d z an e  z czqstek ce  
bulki lilji b ia łe j.  sq 

po d s ta w o w em i i nieo  
d z o w n e m i a r ty k u ła m i  to 

alety Pani K re m  o d ż y w i a ^ ^ ^ A  

skórę, czyni ja e lastyczna .V *  
i jedwabiście m iękkq ,  usuwa  
zm arszczk i,  z a p o b ie g a  tw o-  
rżeniu się now ych Puder  
delikatna, a le  d o b rze  przy  

legajqcq  w a rs tew kq ,  sub 

teinie tonuje pożqdano  

karnac ję ,  d arzy  świe  
żościa ł n ieodpartym  
p o w a b e m  m ło do ść1 

A le  musi to być 
krem  i puder  
A  b a r i d

n i e ,  c  h i ó r y c h  m ó w i  s f o l i c a . . .

KR. ZOFJA CHODKIEWICZÓWNA

Na 
p ra w o  : 

W sp a 
niali/ 

sk o k  na 
u lu b io 

n ym  
w ie r z 

chow cu  
,.N icpo  

n iii‘‘

Ale najw ażniejsza nagroda, to duża poi 
ska, zlola odznaka jeździecka jedynej kobie
ty, m ogącej pochw alić się  takim zaszczytem . 
Zeby zdobyć tę nagrodę, trzeba m ieć cztery 
pierwsze nagrody na m iędzynarodow ych kon 
kursach hippicznych.

—  Ale żeby posiąść tak wysoką klasę jaz
dy. trzeba chyba jeździć konno od dziec
ka? — wym yka m i się m im ow olna uwaga.

—  N iekoniecznie —  odpow iada panna Zo- 
fja. W prawdzie jako m ałe dziecko próbow a
łam już sw oich zdolności w tym kierunku, 
jeżdżąc na kucykach w m ajątku naszym  na 
wschodnich Kresach, skąd pochodzim y, ale  
niestety zawierucha w ojenna zm usiła nas 

do opuszczenia rodzinnych stron. D opiero  
od lat kilku, tj. od czasu zam ieszkania w 
W arszaw ie, oddałam  się niepodzieln ie temu 
pięknem u i szlachetnem u sportow i. Tylko  
zam iast hasać po kresow ych stepach, ujeż
dżam te oto podm iejsk ie tereny!

Zofja Ordynska.

Chłodny poranek w iosenny. Godzina 8 ra
no. Z ujeżdżalni przy ul. K oszykow ej w y
jeżdża na pięknym  gniadoszu m łoda am a
zonka. Czarna kurtka, biały krawat, sp od
nie, w ysokie, lakierow ane buty. Spod g łę 
boko nasuniętego kapelusza w ym ykają się  
ciem ne w łosy  i patrzą w eso ło  a bystro sza
re oczy.

M ieszkańcy tych okolic znają dobrze tę 
zgrabną am azonkę, której im ię w okresie  
M iędzy narodow ych Zaw odów  11 ippicznych  
jest na ustach całej W arszaw y i zagranicz
nych gości.

Jest lo bow iem  hrabianka Zofja Chodkie
w iczów na, nasza m istrzyni konnej jazdy, 
zdążająca na sw ym  ,,Nicponiu" na codzien
ny trening w terenie.

Już niedługi czas dzieli nas od dorocz
nych M iędzynarodow ych Zawodów H ippicz
nych. które m ają się odbyć w W arszaw ie  
w drugiej połow ie m aja. Czy nasza m istrzy
ni weźm ie w nich udział i sięgnie i tym ra
zem po now e laury i zaszczyty?

—  Pod tym względem  m ogę w szystkich , 
interesujących się  sportem  konnym , uspo
koić — odpow iada hr. C hodkiew iczów na na 
m oje pytanie na ten temat. Do zaw odów  
stanę jak  co roku. Ja, m ój „Nicpoń" i zaw o
dy hippiczne tw orzym y przecież nierozer
w alny tryum wirat!

—  Czy pani przygotow uje się specjalnie  
do tych zaw odów ? —  zapytują w dalszym  
ciągu.

—  Specjalnie nie. Trenuję bow iem  jak rok 
długi. C odziennie odbywam  przejażdżki dwu 
i trzygodzinne w terenie. Naturalnie z w y 
jątkiem  zim y. W tedy jeździ się  tylko w kry
tej ujeżdżalni ,W skokach i przeszkodach  
ćw iczę stale pod okiem  trenera w W yższej 
Szkole W ojennej. Na nagrodę trzeba tro
chę popracow ać —  dorzuca panna ■Zofja 
z uśm iechem .

A jest tych nagród niem al cala setka, 
w tom 80 m iędzynarodow ych. Całe mie 
szkanie udekorow ane jesl tymi trofeami.
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KW ARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. 4 0

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
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N u i ter 1 5 Niedziela 12 kwietnia 1930 Rok 11

A S Y  NUM ERY 15 - G O :
PA N JE, O KTÓRYCH MÓWI 

STOLICA...
Hr. Z ofja Cli odk i e w i ezówri a , zna
kom ita  am azonka. Str. 2,

K LEJN O TY  RÓŻNYCH EPOK  
I  STYLÓW.

J ak  rozw ija ło  się  z ło tn ictw o  po- 
przoz w iek i. Str. 4—.<»•

W
, .BALLETS POLON A IS “
ŃA  USTACH EURO PY.

B a let P arnella  zdobyw a m arkę  
m iędzynarodową. Str. 8.

iSZTU KIA K  A 'POLI C K A  
NiA CZARNYM LĄDZIE. 

Sztu k a  r e lig ijn a , która p ow sta ła  na 
t le  p rym ityw u  m urzyńskiego.

S tr .  11—12.

N A SZ E  A N K IE T Y  N A  WESOŁO. 
Co od p ow ied zia ły  na nasze a n k iety  
u a jsła w n iejsze  osob istości św ia ta !

■Str. Ili.

W IE L K I TYDZIEŃ W SE W IL L I. 
U roczystośc i w ie lk an ocn e  w H isz
pan ji z a ch w ycają  barw nością  i ch a 
rak terem  ub ieg łych  w ieków .

Str. il;7—18.

.JAK DR ZEW A  PR A C U JĄ  
N A  W IO SNĘ?

P raca  organ iczn a  drzew je s t n ie 
s ły ch a n ie  c iekaw ym  zagad n ien iem  
d la  przyrod nika . Str. 111.

iD.JiA MENTO W A DŻUNG LA. 
R eportaż z sen sa cy jn ej w ypraw y  
do aug . G ujany. Str. 2(1—21.

NAJW YŻSZY KI RS 
N A  G IEŁ D Z IE  A R TY STY C ZN EJ. 
„C edułka g ie łd o w a ” s ły n n y ch  śp ie 
w aczek i śp iew aków . Str. 2.‘l.

SKRZYDLATY MUSTRZ 
k o l o r a t u r y .

D z ieje  p ta sieg o  trubadura m iło 
ści — kanarka. Str. 24—25.

N asz przebój m uzyczny:
„ M  I L O Ś Ć  P O D  Z i W  . R / O T N I K I E  M “ . 

'P iosenka — slow fox  z rew ji „R as 
K uksa w iN egusynję“ . S łow a A n a
tola iK rakow ieck i ego. — M uzyka  
I  u Ijiisza Leo. S tr. 2U.

KON K U RS W IELK A N O C N Y . 
Kto n a jeste ty czn ie j i n ajsm aczn iej 
zastaw i s tó ł w ielk an ocn y?  Str. 28.

W IO SE N N E  I G R A S Z KI 
K A LEN D A R ZA .

M arzec i kw iecień  oto para b liź 
n iak ów , k tóra w ka len d arzu  p ia ta  
l ic zn e  f ig le . S tr . 211.

P ow ieść. — D w ie now ele. - -  Zy
c ie  tow arzysk ie  i a r ty sty czn e . — 
K oronki. — Moda dam ska i m ę
ska. K ącik gospodarstw a dom o
w ego. H um or i rozryw ki um y
słow e. — Na scen ie . — Nowe książ

ki. —■ Program  radjow y.

Serdeczne życzenia
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T '
składa Czytelnikom, Korespondentom  
i Przyjaciołom „Asa” REDAKCJA
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B r o s zk a  — o ko p c o n y  ło p a z  
z  p e r e łk a m i . P r  o j  a rch . G ar- 

łenberga .
różnych epok i stylów

<1 p r a w i e k ó w  c z ł o w i e k  d ą ż y ł  d o  
z d o b y c i a  w ł a d z y ,  m a j ą t k u  i d o  
o d z n a c z e n i a  s ię .  T y m  w ła ś n i e  
w ł a ś c i w o ś c i o m  z a w d z i ę c z a m y  
w s z e l k i  p o s t ę p ,  s z t u k ę  i p o w o l 
ne  ,a le  s t a ł e  w z n o s z e n i e  s ię  n a  
c o r a z  to  w y ż s z e  s z c z e b l e  k u l t u 

ry n i a t c j r a l n e j .  O d  w i e k ó w  te ż  to, co  b y ło  
r z a d k i e  n a b y w a ł o  eo  i p s o  z n a c z e n i a  r z e c z y  
p o ż ą d a n e j :  tą  r z a d k o ś c i ą  b y ł o  z ło to .  Z n a c z 
n i e  w c z e ś n ie j ,  n iż  p o w s t a ł a  p i e r w s z a  m o n e t a ,  
p o w s t a ł a  p i e r w s z a  b i ż h t e r j a ,  c h o ć  b y ł a  o n a  
w t e d y  o c z y w iś c i e  w s t a n i e  p o c z ą t k o w e g o  r o z 
w o j u .  O d  c h w i l i  z r o b i e n i a  p i e r w s z e j  o z d o b y  
ze  z ło ta ,  p a n u j e  o n o  n i e p o d z i e l n i e  j a k o  ś r o 
d e k  u p i ę k s z e n i a  c z ł o w i e k a ,  c h o ć  w  p e w n y c h  
e p o k a c h  d z ie l i  s w e  p a 
n o w a n i e  ze. s r e b r e m ,  
o s t a t n i o  z p l a t y n ą ,  d o 
b i e r a j ą c  s o b i e  o c z y 
w iś c ie  o d  w ie lu  w i e 
k ó w  d r o g i e  k a m i e n i c ,  
n i e r a z  s k ó r ę ,  t k a n i n y  
i td .  Z n a l e z i o n e  w y k o 
p a l i s k a  p o c h o d z ą c e  z 
A b id o s  z l a t  m n i e j  
w ię c e j  4700 —  4500 
p r z e d  n a r .  C h r y s t u s a ,  
w s k a z u j ą  n a  s t a r o ż y t 
n o ś ć  s z t u k i  z ło tn i c z e j .
W i e m y ,  ż e  E g i p c j a n i e  
p o k r y w a l i  ś c i a n y  p o 
ko i  z ło t e m ,  że  n o s i l i  
b r o ń  b o g a t o  z ło c o n ą .

P o n iż e j:  K r ó lo w a  E lżb ie ta  
A u s t r j a c z k a w  b o g a ty m  
s tr o ju  z d o b n y m  k le jn o ta m i  
i ro d za je m  k o r o n y  na g ło 
w ie . O bsaz  C lo u e t'a , zb io r y  

L u w ru .

P o w y ż e j  o d  l e w e j :  C ^ . ą w a  T e o d o ra ,
w bogatym stroju ko jW  Broszka z bmleg

! ' ...p/i. Gurtenbergu.
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L a d y  S e y m o u r  z  o ryg in a ln em  n a k r y c ie m  g ło w y , o z d o -  
b ionem  k le jn o ta m i , w s p a n ia ły m  n a s z y jn ik ie m  i b ro

s z k ą .  O b ra z  H o lbe ina .

ki Ghiberti, Verrochio, i K o p p a ,  a p rze i le -  
wszystkiem gen jalny B e ó c e n u t o  C e l l in i  t w o 
rzą arcydzieła złotniczej s z tu k i .  R ó w n ie ż  
i Niemcy, Franja i w m i a r ę  w a r u n k ó w  i n 
ne kraje posiadały s w o j e  / . lo tn ic tw o .

Również i Polacy o d z n a c z a l i  s ię  w  p rze  
upodobaniem do z ło t y c h  i k o s z t o w 

nych przedmiotów i b i ż u t e r j i .  G d y  p r z y j r z y 
my się życiu w dawnej P o l s c e ,  lo  p r z e k o n a 
my się, że panował wtedy p o d  ty m  w z g l ę d e m  
niezrozumiały wprost p r z e p y c h .  W  z ło t e  
i d rogiem i kamieniami s a d z o n e  k l e j n o t y  
stroiły się nietylko k o b ie ty ,  a le  i m ę ż c z y ź n i  
wynajdywali odpowiedni p r e t e k s t ,  b y  się  n i e 
mi obwieszać. Noszono w ięc  l i c z n e  k o s z t o w 
ne g u z y  do delii. agrafy do c z a p l i c h  p i ó r  na 
czapce, zwane szkofjaufflj p a s y  ze / ł u t a m i  
ogniwami, łańcuchy na ' s zy ję ,  z a k o ń c z o n e  
zwykle medaljonem, p r z e d s t a w i a j ą c y m  glo  
wę królewską, a stanowiące o d z n a k ę  e o d n o  
ści ryc erskiej. W iemy, że n p .  ks. J a n u s z  Ra 
dziwili, posiadał 12 par g u z ó w  z p e re ł ,  k o r a  
li, itd. 100 guzów r u b i n o w y c h ,  s z m e lc u  
wanych z turkusami, b r y l a n t a m i  i in . I n n y  
magnat, Mikołaj Potocki, s t a r o s t a  k a n i o w s k i ,  
wezwany przed trybunał, z j a w i ł  s ię  t a m ,  
chcąc zadziwić o to czen i®  w  c h ł o p s k i m  ku 
b r a k u ,  obszytym jednak d o o k o ł a  r u b i n a m i  w 
złocic, a po bokach k o r a l a m i .  P o l k i  ó w c z e 
sne znowuż nosiły kanaki, r o d z a j  k o r o n y ,  
sznury drogich kamieni, m a ł e  a g r . i l y  p r z e d 
stawiające o r ły ,  pelikany, T e n i k s y  itd.  b r a m 
ki, tj. ozdoby g ło w y  s a d z o n e  p e r ł a m i ,  f o n 
ty. któremi sama suknia b y ła  o b s z y ta ,  i w i e 
le jeszcze innych d r o b i a z g ó w  j u b i l e r s k i c h  po  
za licznemi pierścieniami. W e s p a z j a n  K a 
rbowski t a k  się wyraża ż a r t o b l i w i e  „  k o b i e 
tach X V II  wieku, że  s w o j e  f o l w a r k i  w z i ę 
ły z chłopy i gumy na  b a r k i " .  Nie fU ń 

r z y  chcieli to zamiłow anie ,d u  d r o g i c h  k a m ie -  
d o  c e n n y c h  m a t e r j i  w y 

t ł u m a c z y ć  w s c h o d u i e m i  w p ł y w a m i .  k t ó r y c h ,  
rz e cz  p e w n a ,  w d a w n e j  P o l s c e  n i e  b r a k ł o .  
W y s t a r c z y  j e d n a k  S p o j r z e ć  c h o ć b y  n a  p o r 
t r e t  H e n r y k a  V III  k r ó l a  a n g ie l s k i e g o ,  m a 
lo w a n y  p r z e z  H o l b e i n a ,  l u b  p r z e c z y t a ć  
o p i s  ż y c ia  H e n r y k a  W a l e z j u s z a ,  a b y  s ię  p r z e 
k o n a ć ,  że  n a w e t  n a j b a r d z i e j  „ z a c h o d n i "  m o 
n a r c h o w i e  i m o ż n i  h o ł d o w a l i  t e j  s a m e j  m o 
d z i e  .i u p o d o b a n i o m .  Nie  p o t r z e b a  d o d a w i ip !

n a s z y j n i k i ,  i n s y g n i a  w t a d z y  k r ó l e w s k i e j ,  że  
ś w i ą t y n i a  S a l o m o n a  w  J e r o z o l i m i e  u p i ę k s z a 
na  b y ł a  przez, z ł o t n i k ó w  z T y m ,  a  w  T r o i .  
M ik e n e  i i n n y c h  g r e c k i c h  m i a s t a c h  z n a l e z i o 
no  z i o l e  m a s k i ,  w ie ń c e .  W  ty c h  c z a s a c h  i p ó 
ź n i e j  z ło ti ii ic tw o ł ą c z y ł o  s ię  śc i ś le  z k u l t e m  
r e l i g i j n y m ,  j a k  t o  w i d z i m y  n p .  w  I n d j a c h  
N a j w i ę c e j  s t o s u n k o w o  z n a l e z i s k  p o s i a d a m y  
z c z a s ó w  w ę d r ó w k i  l u d ó w ,  a  n a j s ł a w n i e j s z y 
m i z ł o t n i k a m i  s t a r o ż y t n o ś c i  b y l i :  M e n to r ,
M ys ,  B o e t h o s .  W i e l k ą  k u l t u r ę  w  / l o t n i c t w i e  
w y k a z u j e  s t a r o ż y t n a  G r e c j a  i s p a d k o b i e r c z y n i  
te j k u l t u r y  —  B i z a n c j u m .  L e c z  r ó w n i e ż  w  
ś r e d n i o w i e c z u  i w  c z a s a c h  r e n e s a n s u  św ię c i  
/ l o t n i c t w o  t r i u m f y  a r t y s t y c z n e .  O ile ś r e d n i o 
w iecze ,  p r z e n i k n i ę t e  d u c h e m  r e l i g i j n y m ,
s t w o r z y ł o  w s p a n i a l e  j u b i l e r s k i e  s p r z ę t y  k o 
ś c ie ln e ,  o  t y l e  r e n e s a n s ,  n a w s k r ó ś .  ś w i e c k i ,  za-  
d a w a l n i a l  b a r d z i e j  ś w i a t o w e  u p o d o b a n i a .  
J a k  d a l e c e  p r z e p y c h  r o z w i n ą ł  s ię  w  t y m
k i e r u n k u ,  d o w o d z ą  u s t a w y  z a k a z u j ą c e  u ż y 
w a n i a  d r o g o c e n n y c h  s t r o j ó w  j k l e j n o t ó w ,
z n a n e  j a k o  „ le g e s  s u m p l u a r i a e “ n a k ł a d a 
j ą c e  n i e r a z  w y s o k i e  k a r y  n a  o p o r n y c h .  
O c z y w iś c ie ,  żc  W ł o c h y  i t u  p r z o d o w a ł y ,  .ta-



TAJEMNICZY UŚMIECH BOGINI
Przy kompozycji figur swoich bóstw Hindusi stosowali na sze
roka skalo również sztukę złotnicza, zaopatrując je w liczne 
korony, bransolety i inne ozdoby. Na zdjęciu widzimy bogi
nię hinduska Cur-Dur-Namdzit, patronkę długowiecznoóci.



P o w y ż e j :  K r ó lo w a  
H e n r ie t ta  M a r  j a ,  
m a łż o n k a  K a ro la  I. 
a n g ie ls k ie g o , o d 
z n a c z a ła  s ię  w ie l-  
k ie m u p o d o b a n ie m  

d o  p e r e ł.

N a  l e w o :  W s p ó ł 
c z e s n y m  g u s t o m  
h o ł d u j e  p i ę k n a  
g w i a z d a  e k r a n u  
R o c h e l l e  H u d s o n ,  
n o s z ą c  l i c z n e  b r a n 

s o l e t k i .

pych dezorientow ał od
nośnie potęgi politycznej 
Polski, nietyłko samych  
aktorów, w ystępujących  
na scenie naszej historji, 
ale również zagranicę.—  
W iększość złotników, 
tworzących te cacka ju 
bilerskie, rekrutowała się 
z W łochów  lub Niem 
ców, chociaż m ieliśm y  
również i złotników  P o 
laków. Niestety zabytki 
daw nej chw ały pow ędro
wały nieraz do obcych 
m uzeów, a u nas rzadko 
kiedy m ożna się z niem i 
spotkać i w zbiorach  
prywatnych.

Na biżuterję, jak na 
wszystko, przychodziła  
moda lub od niej się od
wracała. Już koniec 
XVIII. wieku nie w yka
zywał tego entuzjazmu 
wobec biżuterji, co daw 
niej. Jeszcze bardziej 

straciła ona na znaczeniu w czasach bieder
meieru i dopiero drugie cesarstw o we Fran
cji znów prow adziło m odę biżuterji. Czasy 
przedwojenne obfitow ały w ciekaw e nieraz 
pom ysły artystów  w dziedzinie biżuterji, 
naogół jednak biorąc charakter ich odbiega 
od tego, co stw orzono w tej dziedzinie po 
w ojnie. Jeżeli do czasów  przedwojennych  
kładziono nacisk na piękne kam ienie, upośle
dzając nieraz sam ą oprawę i koncepcję  
artystyczną biżuterji, (zaznaczyć |u wypada, 
że tak zwana „secesja", utrzymująca się  
przez kilka lat w pucz. XX. w. podkreśla
ła w biżuterji lin ję  na niekorzyść sam ego 
m aterjału), to obecnie kładzie się nacisk 
przedewszystkiem  na odpow iednią kom po
zycję, oryginalność i wartość artystyczną, 
używając do biżuterji nieraz kam ieni pół
szlachetnych, lub ograniczając użycie szla
chetnych do minim um . O ile daw niej biżu- 
terja była dodatkiem  do sukni, o tyle teraz 
stanow i jej uzupełnienie i powinna z nią 
harm onizować, dlatego też używa się róż
nych biżuteryj, zależnie od pory dnia i toa
lety. Bardzo chętnie posługują się obecnie  
artyści-złotnicy am etystam i, zakopconem i to- 
pazami, kryształem  górskim , bursztynem, 
perłą, polerow anem i m etalam i, a brylatny  
w dalszym  ciągu zatrzym ały sw oje uprzywi 
lejow ane stanow isko. Bardzo m odne są obec
nie liczne bransoletki, przedstawiające nieraz  
wartość jedynie artystyczną, nie zaś finan
sową. Jak w szystko inne, tak i złotnictwo  
w yspecjalizow ało się; m am y dzisiaj artystów  
którzy projektują biżuterję, oddając ją na
stępnie do wykonania złotnikow i. O czywi
ście, że w tej dziedzinie przoduje Paryż, a 
m. in. znany dom jubilerski Herz, ale  
również inne kraje posiadają sw oje orygi
nalne kocepcje złotnicze. Załączone zdjęcia  
now oczesnej biżuterji, projektowane przez 
Polaka, arch. W. Gartenberga, posiadają peł
ny wyraz w spółczesności, odznaczając się pię
kną linją, w ielką oryginalnością, a pozatem  
posiadają zaletę, iż nie są zbyt, kosztow ne. 
Naogół biorąc, skala m ożliw ości dla d zisiejsze
go jubilera jest w iększa, jak dawniej: używa 
on również kam ieni, które daw niej w ystępo
wały tylko sporadycznie — m alachit, chry- 
zopras i in. Obserwując zm iany, jakie za
szły w sztuce złotniczej ostatnich wieków  
m usim y stw ierdzić, że zasadniczy charakter  
biżuterji dostosow ał się do ducha czasu, stał 
sic prostszy, bardziej indywidualny, gustow- 
niejszy, m niej ciężki i bardziej „dem okra
tyczny". Nawet złoto i drogie kam ienia, rze
czy zdawałoby się bezduszne, ożyw iły się 
prądami, panu jącem i w w spółczesnym  św iecie.

Jan M aleszewski.

że  również i broń, pancerze husarskie, szy 
szaki, a w w ysokiej m ierze i uprząż konia, 
nieraz suto w ysadzane były drogiem i ^ka
m ieniam i, złocone lub nawet złote, jak ró
wnież rękojeść szabli. Dużą ilość tych dro
gocennych rzeczy sprow adzali ze W sch o
du do Polski kupcy lw ow scy, podobnie zre 
sztą jak cenne m alerje i inne wyroby 
W schodu. D om inującą cechą tych w szyst
kich niem al biżuteryj i wyrobów z łotn i
czych było podkreślanie ich wartości, z po
m inięciem  nieraz cech artystycznych, tak, 
że niejeden klejnot m ógł być nietyłko  
przedm iotem  sztuki, ale również, dobrą lo 
katą kapitału w czasach, kiedy ludzie w i
dyw ali finansow e kataklizm y, dewaluacje  
i inne, dziś nam dobrze znane ekonom icz
ne zjawiska.

Jeżeli chodzi o zam iłow anie w klejnotach  
i w ystaw ność życia dawnych Polaków , to 
chyba jednym  z najk lasyczniejszych przy
kładów będzie gubienie złotych podków  
przez konie, które szły w pochodzie za 
w ielkim  posłem  Polski, Jerzym  O ssolińskim , 
wysłanym  do Rzymu. Trzeba było sw oiste
go św iatopoglądu, aby wpaść na ten orygi
nalny pom ysł. Również z listów króla J a 
na III, pisanych z pola bitwy pod W ied
niem  do królowej M arysieńki, m ożem y w y 
wnioskow ać, jak bardzo przodkow ie nasi 
interesow ali się klejnotam i i jak bardzo się 
na nich znali, gdyż król szczegółow o opisu 
je łupy zabrane wielkiem u W ezyrowi. W ie
my również, że nawet w czasach najw ięk
szych klęsk narodowych, dawni Polacy w y 
stępow ali przy uroczystych okazjach tak 
bogato, z tyloma klejnotam i, że ludzie z za
granicy odczuwali szczery podziw dla tych 
niezm ierzonych skarbów. Słynny w naszych  
dziejach ze swej smutnej roli Janusz Ra
dziwiłł, nosił na sobie, według słów  ów cze
snych pam iętnikarzy, k lejnotów  za k ilka
set tysięcy złotych. Nic też dziwnego, że la 
zewnętrzna w ystaw ność, ten olbrzym i prze-

O d  g ó r y  k u  d o ło w i :  W is io r  z  b u r s z ty n u  g d y ń s k ie g o ,  
m is te r n ie  r z e ź b io n y , z  p e r e łk a m i ,  to p a z a m i,  a m e ty 
s ta m i. P r o j. a rch . G a rten b erg a .  —  B r a n s o le tk a  z  k o p c o 
nego  k r y s z ta łu  g ó r sk ie g o  z  m a łe m i s z m a r a g d a m i . P ro j.  
H e r z a ,  P a r y ż .  — B r a n s o le tk a  c y z e lo w a n a  w  z ło c ie  d u -  
k a to w e m  z  z n a k a m i  Z o d ja k u ,  P r o j. a r c h . G a rten b erg a .
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OLEJEK OLIWKOWY

KĄCIK FILATELISTYCZNY

O le jek  o liw ko
wy u ż y ł y  do 
wyrobu każde
go k a w a ł k a  
m y d ł a  
P a I m o I i v e

e z r o w n a n a .
e r a t u r z e  c i a ł a .

n i e ,  n i e  d r a ż n i

lene

c z a r u  i n r

Cały św iat fwchawia tę..dzw w czycą rmę (Palnwiwe~ . ̂

Jeden gatunek tutek 
naprawdę przewyższa 
wszystkie inne, takie 
wogdte istnieje

P R I M A
AIDA

dlatego lulki te 
sprowadza z Polski 
nawet Ameryka!PUDER EGZOTYCZNY

ro ś lin n y  
I D E A L N Y  D L A  C E R Y  
N O R M A L N E J I SUCHEJ

PUDER HIGJENICZNY
niezrównany  

SPECJALNIE DLA CERY 
TŁUSTEJ

90 la t  w y d ru k o w a n o  szereg  
n ie  n a d zw y c z a jn y c h  ser ji, 
a le  oibecnie w  zn aczk ach  
lo tn ic zy c h  m a ją  s z ty c h  ar ze 
a m e r y k a ń sc y  p e łn e  p o le  do 
p op isu . P o śp ie szn o -lo tn ie za  
w arto ść  za 36 c. je s t  n ie 
c o d z ien n ie  s p o ty k a n a  i dla

P o c z ta  n iem ieck a  z a r zu c iła  d a w n y  ty p  zn acz
k ów  zep p elin  o w y ch  i w y p u ś c iła  2 n ow e w ar
tośc i za  50 f. i  75 f .  (k o lo ry  c iem n o  n ieb iesk i  
i c iem n o  z ie lo n y ). D a w n e  „ Z ep p e lin y 4* b y ły  
d ru k ow an e  rotograw iurą i m ia ły  b a rw y  w r a ż li
w e n a  b enzyną  i wodą — o b ecn ie  są  to  s ta lo -  
r y ty , a  i  znak  w o d n y  m ożna  bez o b a w y  w y 
w o łać . „W ab en “ zm ien io n o  na  „ H a k e n k re u z44.

O d  l e w e j : Z n a c z e k  b e lg i j s k i ,  w  / j o ś r o d k n  z n a c z e k  S i a n ó w  Z j e d 
n o c z o n y c h ,  z n a c z e k  n i e m ie c k ie j  p o c z t y  p o w i e t r z n e j .

Żaden k raj n ie  m a ch y b a  ta k ie j r o zm a ito śc i  
w znaczk ach , co S ta n y  Z jednoczone, k tóre  w y 
d ają  m ark i pod w zg ląd em  a r ty s ty c zn y m  do
p raw d y  w sp a n ia le ! N a tu r a ln ie , że w  p rzec ią g u

tego  rep ro d u k u jem y  ją  ob ecn ie  —- p ie r w o tn ie  
jed n ok o lorow a , n ieb iesk a , t e r a z  j e s t  d w u b arw n a, 
ezerw o n o -n ieb iesk a .

B e lg ja  znow u z m ie n iła  n iższe w a r to śc i n or

m a ln y ch  zn aczk ów . T ak  lito g r a f ic z n e  w y k o n a 
n ie  jak  i  ry su n ek  n ie  w y n o szą  ich  p on ad  prze- 
c ią tn ość . S er ja  o b e jm u je  w a rto śc i: 5, 10, 15. 
20, 25, 30, 35, 50 cen t.
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T rzeba często bywać po tamtej slrofrlc 
kurtyny tego specjalnego teatru, by 
wżyć sic; w jego rytm, sekrety, piękno, 

troski i brudy... „Balet polski" Parnella przez 
trzy miesiące (raz, często dwa razy dziennie) 
występowa! w tej rewji, którą nazwano „Pa
radę du monde". Trzy miesiące! Blisko sto 
dwadzieścia występów trupy polskiej na sce
nie Paryża jednym ciągiem!... To nie byle 
co: to największa katorga! Lecz artyści nie 
skarżą się...

Pisałem już o kulisach teatrów i music- 
hallów paryskich, poniżej nie będę się więc 
powtarzał. Intruz w pierwszej chwili czuje 
dziwne oszołomienie. Każdy centymetr kwa
dratowy ma tu swe przeznaczenie. Raz ro
botnicy biegną z prawej strony, raz z lewej, 
dźwigając różne części składowe scen i de- 
koracyj. Pomyślcie: około czterdziestu obra
zów w ciągu jednego wieczoru! czterdzieści 
zmian dekoracyjt... Wszystko w tempie nie- 
słychanem. Ciągła defilada artystów i arty
stek w strojach najróżniejszych, niekiedy ete
rycznych...

1 ponad wszystkimi góruje oko kierowni
ka, Feliksa Parnella, kierującego wielką 
ilością obrazów. Siedzimy właśnie -w jego 
ubieralni. Zizi Halama obok. Reszta trupy 
polskiej usadowiła się nieco dalej: Leiitzków- 
na, Kolpikńwna, Kleszczówna, Pabisiak, 
Szmarówna, Szajewski, Konarski, Papliński, 
Piotrowski, Kostenkowski. Wizyty jedna za 
drugą — propozycje, prośby... Parnell studju- 
jc jednocześnie jakiś nowy balet... Z koryta
rza co chwil kilka dolatuje echo „galopują
cych" girlsów, czy statystów... Nasi artyści 
odczuwają, mimo zadowolenia z sukcesów, 
ciężar swego zadania. Często muszą spieszyć 
o północy na jakiś dodatkowy występ, raz 
na jakiś elegancki tmt, raz dla celów

8 .  AS

B A L L E T S
POLONAIS

dobroczynnych w szpitalu 
dla obłąkanych, to znowu 
dla żołnierzy, na balu 
prasy, w Domu Polskim...

Nie brak tu jednak hu
moru. Przez humor jed
nak przebija niekiedy za
wiść... Inni tanemistrze, 
zepchnięci na szary ko
niec przez sukces baletów 
polskich, mówią:

— Toć to nie „Paradę 
du monde“, ale „Paradę 
de Parnell".

Bo Parnell istotnie in
scenizował nietylko nu
mery polskie i główny 
numer programu — wy
stęp sportowy mistrza 
świata Ladoumergue’a ,— 
ale również numery hi- 

holen-

Parncll i członkowie jego trupy kiepsko 
mówią po francusku... Zapanowała za kuli
sami największego music-haiki Paryża moda 
uczenia się po polsku... Słyszy się wyrazy 
polskie, wymamiane śmiesznie przez małe 
Angielki, wielką Hiszpankę, i przemiłą K red
kę, Miss Bartira. Inne uczą się polskich pio
senek. W szyscy mają... polskie przezwiska 
i są z nich bardzo dumni. Lecz żalą się, że 
nie umieją ich wymawiać... Nic zresztą dziw
nego, bo nasi tancerze dobierali im imiona 
lakie, jak: Rwęcki, Szycki, Rtęcki, Bukszpań- 
ski, Szczawnicki!

Lecz Parnell niecierpliwi się: boi się prze
gapienia lego czy innego numeru. Znika, 
pojawia się, znów znika. Gorąco! Duszno! 
I to lempo, tempo!

W tych warunkach niema wypoczynku. 
Oto teatr „Sarah Bernard" prosi o odtań
czenie Mazurka Chopina. Oto Londyn zapra
sza na sezon „Baletów polskich" lak, jak 

sezon baletów rosyjskich. Dzięki Par

ts!:
pad*6jemlilii11 nl II

nellowi Polska zajęła pierwsze miejsce w Eu
ropie w zakresie choreografji.

Już nie mówi się o baletach i tance
rzach angielskich, czy rosyjskich; probierzem 
są — tancerze polscy. Nie bez powodu en
tuzjazmował się Berlin. Nie bez powodu 

holenderskie Ministerstwo Wojny wypoży
czyło samolot, by przywieźć pospiesznie ba
gaże z Brukseli (z pozwoleniem rządu bel
gijskiego), gdyż na 10 godzin przed przed
stawieniem zauważono brak kufrów, zawie
rających 250 . kostjumów... Przedstawienie 
rozpoczęło się zaledwie z piętnastóminuto- 
wem opóźnieniem...

„Baliets Parnell" nie schodziły długo z afi
sza. Miesiące płynęły, podkreślając sukces 
polski, w piekielnem tempie pracy...

Zygm unt F ren kiel (Paryż) .

P oniże j  na lew o:  Ć w i
czenia  t ru p y  Parnella  na św ie że m  

p o w ie t r z u  {na p o d s tu m e n c ie  Z iz i  Halama).



WIELKANOC NAD LEMANEM
S Z K I C
HANNA KŁOSIŃSKA. Ilusir. A. ŻMUDA.

Pięknie to było ze strony Eglantyny, że 
pom yślała o fiołkach, baranku z ciasta i pi
sankach. Ody się obudził, oczy .jego padły 
na stolik pod oknem , nakryty cieniuchnym  
haftow anym  obrusem , na którym  wśród bar
winku i fiołków  leżało  to „souvenir“ z Oj
czyzny

Eglantyna była bardzo m iła, bardzo, jeśli 
nie była w idoczna, jeśli krzątała się po d o 
mu w siódm ym  pokoju za siedm iom a zam- 
kniętem i drzwiam i.

U bierał się szybko i starannie. Spodnie 
koloru słom y, kaszm irow a kam izelka w ró
żow e kw iaty, śliczny, rom antyczny krawat 
z szafirow ego m iękkiego jedw abiu i surdut 
w kolorze piasku. Stał przed lustrem  i u- 
śm iechał się do sw ojej giętk iej, m łodzień
czej sy lw etki delikatnej twarzy, czarnych , lo 
ków  i sm utnych, prześlicznych oczu. Tak, to 
prawda, byt podobny do m łodego Byrona. 
Był z siebie zupełnie zadow olony. Tak po
w inien wyglądać poeta i dandys doskonały.

P odszedł do stolika i w yjął z w ody kilka 
fiołków . W łożył je do butonierki i zauw ażył, 
że pięknie wyglądają przy suknie koloru  
piasku. Dodaw ały mu uroku.

W zrok jego padł na scyzoryk w srebrnej 
pochw ie, który leżał m iędzy kraszankam i. 
Lubił takie m ałe cacka. Scyzoryk był pięk
nie rzeźbiony i w ykładany kością słoniow ą. 
Pan .Juljusz w iedział, czyj to dar. I m im o to 
uśm iechnął się ze szczęścia.

Kiedy E glantyna przyniosła mu kawę, po
chw ycił ją w ram iona i tańczył z nią po po
koju. M yślał jed n a k -o  tern, jak pięknie w y
glądali razem: 0 1 1  sm ukły i czarnow łosy, ona 
m iękka blondynka, o jasnej buzi i słodkich  
szarych oczach.

—  D ziękuję ci E glantyno za fio łk i i scy
zoryk.

— Ach, m onsieur Loully, chciałam , by 
pan dziś czuł się, jak w dom u.

— W  twoim  dom u zaw sze się czuję, jak  
11 siebie. I dziękuję ci, żeś sam a przyniosła  
mi kawę.

—  Nie chciałam , by to zrobiła Ivetta.
—  Czyż nigdy nie zapom nisz tej gałązki 

pachnącego groszku, który rzuciłem  Ivecie, 
bo tak m i się zachciało. R ozum iesz E glanty
no — kaprys —  nic w ięcej. Pom yśl, jedna  
gałązka groszku. Zwiędła przed rokiem . Czyż 
naw et w W ielkanoc. nie przebaczysz mi 
m oich pachnących grzechów.

—  Nie m ogę tolerow ać flirtu z pok ojów 
kami.

—  Ty w ogóle nie masz pojęcia, czem  jest 
zabawa w m iłość. Kwiaty, księżyc, dziew 
czyna, jak...

—  Eliza Morin.
—  E liza? A czegóż ty chcesz od Elizy?  

Co mi masz do zarzucenia?
—  To sam o, m onsieur Loully — pachną

ce grzechy. Kiedy w yjechałam  do Paryża, 
posyłałeś jej kwiaty.

Zakryła oczy rzęsam i, a rum ieniec oblał 
jej twarz. W yglądała pom im o sw oich trzy
dziestu lal na m łodą dziew czyną i była taka 
ładna, że poprostn żałow ał, że nie m ógł jej 
kochać.

— M onsieur Loully, proszę m nie tak nie 
martwić, Eliza jesl m oją najlepszą przyja
ciółką, a pan...

—  W iem , kim jestem  dla ciebie, Eglantyno, 
ale to nie m oja wina. Nie m oja. Zdobyłaś 
sob ie w m ojem  sercu przyw ileje siostry i 
dzięki tym przyw ilejom  pokochałaś mnie.

jak kobieta. To sm utny dla m nie zawód, 
E glantyno. Chciałem  m ieć w tobie siostrę. 
W  tobie jednej. E lizy nie kocham . A w szyst
ko. co innie z nią łączyło, to był jej kapelusz  
z czarną koronką. „Kiedy się w niego ubra
ła, podobna była do św ieżej róży rozkwitłej 
na oknie gotyckiem ".

—  Cóżem ja za to wanien, że glina, z któ
rej m nie Pan Róg ulepił, nabrała jakiegoś  
m agnetycznego pociągu, który w iąże do m nie  
serca panien?

P odszedł do okna. Tuż blisko leżało jez io 
ro Lem an, cielic i głębokie, podobne do św ię
tej w ody Genezarethu, po którego falach  
Chrystus chodził. N iebo pow iew ało nad  
św iatem , jak ogrom na chorągiew  albo ogon  
legendarnego niebieskiego pawia.

Z ogrodu bił zapach w czesnej w iosny, ziół, 
kw iatów  i pow ietrza. W słońcu stały Alpy, 
jak hufiec rycerzy ze średniow iecznej sagi. 
Białe i srebrne m iecze szczytów  w ydobyte  
z pochw y m gły lśn iły  w słońcu, ł w ielk i, s ło d 
ki spokój szedł od gór, nieba i wody.

Juljusz pochylił głow ę. Eglantyny nie 
chciał pytać, czy o 11 a już w siała. A tak bar
dzo chciał w iedzieć. Serce b iło  mu lekko i 
szybko. I to rów nież chciał w iedzieć, czy re
zeda. którą dla niej posiał, w zeszła. Jednak  
nie m ógł o ło pytać panny Patteg. Nie, ło  
byłoby okrutne. U nikał jej wzroku. Sercem  
był tak daleko, o całe piętro w yżej, gdzie  
pod strażą w ysokich , rozkw itających kaszta
nów i nieba, spała m ała, najm ilsza dziew 
czyna.

—  W cześn ie pan dziś w stał, m onsieur  
Loully.

— Chciałem  napisać list do m atki.
Eglantyna w ychodziła  już z pokoju.
— Jak udały się w ielkanocne baby pani 

W odzińsk iej?
—  Czy tylko baby interesują pana?
—  Naturalnie, przecież p iekły się według 

krzem ienieckiej recepty, chciałbym  napisać  
matce, czy jej przepis nie zaw iódł.

—  Odkąd to poeci zajm ują się pieczeniem  
placków?

— Och, u nas, w Polsce, zajm ują się  tem  
przedew szystkiem  poeci. W okresie W ielkiej 
Nocy i Bożego Narodzenia w szystkie nasze  
kobiety stają się  poetkam i.

— W czorajsze m azurki i baby przypom i

Aspirina, obecnie 
preparat krajowy.

ASPIR INA
Do n abycia  w e wszystkich aptekach. 
Cena za 6 tabl. o b e c n ie  już 
tylko Zł. 0.90. za 20 tabl. Zł. 2.25

nają dziadowskie, im prowizacje na odpuście. 
Zakalec!

Stała w drzwiach trochę gniewna, trochę 
sm utna, a napew no nieszczęśliw a. Nie miał 
jednak zamiaru jej pocieszać. Był zdruzgo
tany zakalcem . I czuł urazę do matki, do pa
ni Salom ei za lę receptę. Zły to był znak dla 
jego m iłości.

A Eglantyna pow iedziała cicho, z tragicz
nym spokojem :

— Rezeda rów nież nie wzeszła.
Czy ta dziew czyna nie m iała litości?
— A pannę Marję boli głow a. Nie zoba

czysz jej przedpołudniem .
O statecznie jest ty lko pewna doza sm ut

ku, którą m ogą znieść poeci. Nie urodził 
się znowu na zaw odow ego cierpiętnika, ja k 
by to m ożna w nioskow ać z jego w ierszy. 
Był rozp ieszczonym  chłopcem , benjam in- 
kiein narodow ym  w przyszłości, a u lubień
cem  m atki.

—  Nie pytałem  się o pannę Marję, E glan
tyno.

Łzy ukazały się w jej oczach, ogrom ne  
łzy, które nazyw ają się  „świeczkam i' . I tro
chę za długo św ieciły , nim  sp łynęły  po tw a
rzy, aż na biały batyst sukienki, gdzie wśród  
koronkow ego żabotu dokonały sw ego prze
znaczenia.

—  P rzyw ykłem  już Eglantyno, że mi łzy  
w pow szednim  podajesz chlebie, a le nie daj 
m i ich w w ielkanocnej szynce, proszę cię  
m oja m iła, słodka, dobrał

Objął ją ram ieniem , a Eglantyna płakała, 
płakała, jak wodospad.

—  Och m onsieur Loully, kocham  cię tak 
bardzo, że gdybyś um arł, jabym  tw oje serce  
w urnie srebrnej do kraju piechotą zaniosła.

—  Narazić jednak pozw ól mi żyć E glan
tyno. Ludzie lak dziw nie stw orzeni są od 
Boga, że zaw sze przyw iązują się  do słowa  
„ja“, oprócz kobiet, które przyw iązują się 
do słow a „mój". Ale ja nigdy nie byłem  
twoim . P ow innaś o tem pam iętać. Nie utru
dniaj mi m ojego szczęścia, Kocham po raz 
pierw szy w życiu.

— Ja także, m onsieur Loully.
—  W obec tego pow inniśm y w spółczuć so 

bie, E glantyno.
Kiedy panna Patteg odeszła. Juljusz S ło

wacki zapom niał o n iej w ciągu kw adransa. 
W  pensjonacie pani Patteg zaczynał się już 
ranny ruch. Słyszał kroki na schodach  
i okrzyki w ogrodzie. Może któryś z łych  
św ieżych w ysokich g łosów  należał do niej 
do Marji. —  Zakalec, rezeda... Ale czyż 01 
tę rezdę podlew ał? Uw ażał to za zbyt pro 
zaiezne zajęcie dla w ielk iego człow ieka  
Zawsze czytał i pisał, że zakochani zrywaj; 
kwiaty, ale nigdy, że je podlew ają. A co d< 
tych bab. to także skończyło  się na poezji 
Oboje /. Marją m ięsili ciasto, tylko dotąd  
dokąd m ogli w zdychać w pokoju, kiedy jed 
nak nadeszła kolej sceny balkonow ej, którą  
m usi przeżyć każdy Rom eo z każdą J ul ją, 1 1 0  
ło w yszli i c iasto się zanadto wyruszało. W iel
kie n ieszczęście! W prost przeciw nie. Cało
wał w arkocze Marji w takiej chw ili, k iedy to 
„w szystkie się  słow iki uciszą i w szystkie l i 
ście bez szelestu wiszą". Oboje lubili takie  
chw ile. A w arkocze Marji były ciężkie, w on
ne, pachnące. Panna Msirja oparła na jego  
ram ieniu głów kę. „W ydała mu się sercem  
bijąca, brylantowa w oczach". T ylko d lacze
go ona się śm iała? Ach tak, m ów ił jej takie
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O kazało się jednak, że ktoś inny tych żą 
dań nie rozum iał. Św ięcone bez bab było 
tragiczne. Jujusz naraził dobrą sław ę sw ojej 
m atki. Pani W odzińska nie taiła sw ej urazy 
z pow odu krzem ienieckiej recepty. Sceny 
z M usseta pow tórzyły się, ale był to niestety  
dalszy ciąg dramatu.

Juljusz, Marja i E glantyna siedzieli obok  
siebie ze spuszczonem i oczym a. Pan Słowacki 
zjadł m asę szynki, chrzanu i jaj, ostatecznie  
i najbardziej romantyczny, poeta m usi się  
pokrzepić przed rozstaniem .

—  Skończyłem  dziś drugi akt „B allady
ny". Jutro przeczytam  pani ostatnią scenę.

M arysia spojrzała trochę zukosa przez 
rzęsy sw em i palącem i, czarnem i oczym a. 
W yglądał pięknie w sw oim  garniturze z tą 
sw oją chm urną, czarną urodą, oprawną w 
sukno perłow e. Tak! M arysia westchnęła.

—  Proszę się  pospieszyć z tą tragedją. 
Z początkiem  łata w yjeżdżam y z Genewy.

Nie była sm utna, raczej cicha i spokojna.
U śm iechała się z zakłopotaniem , N ie było  

jej zam iarem  bałam ucić lego uroczego ch łop
ca, robiła to tylko z przyzw yczajenia. Mia
ła nadzieję, że nie okaże się  W ertherem , 
chociaż w m łodości przyjaźnił się z cz ło 
w iekiem , który popełn ił sam obójstw o z m i
łości. O nim  sam ym  zaś różne chodziły  op o
w ieści. Był człow iek iem  tragicznym , m im o  
płochych pozorów , kim ś w  rodzaju m ło
dzieńczego Fausta. Miał dziew iętnaście lat, 
kiedy zaw arł pakt z djabłem , w zam ian za 
sławę.

Ale w łaściw ie, to nie bała się  nigdy tego 
sm ukłego, m elancholijnego chłopca. Może 
go naw et kochała, wtedy —  w Alpach. I gdy
by dziś rano m atka nie odzierała go tak 
z uroku, z pow odu zakalca. Recepta pani 
Becu w cale nie przyczyniła się  do ich szczę
ścia. M atkom takie rzeczy w yastarcząją, by 
znienaw idzić adoratora córki. No tak, o tw o 
rzył drzwi, bo pow ietrze było  za gęste od 
jego w estchnień. I zach łodził ciasto!

Ale panna Marja nie o tem  chce z nim  
m ówić. Nie, i o liście  z Paryża, który przy
praw ił ją o bicie serca i zawrót głow y. Do
prawdy, nie spodziew ała się tego. Listu i b i
cia serca...

Pan Juljusz pochylił się ku niej m iękkim , 
delikatnym  ruchem , ruchem  doskonałego  
dandysa i pow iedział spokojnie, nie tak, jak  
poeta, ale tak, jak m ężczyzna:

—  Proszę, niech m i pani nic nie m ówi, 
niech mi pani to zagra.

Panna Marja podeszła do fortepianu. Od
w rócił się i patrzył za nią. Stała przy for
tepianie w sw ojej białej sukni z rozciętem i 
rękawam i, które sp ływ ały prawie do bioder, 
św ieciła  w zm ierzchu sm ukła i jasna w  k o 
ronie czarnych warkoczy, a 0 1 1  ch łonął ją  
oczym a. Zabierał ją sobie w  tej chw ili na 
sw oją w łasność, aż do śm ierci. W iedział, że 
nie zapom ni jej nigdy. Gdyby była Teresą  
Podlodow ską, a 01 1  Janem  K ochanowskim , 
gdyby żyli w jakiejś spokojn iejszej, m niej 
ducham i zaludnionej epoce, k iedy w ięcej by
ło m iejsca dla żyw ych ludzi, kiedy życie by
ło  łatw iejsze i prostsze...

Gdy grać zaczęła, poznał odrazu ten szum  
cyprysów  w łoskich pod polskiem  niebem , 
zapach m aków , w iatr z północy i piosenkę  
koników  polnych, tak, nie m ylił się. Jeden  
był tylko człow iek , który tak tęsknił —  Cho
pin W  zaw iłej i bajecznej frazie m uzycznej 
w yznała mu nazw isko rywala i cel podróży.

Eglantyna słuchała  z nim  razem  i zapew 
ne rozum iała także...

Ich troje, złączonych na w ieczność w ęzła
mi serca, czuło się m im o to bardzo sam ot 
nie w ten jasny i c iep ły  w ieczór W ielkiej So
boty. A na jeziorze Lem an, jak kiedyś na 
Genezareth, chodził Chrystus w prom ieniach  
księżyca i patrzył na tego chłopca o św ieżem  
sercu, którego sobie upodobał i którego  
chciał m ieć sm utnym , sm utnym  aż do 
śm ierci....

 O-----

słodkie nonsensy, „że dla niej chodzi po 
wodach i niebie lata".

Um aw iali się  na w ycieczkę w Alpy. Miał 
ją zabrać z sobą, jak zeszłego roku na M on
te Rosa i na górę Gemm i, do w odospadów , 
które rozp latają sw oje w arkocze blasku  
tęcz.

Po w arkoczach z bajki i ruchom ych tę
czach m iała iść Marja śliczną drogą z Intel - 
laken do Lautcrbrunnu, nad rzekam i pełne- 
m i lodu, sp ływ ającego z gór. Kra płynęła  
m iędzy żyw em i kw iatam i, pod ślubnem i w e
lonam i kaskad.

Tylko dlaczego ona się  śm iała? Przyrze
kał jej n ieśm iertelność w najpiękniejszej 
form ie. W  jego m arzeniach chodziła, gdyby 
„zaklęta królowa" w księżyca blasku biała, 
lub w ieczorem  do Alp na śniegu różow ych  
różowa".

I m yślał „całe długie pół godziny, d lacze
go ona nie była n iebieskim  aniołem ". To leż  
kiedy w rócili po godzinie do m ieszkania, 
los bab w ilekanocnych był postanow iony, 
ich również. Zakalec był okupiony najp ięk
niejszą m iłosną sceną, jakby z poem atów  
Musseta.

1 jaką Marja m iała suknię w tej „h isto
rycznej" chw ili?  Nie pam ięta. Zawsze zapo
mina koloru jej sukien. To nie to samo,- co 
z Elizą Morin. Nie obchodzą go zupełnie ka
pelusze Marji.

A gdy mu jej nie dali za żonę? Zara
bia! tylko na sw oją sław ę, na życie nie 
um iał zarabiać. Był początkującym  poetą,

synem  sw ojej m atki, a panna Marja W o
dzińska była jaśn ie panienką. W sercu swo- 
jem  był n iespokojny, chociaż przyrzekła mu, 
że „po pow rocie do kraju ubierze czarną ża 
łobną sukienkę i czekać będzie ze sp ow ie
dzią na pewnego tajem niczego m nicha, któ
ry dziś m nichem  nie jest". —  Tak, tak, 
otrzym ała staranne, rom antyczne w ycho
wanie, a także przyrzeczenia należały do do
brego tonu.

To był piękny temat do poem atu, tak się 
to egzaltow anie pisało w ow ej uroczej, sza
lonej, sentym entalnej epoce duchów  i k o 
chanków . Ale m ój Boże, przecież tak się  nie  
żyło. Życie było, jak zaw sze, pogodne, p ły
nęło szybkim  nurtem  wśród kw iatów  i ko
łysa ło  się  na w ietrze. Życie było, jak m iłość  
wezbrana przypływ em  m arzeń, niby wody  
na wiosnę.

A on chciał żyć. Chciał m ieć tę dziew czy
nę m iłą i w łasną, kochaną i chętną, oddaną  
i w ierną, aby mu „król pozazdrościł żony  
i dziecka i lipy i miodu".

Szczęście było  tak w ielk ie, że m usiał je 
kom uś pow ierzyć.

„Pam iętasz m am o, te węże, które w idzie
liśm y na m oczarach pińskich, obw ijających  
się koło  lilij w odnych i grzejące się  w s ło ń 
cu? Chciałbym  na rzece żyw ota znaleźć taki 
biały kwiat, obw inąć się koło niego i zasnąć  
To bardzo m istyczne i ciem ne, m atko m oja! 
Lilja w odna niech się  tobie zam ieni w jaką  
cichą, milą i spokojną dziew eczkę, a zrozu
miesz m oje żądanie".

S ia ta  p r z y  f o r t e p i a n i e  w  s w o j e j  b ia ł e j  s u k n i  z  r o z c i ę t e m i  r ę k a w a m i ,  k t ó r e  s p ł y w a ł y
prawie do bioder.
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W  D O M U ; W  SPORCIE

K R E M
NIVEA

PIELEGNUJE SKÓRfc'

Siv. J ó z e f  z  D z ie c ią tk ie m  J e z u s .

ie tak  dawno jeszcze tem u, bo 
około 1870 r. k ró l D uhoineju 
w zachodniej A fryce sk ładał po 
500 ludzi corocznie w krw aw ej 
ofierze — obojętne zresztą, czy 
z wrodzonego okrucieństw a, czy 

z posłuszeństw a nakazom  m agji desz
czowej, czy z bojaźni przed nieznanym  
mu bogiem. Króla, w ładającego k ra jem  
D ahom ej, zdobiły łańcuchy z zębów 
ludzkich, — wszakżeż czaszki i szczęki 
ludzkie były naju lub ieńszym  inaterja- 
łem używ anym  do dekoracji m ieszkań 
i s tro ju , a jednocześnie n iezastąpionym  
środkiem  czarodziejskim  u wszystkich 
negrów. Także skóra, w łosy i kości. 
W D ahom eju i W aida w yryw anie  ser
ca z piersi n iep rzy jac iela  i spożywanie 
go należało do publicznych uroczy
stości.

W takiem  to środow isku zatknęli 
K rzyż m isjonarze, roznosząc z nową 
w ia rą  z iarna  europejsk ie j cyw ilizacji. 
W tedy to sztuka negrów  zaczęła p rzy
stosowywać się do nowych potrzeb k u l
tu . T ak  pow stały rzeźby o tem atach 
chrześcijańskich , w ykonyw ane przez

fetyszystów , naw róconych na nową 
wiarę. Zabytki n iezm iernie in te re su ją 
ce! Bóg chrześcijańsk i rzeźbiony ręką 
dzikiego człowieka! Synowie fetyszy
stów, tkw iąc jesz
cze w odwiecznych 
tradycjach  typu  rze
źb iarsk iej form y, 
w y raża ją  nowe idee 
w sposób dawny.
S ztuka  chrześc ijań 
ska w D ahom eju 
s ta je  się pod wzglę
dem form y dalszym  
ciągiem  sztuki fete- 
szystycznej.

P rzy p a trzm y  się 
drew nianej rzeźbie, 
w yobrażającej M at
kę Boską. Ciężki 
welon, zdobny u 
brzegu w skórzane 
ap likacje , je s t sym 
bolem czystości, na  
w y p u k ł e j  piersi 
krzyż chrześc ijań 
ski, ale w tw arzy 
ani śladu dobro tli
wości O piekunki lu 
dzi. W yraża ona r a 
czej zwierzęcość — 
rów ną ry tu a ln y m  
m askom , które  du- 
żemi, groźnem i o- 
czym a p a trzy ły  zi
mno na  krw aw e ob
rzędy. N ieduża ta  
sta tuetka , w ciśnię
ta  w welon, jak  
ziarno w łup inę  i 
spoczyw ająca na 
przysadzistych, po
tężnie grubych  no
gach, przypom ina 
raczej żeńskie fe ty 
sze, podpierające o- 
zdobiony czaszkam i 
tron  krw aw ego Be- 
hansina, niż K rólo- 
wę Niebios.

Podobny ch a rak te r p osiadają  stacje 
Męki P ańsk ie j, odlane w bronzie: P rz y 
bicie do krzyża, O płakiw anie, Zdjęcie 
z krzyża itd ., oraz przystosow any do 
a fry k ań sk ich  pojęć posążek M adonny, 
odpędzającej m uchy od D zieciątka.

Zapewne, że są to rzeczy dalekie od 
ducha tych form  ikonograficznych, 
z jak iem i zżyliśm y się w E urop ie  — 
Y an D ycka, R ubensa, M urilla  i in 
nych a n ieraz  zabaw ne prym ityw izm em  
form y, tak  bliskie sztuce dziecka — 
niem niej jako  szczery w yraz nowych 
idej, stanow ią one dla nas dokum ent
0 w artości niety łko a rtystycznej, ale
1 naukow ej. Może kiedyś pod wpływem  
narzucan ia  negrom  europejskich  dewo- 
c jonali zerwie się łączność tej sztuki 
z trad y c ją  i rasow ością w odczuwaniu 
mitów.

Dziś jeszcze możemy się wzruszać 
dziecięco naiw ną w yobraźnią czarnego 
a rty s ty , k tóry  rzeźbiąc Jonasza i w ie
loryba, nada je  nieznanem u sobie po
tworowi m orskiem u rogi nosorożca, 
paszczę szakala i inne cechy krw iożer- 
czośoi, a rzeźbiąc postać św. Józefa

0 * 1  ^  -

O boje  znajq ło mile uczucie, jakie 
przenika s k ó r ę  po nakrem owaniu 
N I V E A- Sk ó ra  p i e l ę g n o w a n a  
N I V E Ą, staje się elastyczna i g ła 
dka jak aksamit, a przytem dosta
tecznie odporna na ujemne wpływy 
wiatru, w ilgoci i mrozu. Z NIVEA
ogo li się każdy łatwiej, lepiej i bez bólu. Krem  N IV E A  w tarły 
dobrze w skó rę  nie pozostaw ia na cerze żadnego tłustego po
łysku. K rem  N I V E A  jest ekonom iczny i niedrogi. D o  nabycia 
tylko w oryginalnych pudelkach blaszanych i tubach czysto 

cynowych w cenie od zł 0 ,40  — 2,60.

SZTUKA KATOLICKA

AS i i



K o b ie ty  o p ła k u ją c e  Z b a w ic ie la  u s tó p  
k r z y ż a .  (D a l io m e j) .

stosunku katolickich m isjonarzy  
francusk ich  do sztuki negrów  
w zachodniej A fryce świadczą 
o w ielkiej odpowiedzialności 
czynników europejsk iej cyw ili
zacji za los k u ltu ry  czarnych. 
K atolickie św iątki negrów niech
by jak  najd łużej były przedni io-

M ę c z e n n ik  i anio ł .  (D a l io m e j) .

tom k u ltu  ludów, k tóre  w chłonąw 
szy zdegenerow ane stylo epok fa 
raonów egipskich, zdobyły się jednak 
na w łasną sztukę. Niechby jak  n a j
dłużej ch ron iła  je  C hrystusow a zasa
da: „Nie przyszedłem , aby burzyć, ale 
nowe budować11.

Dr Tadeusz Seweryn.

■/ Dzieciątkiem , nadaje  małemu Jezuso
wi tw arz m urzyn ią tka , przyczem Świę
tego odziewa w płaszcz ze skóry p an 
tery . Takie skóry centkow ane zarzuca
ją  na ram iona wojownicy z ^Kanioku, 
k tórzy dreszczem trw ogi p rze jm u ją  są 
siednie plemiona. N iepostrzeżeni przez 
nikogo, cicho jak  pan tery , podkradają  
się nocą do siedlisk ludzkich, zab ija ją  
wrogów, a na szyjach pom ordowanych 
pozostaw iają ślady pazurów pantery .

i wieniec i t. p. R zeźbiarstw o i odlewnictwo 
w hronzic bez porów nania wyżej, niż w Dahome- 
ju  stoi w innych ośrodkach zachodniej A fryki: 
w Jo ru b a , Ife, a szczególnie w Benin, gdzie 
w X V III  w. w czasach europejsk iej w ojny 30-1 e t- 
niej pow staw ały m onum entalne dzieła sztuki. Stąd 
wywodzą się pięknie ry tow ane czasze kształtu  gło
wy an ty lopy , h ieratyczne zw ierzęta z kości słonio
wej, centkow ane bronzowemi gwoźdźmi, odlewami 
z bronzu w ładcy o przysadzistych nogach, ludzie 
nadzy od stóp do głów, ta tuow ani w geom etryczne 
wzory itp . K ról B eninu m ieszkał w pałacu, u k tó 
rego w ejścia w isiały  na słupach ucięte głow y E u 
ropejczyków, na p rogu  czatow ały dwa oswojone 
lam party , a wąż pełzał w zygzakach po dachu. Tak 
nam  przedstaw ia pałac królewski brónzowa p la 
kieta w berlińskiem  „M useum fiir V olkerkunde“.

Z tego to Beninu pochodzi C hrystus U krzyżo
wany, rzeźba p rym ityw na z X V III  w., w której, 
gdy była pomieszczona na W ystaw ie K olonjalnej 
w Paryżu, doszukali się francuscy  h isto rycy  sztu
ki ty lko  w pływ u średniow iecznej sztuki bretoń- 
skiej z obszaru między N antes a M orlaix, prze
niesionej do zachodniej A fryk i przez P o rtu g a l
czyków. P raw da, że w B eninie daje się w ykazać 
najw iększy w zachodniej A fryce im port obrazów 
chrześcijańskich, a  tem  samem wpływ  sztuki E u 
ropy  na rzeźbiarskie i o rnam entalne 
tradycjo  lokalne, n iem niej w tym  za- N a p r a w o :  
bytkow ym  C hrystusie  najciekaw szą M a tk a  Bo- 
rzeczą jest wtłoczenie barbarzyńsk ie j s h a z D z i e -  
form y fetysza w m iędzynarodow y c i ą t k i e m  
schem at Ukrzyżowanego. J e z u s J D a -

Zdum iew ające w yniki in teligentnego bornej).

Ich to centkow any płaszcz, sym bol po
tęgi, dostał się św. Józefowi, aby św iad
czył o nadzw yczajnych przym iotach 
człowieka, k tóry  wychowywał czarne
go C hrystusa.

Togo rodzaju  rzeźby negrów z Daho- 
m eju uzupełn ia ją  w tym  sam ym  duchu 
w ykonane inne jeszcze tem aty  europej
skiego pochodzenia, np. Joanna  lYArc, 
trzy m ająca  w lewej ręce miecz, a w 
praw ej sztandar, leżący męczennik, na 
którego zwłoki składa Anioł palm ę P otk n ięc ie  J o n a s z a  p r z e z  w ie lo r y b a .  (D a l io m e j) .
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JKónt-Goerest

antazja zmechanizowana
aparat robiący fotograficzne karykatury

Nie zawsze m ożna było poznać z fotogralji, 
czy dokonano zdji;cia jakiegoś rzeczyw istego  
układu osób lub rzeczy, czy leż fo tografo
wano jakieś dorobione rysunki lub odp o
wiednie części innych fotografij. Ale jedno  
było  pew ne ,że każdy aparat fotograficzny  
daw ałby takie sam e zdjęcia, gdyby użyto go  
do sfotografow ania danych objektów .

Niedaw no jednak dokonano now ego w y 
nalazku, który m ożnaby nazw ać aparatem  
do kary katuryzo wania. Herbert G. Ponting  
niedaw no zm arły był jednym  z najsłyn n iej
szych fotografów . Brał 0 1 1  udział w ekspe
dycji Scotta do bieguna południow ego i zdo
był sobie św iatow ą sław ę sw ojem i zdjęciam i 
I otograficznem i z tejże ekspedycji. Był on 
lakże tym  korespondentem  w ojennym , który 
w w ojn ie rosyjsko-japońskiej dokonał ogrom 
nej ilości zdjęć fotograficznych z placu boju. 

Od lew ej: Freinjer B aldw in  w  ka ryka tu rze  fo togra ficzne j 1 w  ż y c i u  prgw atuem . W każdym  jednak razie pod jednym  wzglę-

N a  le w o  o d  g ó r y  k u  d o ło w i :  „ C za r o 
d z i e j  w a l i j s k i “  a n g ie ls k i  m ą ż  s ia n u  
L lo y d  G eorge, la k  j a k  w y g l ą d a  n a 
p r a w d ę ,  a  j a k i m  go w i d z i  a p a r a t  r o 

b ią c y  k a r y k a t u r y  fo to g r a f ic z n e .

O d  l e w e j :  D w i e  u d a n e  k a r y k a t u r y  f o t o g r a f i c z n e  R a m s a y a  M a c  D o n a ld a  o r a z  j e g o  f o t o 
g r a f i a  „ c y w i ln a " .

D o n iedaw na sądzono pow szechnie, że 
aparat fotograficzny tem różni się od 
rysow nika lub m alarza, że jest zupełnie  

objektyw ny, a lbow iem  działa w edług praw  
fizyki niezależnych od człow ieka. Każdy m a
larz zaś lub rysownik choćby był sk łonny do 
jaknajskrajniejszego realizm u jednak m im o 
swej woli w yciska pew ne piętno na dziele  
sw ojem  i pozostaw ia ślady sw ojego ściśle  
osobistego stylu.

Od czasu, gdy pojaw iły  się fotom ontaże  
autentyczność i w iarygodność footgrafji stra
ciły bardzo dużo na znaczeniu. W iem y dzi
siaj, że n ie m ożna w zupełności polegać na 
fotografji i że nie w szystko w rzeczyw istości 
tak wygląda jak to folografja przedstawia.

dem  folografja  zachow ała sw oją autentycz
ność, tj. że sam  aparat fotograficzny nie 
zm ieniał w yglądu objektów  fotografow anych. 
Po w ielu latach dośw iadczeń i po dokładnem  
zgruntowaniu zasad fotogralji w ynalazł 0 1 1  
m etodę i przyrząd do robienia karykatur, 
przy pom ocy kam ery fotograficznej.

W ynalazek ten nie stanow i bynajm niej 
jakiejś konkurencji dla karykatur rysunko
wych, podobnie jak fotografja nie konku
ruje z m alarstwem . Ale taksam o jak fo to 
grafja zczasem  stała się sam odzielną sztuką  
tak sam o i fotokarykatura zapew ne po udo
skonaleniu zasłuży na m iano odrębnego ro 
dzaju karykatury artystycznej.

Nad w ynalazkiem  tym  pracow ał Ponting  
przez kilka lat i podobno kosztow ał 0 1 1  ty 
siące funtów . Przedew szystkiem  pozostaje  
wynalazek len w związku z film em  karyka
turalnym . M ożnaby copraw da sądzić, że fo to 
karykatura będzie m iała zastosow anie jed y
nie w film ach hum orystycznych, ale w rze-
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czyw istości lak nie jest. W ynalazek ten 
m ożna bow iem  zastosow ać nawet w film ach  
poważnych. U życie go nie jest bynajm niej 
skom plikow ane. N akłada się instrum ent 
wynaleziony przez Pontinga na kamerę 
fotograficzną, a stosując się do przep i
sów  podanych przez wynalazcę m ożna otrzy
mać zdjęcia n iebyw ale efektow ne. Fotograf 
zam ienia się w satyryka i m oże zdziałać ta
kie cuda o jakich daw niej w ogóle nie m y
ślano. Odkrywa się przed naszem i oczym a  
jakiś now y kraj olbrzym ów i dziw olągów , 
w którym  w szystko jest skarykaturyzow ane. 
Szyja konia staje się podobna do długiej 
szyji żyrafy. Krowy w yglądają jak m ałe pie
ski a sami ludzie podobni są raczej do ja 
kichś tworów fantazji.

Zadaniem wynalazku jest nietyłko stw arza
nie fotografij karykaturalnych. Przyznać 
trzeba, że jest przecież w iele film ów , w  k tó
rych sny, w idzenia i złudzenia m ają być  
uw idocznione. Istnieją przecież tematy fil
m owe, wym agające przedstaw ienia na ekra
nie jakichś fantastycznych w idziadeł i snów  
gorączkw oych. D otychczas by ły  potrzebne 

do wykonania takiego film u kosztow ne  
i skom plikow ane aparatury. Przy pom ocy  
now ego wynalazku rzecz taka stanie się 
tanią i łatwą. Tak sam o istn iały dotąd w iel
k ie trudności z przedstaw ieniem  na ekranie 
trzęsienia ziemi, rozm aitych zjaw isk fizycz
nych i scen z bajek lub opow iadań o du
chach. Obecnie w szystkie te zagadnienia są 
rozwiązane, a trudności zostały usunięte.

M ożnaby teraz się zapytać, czy aparat P o n 
tinga nie w ykoślaw ia tak dalece rysów  cha
rakterystycznych przedm iotu fotografow a
nego, że stają się one zupełnie do oryginału  
niepodobne. Odpowiedź na to pytanie m ożna  
dać następującą: aparat P ontinga daje efekty  
będące czem ś w ięcej aniżeli groteską. Twarz 
osoby skarykaturyzow anej otrzym uje szcze
gólny wyraz. To sam o odnosi się i do rze
czy m artwych. Można przedstaw ić na ekranie  
św iat takim, jakim  on przedstaw ia się czło
w iekow i zupełnie pijanem u. — Taka wizja 
św iata widziana oczam i człow ieka będącego  
„pod gazem" różni się bardzo znaczn ie od 
wizji ludzi trzeźwych. Taksam o człowiek  
nerwowy widzi rzeczyw istość inaczej aniżeli 
człow iek opanow any i skupiony. To w szy
stko m ożna przedstaw ić przy pom ocy n o 
wego aparatu. W  tym w ypadku nie chodzi 
już o sam ą karykaturę. Taksam o przecież 
inaczej przedstawia się św iat naszych snów  
i marzeń oraz św iat w idziany oczam i dzie
cka. Film  m oże z łatw ością bez użycia ja 
kichś pom ocniczych rysunków  przedstawić  
św iat feryj i baśni. W idzim y więc, że w yna
lazek ten jest w łaściw ie aparatem  zm echa
nizowanej fantazji. D otychczasow y pogląd, 
że soczewka fotograficzna nie um ie kłam ać, 
okazał się zawodny. Kamera fotograficzna  
z instrum entem  Pontinga jest najw iększym  
kłam cą i fantastą.

Jakże często życie jest bezbarwne i sm u
tne — takie sam e były dotychczasow e zdjęcia 
film ow a, jeżeli chciały być realistyczne. Przy 
pom ocy now ego wynalazku soczew ka k a 
m ery nabiera humoru i fantazji, pozostaw ia
jąc przytem  soczew ką fotograficzną w sen 
sie naukowym . Fotokarykatury nic są b y 
najm niej zam azane, lecz zupełnie ostro za
rysow ane, w yraźne i doskonałe pod w zglę
dem  czysio fotograficznym . Każdy kto p o 
trafi fotografow ać, potrafi odtąd także i ka- 
rykaturyzować. Jest to zatem  bogate pole 
i otwiera się now a dziedzina dla pracy i in
wencji reżyserów  film ow ych.

B liższe szczegóły o zasadzie działania n o 
wego aparatu nie zostały dotąd ogłoszone. 
W ynalazek ten w yw oła jednak niew ątpliw ie  
wielkie zainteresow anie tych w szystkich , k tó 
rzy interesują się lotografją  lub film em .

Inż .  J. A.

T E N  Z P A L A C Z Y .  K T Ó R Y :

nap isze  dokończenie wyże) zaczę
tego zd an ia  -  p o d a jac  krótko znane 
M u z a l e t y  z w i je k  . .M o rw ita n " ,

w y tn i e  l i t e r e  
p u d e łk a  „ M o rw ita n "

z w ie c z k a  
i nak le ji n a

kartce  pocztow ej lub  druku, który 
o t r z y m a  u s p r z e d a w c ó w ,  po
d a jąc  S w e  im ie -  n a z w is k o ,  za
trudn ien ie  (zaw ód), do k ład n y  ad re s

i p r z e ś l e  jq  — o p ł a c o n a  — pod 
a d r e s e m :  . . H e r b e w o "  S. A.. 
K ra k ó w , lu b  „ H e r b e w o "  S. A.. 
W a r s z a w a ,  u l .  K r ó l e w s k a  21.

MOŻE ŁATWO ZA TRAFNĄ ODPOWIEDŹ ZDOBYĆ ARTY
STYCZNĄ. SPECJALNIE DLA KONKURSU „M ORW ITAN" 

PROJEKTOWANĄ NAGRODĘ.
1 I n a g r o d a :  lu k su so w a  szafka — sekretarzyk . 

z garn itu rem  do p a len ia .
10  II n a g r ó d :  5 a rty sty czn y ch  sto lików  do kart 

z popie ln iczkam i i 5 pod  rad jo  z taboretam i.
40 m  n a g r ó d :  40 w ielk ich  w y tw o rn y ch  kaset 

z k o lekcja  zwijek,
60 IV « n a g ró d :  60 m niejszych  ozdobnych  k ase t 

z ko lekcja  zwijek.
2 0 0 0  V n a g r ó d :  2000 gusto w n y ch  p o p i e l n i c z e k  

b a k e l i t o w y c h .

C z a s  t r w a n i a  k o n k u r s u  
12 k w ie tn ia  — 2 czerw ca  1936

R ozstrzygniecie konkursu  i p rzydział 
n ag ró d  do 30-go czerw ca  1936 roku

A S-15



Jan Kiepura:

Kochani Czytelnicy! Zapewne Śniecie. 
• ju k  trudno dostać się przed oblicze lu

dzi sławnych, a więc m ężów  stanu, uczo
nych, artystów . Raz staje tem u na prze
szkodzie ich zły hum or, to znów  roz
liczne zajęcia, w końcu i m iejsce zam ie
szkania, odlegle od naszej redakcji nieraz 
o setki, a nawet tysiące kilom etrów , co 
uniem ożliw ia szybkie otrzym anie w yw ia
du. Dlatego zdecydow aliśm y się rzucić na 
niepeu>ne urody przypadku w yn ik i na
szych dwóch, poprzednio już k ilkakro 
tnie frublikowanych ankiet, skierowujcie 
w drodze listow nej zapytania pod adre
sem sławnych ludzi.

A oto ich odpow iedzi w następującej 
kolejności tem atów:

I. Cobym zrobił, gdybym  m iał m iljon  
złotych?

II. N ajdram atyczniejszy m om ent w 
mem życiu.

Henryk Ford:

„Gdybym m iał tylko m iljon złotych, p o 
wiedziałbym  sobie, że zeszedłem  na dziady..."

„Najdram atyczniejszym  m om entem  w mem  
życiu była chwila, gdy po raz pierw szy je 
chałem  własnym  seryjnym  sam ochodem ...".

Adolf Hitler:
„Nie chciałbym  posiadać nigdy m iljona  

złotych, gdyż w ó w 
czas m iałbym  olbrzy
m ie k łopoty z u lo
kow aniem  tej sum y  
w jednym  z so lid 
nych banków  szw aj
carskich..."

„Życiu memu gro
ziło raz pow ażne n ie
bezpieczeństw o: udła
w iłem  się ością z ry
tualnie zabitej ryby. 

W  lak perfidny sposób zamierzali żydzi
zgładzić wodza Niem iec! Precz z ubojem
rytualnym!..."

Haile Selassie:
„Na nic mi m iljon! Czy jest sum a, którąby  

m ożna zatkać paszcze  
żarłocznych Italczy- 

ków?"
„Było to niedaw no  

—s p r o w a d z o n o  
pierw sze lustro do 
Addis-Abeby —  kiedy 
zobaczyłem  w nieni 
m oją twarz, rozp ła
kałem  się ze zm ar
twienia, m yślałem , że 
jestem  przystojniejszy"

Proi', Kazimierz Nitsch:
„Kupiłbym  sobie Linguapbone..."
„Raz w ym yśliłem  kilka now ych reguł gra

m atycznych i... na śm ierć je zapom niałem ".

Bernard Shaw:

„Posiadanie m iljona jest niem oralne —  ja 
więc, jako zw olennik m oralności, chciałbym  
m ieć tę sum ę, aby m óc zw alczać m iljone- 
rów...“

„Całe m oje życie jest dram atem  i nie m o
gę teraz zdradzić kulm inacyjnego mom entu, 
który przecież dopiero nastąpi..."

Agapit Krupka:
„Zm ieniłbym  sobie nazwisko".
„Patrz 1. K. C. co poniedziałek".

Sonia Henie:
„Chociaż m oje obecne zarobki, jako zaw o

dowej łyżw iarki, nie są już tak dobre, jak 
dawniej, m am  nadzieję, że n iedługo znowu  
dorobię się m iljona..."

„Już się raz kochałam ..."

Zygmunt Nowakowski:

„Nie gram na loterji, ani nie składam  pie
niędzy w P. K. O. —  dlatego nigdy nie będę 
m iał miljona".

„Rzucił się raz na m nie w ściek ły  pies. Na 
szczęście przypom niałem  sobie w porę Ju- 
Ijusza Cezara i zaw ołałem : I ty na m nie, 
prezesa Z. O. Z.-u! —  kundel zadow olił się 
tylko... spodniam i".

Antoni Słonimski:
„W ybrałbym  się w podróż dookoła św iata, 

bo na finansow anie krótszych w ycieczek nie 
stać m oich nakładców".

„N ajdram atyczniejszy m om ent w mem ży 
ciu nastąpił wów czas, kiedy m nie wzięto za... 
żyda".

„Od przybytku głow a nic boli..."
„Było to w Neapolu... idę sob ie ulicą i s ły 

szę, jak ktoś cudow nie śpiewa... prawie tak, 
jak ja. Zaniepokojony zaglądam  do okna na 
parterze, z którego dochodzi głos i spostrze
gam, że ito gram ofon. —  Czyj to głos? —  
pytam . U spokoiłem  się dopiero wtedy, gdy 
mi pow iedziano, że to śp. Caruso".

Zofja Nałkowska:
„Miljonż Cóż to jest takiego?
Dziesięć sukn i od Hersego,
Huty, jutra, kapelusze 
I autam i jeździć muszę.
M iljon zło tych daj m i „Asie"
A trzy  setki schow am  w kasie1“ 

„W ieczorną —  niezdecydow anie sm utną  
porą —  wkradł się do mej duszy strach —  
niepokój... Co robić —  pom yślałam  —  aby 
chwila 'ta m inęła z szybkością m gław icy, 
unoszącej się zza św iata. Serce biło, jak- 
gdyby chciało w yrw ać się z zam ykającej je 
piersi. D laczego w łaściw ie nie m ożna roz
kazać ciału, aby przestało boleć?" (I my nie 
wiem y i nic nie rozum iem y. Przyp. autora).

Dunikowski:

„Gdybym m iał m iljon złotych, wów czas 
nigdy już nie próbow ałbym  robić złota..."

„M iałem raz straszny sen: śn iło  mi się, 
że wreszcie zrobiłem  złoto —  m ożecie sobie  
wyobrazić, jak się zm artwiłem  po przebu
dzeniu..."

H, G. Wells:
„Pieniądze, to przeżytek epoki —  nie m y

ślę  nad tem, jak je zużytkow ać, ale czem  
je zastąpić...

„W siadłem  raz na wehikuł czasu i poje
chałem  na nim  w krainę przeszłości. Zoba
czyłem  siebie w m łodości i obrazy tych  
w szystkich szaleństw , które w ów czas popeł
niłem . Przerażony, prędko wysiadłem , nie 
chcąc, by się one rzeczyw iście wydarzyły. 
Jest to jedyny pow ód, dla którego nie m ogę 
przesłać do num eru św iątecznego „Asa“ fo- 
tografji tego wehikułu, gdyż rów nocześnie  
z opuszczeniem  go przestał on istnieć —  
m oże narysuje go Charlie. G ood-bye!“

7, telegramów i listów  przepisał „As“.
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Oto część pałacu zbudow anego w Sew illi z o ka z ji w ysta w y . P iękne H isz/tanki śledzą z balkonów  procesję w ielkopiątkow ą.
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Od półw yspu Ib e ry jsk ieg o  
dzielą nas se tk i k ilom etrów , 
a jed n ak  m ało je s t n a ro 
dów, k tó reby  d la  P o lak a  
stanow iły  p rzedm io t ta k ie 
go za in teresow an ia , ja k  o j
czyzna C ervantesa. T łu m a
czy sie to z jednej s trony  
w ielką rolą, ja k ą  H iszpa- 
n ja  odgryw ała  przez d ług ie  
wielki na k on tynencie  eu ro 
pejsk im , z d ru g ie j pewno- 
m i podobieństw am i, zaeho- 
dząeemi m iedzy usposobie
niem  Polaków  i H iszp a
nów. P o leg a ją  ono n ie ty lko  
na w spólnem  obu n a ro d o 
wościom poszanow aniu  tra- 
dycy j i p rzy w iązan iu  do 
re l ig j i  kato lick ie j, ale  ta k 
że na  sk łonności ich do w y
ra ż a n ia  uczuć w sposób bez
pośredn i i im pulsyw ny , n a  
zam iłow aniu  do pew nych 
form  m uzycznych :i w iel- 
kiem  poczuciu ry tm ik i, 
a w reszcie na  k ierow an iu  
sie w wielu w ypadkach  
przedew szystkiem  zasadam i honoru  
i sz lachetnej durny. Postacie  Cyda 
i J a n a  I I I  Sobieskiego są zn am ien 
nym  dowodem teg-o podobieństw a dzie
jowego.

Z chw ilą  u tra ty  niepodległości przez 
nas, H iszp an ja  s ta ła  sie dla nas z ko
nieczności k ra jem  praw dziw ie egzotycz
nym , znanym  ty lk o  g a rśc i w ybranych , 
k tó ry ch  p rzypadek  lub in te resy  zap ro 
w adziły  za P ireneje . N ie u leg a  jed n ak  
w ątpliw ości, że za in te reso w an ie  n ią  nie 
osłabło.

P iękno  położenie nad  brzegam i Gwa- 
dalkw iw iru , łagodny  k lim at, w iecznie 
lazurow e niebo, rozlegle ogrody, prze
sycane w onią kw iatów , a przedew szyst 
kiem  p ełna  życia i tem p eram en tu  lu d 
ność i je j ciekaw e zw yczaje w ysuw ają  
Sew ille  na czoło w szystk ich  m iast s ta 
rej H iszpan ji. S k ąp an a  w potokach  sło
necznego św ia tła  sto lica  A n d a lu z ji s ta 
nowi pod pew nem i w zględam i dziw na 
m ieszaninę sm u tk u  i wesołości, powagi 
i beztroski, p rze jaw ia jący ch  sie w ta 
jem niczej ciszy w ąskich  i k rę ty ch  u l i
czek s ta ry ch  dzielnic, oraz hałaśliw ego  
zg iełku  placów i jezdn i now oczesnych 
części m iasta . W  sam ym  je j środku  w y
niosła wieża kościelna, op iew ana przez 

, ty lu  poetów, G iralda, p rzedm io t durny

w obchodach W ielkiego T y 
godnia, św ieconego w H isz
pan ji z w ielką uroczysto
ścią przedew szystk iem  w 
m iastach , k tó rych  k lasz to 
ry  i kościoły stanow iły  
ośrodek k u ltu ry  od. szeregu 
stu lec i i wokół k tó ry ch  g ru 
pow ały sie b rac tw a, d b a ją 
ce o żyw otność pew nych ze
w nętrznych  objaw ów  po
bożności sw oich członków. 
W ielki T ydzień  je s t tam  T y 
godniem  św iętym  ((„Ścina
na sa n ta “), jed y n y m  może 
tygodn iem  w roku, w k tó 
rym  u ja w n ia ją  sie pew 
ne w łaściw ości c h a ra k te ru  
m ieszkańców , a jednym  
z n ielicznych  tygodni, w 
k tó rych  ca ła  ludność w y
lęg a  na  ulico m iasta , aby 
zam anifestow ać sw oje r e l i 
g ijn e  uczucia. To pew ne je 
dnak, że czar W ielkiego 
T ygodnia , jego m is ty k a  i 
poezja, n igdzie tak  do d u 
szy nie przem aw iają , jak  

w Sew illi. N ie też dziw nego, że zjeż
dżają  sie. tam  wówczas tłu m y  ludzi, 
aby p rzy p a trzeć  sir; licznym  procesjom , 
organ izow anym  przez poszczególne 
b rac tw a  („cofrad ias“); w ystępu jące  w 
ch arak te ry s ty czn y ch , średniow iecznych 
s tro jach . S tro je  te  p rzy p o m in a ją  h a b i
ty  pątn ików , połączone są. jed n ak  z n a 
k ryciem  głow y w kształc ie  d ług ie j, za
s łan ia jące j tw arz  kapuzy, z pozosta- 
w ionem i ty lko  o tw oram i na oczy. Sze
regu p rzy stro jo n y ch  w białe, czarne i 
b ru n a tn e  h ab ity  członków bractw , k tó 
rzy  n iosą g ru b e  świece woskowe, p rzy 
po m in a ją  w pew nych chw ilach c h a ra k 
te rystyczne  dla po łudniow ych cm en ta
rzy cyp rysy , ożywione przez ja k ą ś  prze
m ożną sile. W yprzedzają  one i tow a
rzyszą n iesionym  zazw yczaj przez k il
k u n as tu  ludzi podobiznom  C ierpiącego 
C h ry stu sa  lub M atki B oskiej B olesnej, 
w ielkim  posągom , otoczoiiym  szerega
m i p łonących świec i um ieszczonym  
pod baldach im am i. P osąg i te p rzy b ran e  
sa. w pow łóczyste, bogate  szaty , lśn iące 
od drogich kam ien i, zło tych i s re 
b rnych  ozdób i św iecidel i zależnie od 
zam ożności danej p a ra f ji  p rzed staw ia ją  
n ieraz  ogrom ną w artość w zaw ieszo
nych na n,icli w otach. P rzenoszenie tych 
posągów nie jest rzeczą ła tw ą ze wzgle-

• S E W I L
*

F ragm ent procesji w W ie lk i  P ią t e k  w  S e w i l l i .

i m iłości w szystkich m ieszkańców , 
w,znosi sie ponad s ta rą  k a ted rą , s ły n n ą  
z zabytków  sztuki i legendarnych  tra- 
dyeyj, k tó re  tu  wzięły sw ój początek. 
W  istocie, Sewilla, należy do tych  n ie 
licznych m iast U uropy, k tó re  u m ia ły  
aż do osta tn ich  czasów, podobnie, jak  
K raków , Toledo, N orym berga , zacho
wać sw ą odrębność k u ltu ra ln ą , p rz e ja 
w ia jącą  sie w szeregu obchodów i zw y
czaj i.

Radość życia i wesołość, a z d ru g ie j 
s tro n y  szlachetna dum a, g łęboka poboż
ność i skłonność do m istycyzm u, w ła
ściwe duszy każdego H iszpana, p rze
ja w ia ją  sie także i w uroczystościach 
re lig ijn y ch , k tó re  tam  p o siad a ją  szcze
gó lny  c h a rak te r. C echuje je  pełne na
m aszczenia uw ielb ienie każdej św ię to 
ści. a. także sw oista radość i wdzięcz
ność za to, że Bóg obdarzy ł sw ą opieką 
ten cudny k ra j, k tó ry  w c iąg u  wieków 
um iał s taw ić  czoło najw iększym  n ie 
bezpieczeństw om . D latego też n a jp o 
w ażniejsze eerem onje n ie m a ją  w H isz
p an ji cech p u ry tan izm u , n ie  są  zim ne- 
rni hołdam i, sk ładanem i groźnem u 
S tw órcy  przez lękających  sie Jego  
gniew u w yznawców, ale  w y p ły w ają  
z w ew nętrznej po trzeby  i p rzem aw ia ją  
do serca. U w idacznia sie to zwłaszcza
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du n a  łeh c iężar i ro zm iary  d tem  się 
tłum aczy  d ługie  trw an ie  procesyj. — 
C h arak te ry s ty czn e  p ieśn i nabożne, po
św iecone zazw yczaj M atce B oskiej j 
śp iew ane przew ażnie przez kobiety , to 
w arzyszą p rocesji. P ieśn i te, ob fitu jące  
w m elodyjne frazy , zowią sie „sae tas“ 
i p rzy jm ow ane są n ie jednokro tn ie  o k la 
skam i przez zadow olonych słuchaczy. 
Z darza se jed n ak , że śp iew ająca  p rze
ceni swe siły  i nie może dośpiew ać do 
końca sw ej ,,saety“, na  ęo tłum  reag u je  
okrzykam i i śm iechem . S ą one, jak b y  
publicznem  w yznaniem  w iary , p rzy b ra- 
nem  w form ę pieśni, naw pół tesknej, 
naw pół nam iętnej, raczej radosnej, ja k  
z ch a rak te ry s ty czn em i zawodzącem i za
kończeniam i.

P ro cesje  W ielkiego T ygodn ia  rozpo
czynają  sie już w N iedziele Palm ow ą, 
ale  k u lm in acy jn y m  punktem  uroczy
stości są dopiero dwie procesje  w ielko
piątkow e, z k tó ry ch  „la m ad ru g ad a"  
odbyw a sie w nocy, w ta jem niczym , 
w łaściw ym  je j n as tro ju , p rzy  św ietle 
pochodni i p łonących  świec, a  p rocesja 
dzienna, odbyw ająca  sie w godzinach 
popołudniow ych, m a c h a ra k te r  m an ife 
s ta c ji re lig ijn e j i narodow ej. B io rą  w 
n ie j u dzia ł n ie ty lko  dosto jn icy  K ościo
ła, duchow ieństw o i liczne b rac tw a, ale 
także p rzedstaw iciele  w ładz m iejsk ich , 
rządu , w ojska  i w yższych uczelni. Za 
p anow an ia  A lfonsa  X I I I  b ra ł w niej 
często udzia ł sam  król w raz z całym  
dworem .

Obraz, ja k i  p rzed staw ia ją  wówczas 
u lice  Sew illi, da je  w rażen ia  n iezapo
m niane. W ielotysięczne tłu m y  widzów 
p rz y g lą d a ją  sie pochodowi z try b u n , 
w zniesionych na  p lacach  i chodnikach. 
Na balkonach  kam ienic, ta k  c h a ra k te 
rystycznych  d la  te j części H iszpan ji, 
g rom adzą sie kobiety , k tó re  w S ew illi 
noszą jeszcze trad y cy jn e , czarne  man- 
ty lle , harm on izu jące  z ich c iem ną ce
rą , ezarnem i w łosam i i oczami, o k tó 
rych  m ów ił poeta, że „m ogą zgubić lub 
dać szczęście n a  całe  w ieki". Rzesze 
p rzesuw ających  sie głów.nemi ulicam i 
od k a ted ry  uczestn ików  procesji, p rzy 
b ranych  w hab ity , o lbrzym ie posągi 
św iete, n iesione na barkach  w iernych , 
barw ne m u n d u ry  w ojska  i m ilicji, roz
brzm iew ające  w pow ietrzu  i w sercach  
m elody jne  saety , w szystko to stanow i 
całość jed y n ą  w swoim  rodzaju . N ie w i
dać n igdzie w łaściw ego u nas w W iel
kim  T ygodn iu  skup ien ia , pow agi, a n a 
wet p rzy g n ęb ien ia  J e s t  to w calem  te 
go słow a znaczeniu  uroczystość ludo 
wa, gdyż b io rą  w nliej udział w szyst
kie w arstw y , a procesja  za trzym uje  sie 
naw et przed w ięzieniam i, aby dać zam 
kn ię tym  możność w zięcia w n ie j udzia
łu  p rzy n a jm n ie j m yślą.

N astępne dni W ielkiego T ygodn ia

cechuje  już n a s tró j w y b itn ie  świecki, 
gdyż w tym  w łaśn ie  czasie rozpoczyna
ją  sie zazw yczaj pierw sze w alki byków  
na m iejscow ej aren ie , bez k tó rych  H i
szpanie nie w y obraża ją  sobie życia i 
k tó ry m  p rz y g lą d a ją  sie zawsze ty s ią 
czne tłum y  oraz p rzed staw ien ia  o c h a 
rak te rze  popu larnym , p rzypom inające  
nasze p rzedstaw ien ia  pasy jne , w k tó 
rych  b io rą  udzia ł n a jw y b itn ie js i a r ty 
ści H iszpan ji. Jeszcze k ilka dni i m ia 
sto w raca  do codziennej p racy , p u sto 
szeje i ka rm iąc  sie w spom nieniam i 
w span ia łych  uroczystości, zaczyna p rzy 
gotow yw ać sie do dorocznych „ferias".

O sta tn ie  la ta  i zm iana rządów  w H i- 
szpauji odbiły  sie n ieko rzystn ie  na ob 
chodach, organizow anych  przez stow a
rzyszen ia  re lig ijn e . W  zw iązku z tem

i uroczystości W ielkiego T ygodn ia  
w Sew illi, także w Toledo, s tra c iły  w ie
le na  przepychu i okazałości. T rudno  
jed n ak  przypuścić, aby  ludność H isz
pan  j i  w yrzek ła  sie na  czas dłuższy m a
n ifestow an ia  pew nych uczuć i p odkre
ś lan ia  ich w sposób, jak iego  nauczyły  
ją  cale pokolenia i aby  w iekowe t r a d y 
cje poszły w niepam ięć ze względów 
politycznych . Zbyt p rzem aw ia ją  one 
do duszy A ndaluzyjczyków , zbyt są 
zgodne z ich ch a rak te rem  i te m p e ra 
m entem . N ie u lega  zaś żadnej w ą tp li
wości, że uroczystości Św iętego T y 
godnia b y ły  i są w H iszp an ji n ie  a t r a k 
c ją  tu ry s ty czn ą , nie obchodem  ściśle 
re lig ijn y m , ale m an ife s tac ją  uczuć n a 
rodowych.

W anda Skurczyńska.

Dobry odbiór radjowy umili Wam dni świąteczne. 
TylkoTelefunken-Ambnsador, SpeciallubUniphon 
daje zupełne i najwyższe zadowolenie z odbioru 
stacyj krajowych i zagranicznych. Święta, spę
dzone w ciekawej i pięknej atmosferze audycyj 
świątecznych całego świata — ło święta spędzone 
naprawdę dobrze. Zrobicie niezapomnianą przy
jemność sobie i gościom, zaopatrując się 
w j e d e n  z o d b i o r n i k ó w  T e l e f u n k e n

miestąc/fcne
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Zdrew niałe naczynia o kszta łcie rur, kióre- 
m i sok i m ineralne krążą  po roślinie.

je  zrów ow ażony przez c iśn ien ie  a tm o 
sferyczne. Jeże lib y  człowiek zap rag n ą ł 
w yciągnąć wodę na  w ysokość k ilk u 
dziesięciu m etrów , m usia łb y  zastoso
wać sp ec ja ln ie  s iln ą  pom pę ssąco-tło- 
ezącą.

N ie inaczej je s t także w roślin ie , ty l
ko, że p rzy ro d a  g o spodaru je  znacznie 
ekonom iczniej. W  drzew ie p ra c u je  jak - 
gd yby  w ielka pom pa, na k tó rą  sk ład a 
ją  się różne części roślinne. Od s tro 
n y  korzen ia  n iby  pom pa tłocząca, k tó 
ra  pow oduje podnoszenie się śoków ku 
górze, działa  s iła  tak  zw anego „parc ia  
korzeniow ego". O bjaw ia się ona często 
na w iosnę pod postacią  „płaczu ro ś li
ny" np. na ‘c ię tym  p n iu  drzewa'; p rące  
ku  górze soki 
pozostające pod 
ciśnieniem , obfi
cie w y lew ają  się 
z ra n y . Z pom o
cą prżychodzi 
d ru g a  pom pa —

Jah drzewa pracnfó
n a  w i o s n ę ?

Skoro ty lko  p ierw sze p rom ienie  
w iosennego słońca zbudzą ziem ię 
z je j zim owego odrętw ien ia , 
w p rzyrodzie  rozpoczyna się gorączko

wa p raca . N iekiedy, jeszcze z pod śn ie 
gu w y ch y la ją  swe drobne głów ki śnie- 
życzki, pierw sze zw iastuny  w iosny. 
W  ślad  za niem i z ja w ia ją  się w lasach 
n ieb iesk ie  kobierce przelaszezek, nad  
brzegam i s trum yków  i n a  w ilgo tnych  
łąkach  złocą się kaczeńce, zaczynają  
zakw itać  p ierw iosnk i i zawilce.

D rzew a, k tó re  przez d ług ie  m iesiące 
s ta ły  sm u tne  i n ag ie  i jak g d y b y  m a r t
we, zaczynają  pulsow ać życiem . Pączki 
ich, k tó re  po jaw iły  się jeszcze z koń
cem la ta , m ałe  i n ik łe , u k ry te  w k ą tach  
liści, o tu lone szczelnie łu sk am i d la 
ochrony  przed zim nem  i w ilgocią, t e 
raz  dopiero s ta ją  się dobrze widoczne, 
napęezniate  od życiodajnych  soków 
p ęk a ją  pod ich naporem  i rozchy la ją  
swe lepkie  i od żyw icy lśn iące  łuski.

Skądżeż w zięły się  te  ożywcze soki, 
k tó re  zbudziły  drzewo z jego do tych 
czasow ej m artw o ty?

N a czas zim y zam arzła  ziem ia, a  w raz 
z n ią  stężały  soki po trzebne roślinom . 
Drzewom  g roziła  śm ierć  z głodu i p r a 
gn ien ia . P rzy  pom ocy zatem  sw ych 
pączków  szczelnie zam kn ię tych  zap a
d ły  w le ta rg iczn y  sen, aby  obudzić się 
z w iosną, gdy  w ży łach  m atki-ziem i 
znowu poczną k rążyć  świeże soki.

S o k i te, pob rane  z ziem i, n iek iedy  
, w ilości k ilkudziesięciu , a naw et i k il
kuse t litrów  w ciągu  dnia, zo sta ją  ro z 
prow adzone po ca łej roślin ie , dociera
jąc  do pączków naw et najw yżej położo
nych. A w ysokość drzew  n iek iedy  je s t 
bardzo znaczna. U  naszych  drzew  nie 
przek racza  ona k ilkudziesięciu  mer 
trów , u am ery k ań sk ich  jed n ak  seltwoji 
zw anych rów nież d rzew am i m am uto- 
wemi, dochodzić może ponad 140 m e
trów , a  u a u s tra lijsk ic h  eukalip tu sów  
naw et do 150, o siąg a jąc  w ten  sposób 
n iem al d w u k ro tn ą  w ysokość wieży Ma- 
rja ck ie j.

Jak żeż  to m ożliwe, ab y  soki m ogły 
zostać w yciągn ię te  przez ro ślinę  n a  tak  
znaczną w ysokość? W iem y przecież do
brze, że zw ykła pom pa ssąca n ie pod
niesie wody w yżej ja k  n a  10 m etrów , 
gdyż słup  wody o te j w ysokości zosta-

ssąca, k tó rą  stanow ią  p a ru ją c e  liście. 
N iem ałą  w reszcie ro lę w podciągan iu  
wody ku  górze odgryw a także c iśn ie 
nie, p an u jące  w żyw ych kom órkach 
rośliny .

W oda w raz z so lam i m inera lnem i, 
k tó rą  ro ślin y  czerp ią  z ziem i p rzy  po
mocy korzeni, wznosi się naczyniam i, 
k tó re  stanow ią  długie, pu ste  w ew nątrz  
ru ry  o zdrew nia łych  ścianach . S ilna 
ich budow a w zm ocniona przez z g ru 
b ia łe  listew ki, k tó re  n a d a ją  naczy
niom  w ygląd  p ierśc ien iow atych , sp i
ra ln y ch  lub cen tkow anych, doskonale 
dostosow ana je s t do c iśn ien ia , jak ie  
p a n u je  w roślin ie . A na  spodniej s tro 
n ie  liści w y stęp u ją  liczne, m aleńkie, 
ty lko  pod m ikroskopem  dostrzegalne, 
szpark i, k tó re  m ogą się o tw ierać i za
m ykać w m ia rę  potrzeby.

Z ich  pom ocą chłonie ro ślin a  z pow ie
trz a  gazow y dw utlenek  w ęgla, k tó ry  
w złożonym  procesie p rzy sw ajan ia  
w połączeniu  z wodą p rzyczyn ia  się do 
p ow staw an ia  sk ro b ji, zam ien ianej n a 

stępn ie  na cukier. P rz y  pom ocy szpa
rek  w yparow uje  także ro ślin a  wodę, 
sku tk iem  czego sok zn a jd u jący  się 
w kom órkach, a zaw ie ra jący  w sw ym  
sk ładzie  cu k ie r i różne sole, zostaje 
zagęszczony i oto kom órk i z zagęszczo
nym  sokiem  w ciąg a ją  nowe ilości wo
dy. C iśnienie zachodzące w kom órkach  
je s t n iek iedy  znaczne, w ynosząc naw et 
k ilk ad z iesią t a tm osfer. N iem ałą  jest 
rów nież i s iła  ssan ia  liści. W  liściach 
n ajw yżej położonych m ierzono ponad 
30 a tm osfer. W szystk im  dobrze znane 
na liśc iach  „żyłki" rozgałęziającem i 
się naczyniam i, k tó re  stanow ią  p rze
dłużenie naezyń  b iegnących  w łodydze 
czy pniu.

T a o lbrzym ia p raca  pod ję ta  przez ro 
śliny  n a  w iosnę, stanow i jeden  z tych  
przejaw ów  życia P rzy ro d y , wobec k tó 
rego człowiek m usi s tanąć  pełen  po
dziwu. D r Z. M.

P o n iże j: S zp a r 
ka o d d e c h o w a  
na spodn ie j stro 

nie liścia.



P o n i ż e j :  P a n i

w roz"wkf  h
m u rzyn k Ą .a
śn iadan ie  zj  

b rzyn u  pl

opiero dziś m ogę rzucić na szpalty prasy św ia to 
wej garść szczegółów , odnoszących się do sensa
cyjnej wyprawy am erykańskiego geologa Johna  
Smitha, który razem ze swą żoną i szwagierką
udał się przed rokiem  w d itz cc ze  Rupiinuui, naj
hardziej tajem niczej rzeki angielskiej Gujany, by 

na miejscu zbadać prawdziwość krążących w Południow ej Am e
ryce legend o drzem iących w bagnach niedostępnej dżungli 
olbrzym ich skarbach naturalnych.

W ypraw a geologa i jego uroczej m ałżonki natrafiła już
w początkow ym  sw ym  etapie na nieprzezw yciężalne zda się 
przeszkody.' Oto bow iem  krajowcy, przejęci jakim ś zabobon
nym  lękiem , za żadne skarby św iata nie chcieli wziąć udziału  
w w ypraw ie mr. Smitha, twierdząc, że m oże im to tylko przy
nieść sam e nieszczęścia. Dopiero po bardzo długicli poszukiw a
niach udało się znaleźć kilkunastu chętnych m urzynów z w io 
ski Ichrowa i z ich pom ocą uruchom ić w ielką łódź, specjalnie  
zbudowaną dla geologa w Stanach Zjednoczonych.

Rozpoczęła się jedna z najbardziej niebezpiecznych podróży... 
Trasa wiodła wzdłuż brzegów rzeki Rupununi, które ekspe
dycja szczegółow o badała, kierując się wskazów kam i jednego  
z poprzedników mr. Smitha. Uczony ten zdołał już k ilkana
ście lat temu ustalić praw dopodobieństw o istnienia w dorzeczu
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Geolog John  S m ith  i jego żona podczas przepraw y przez bagna ang ielskiej Gujany.

Rupununi ztóż djam enlow ych i tylko wskutek niebez
piecznej choroby tropikalnej przerwać m usiał sw e  

badania. Jadow ite węże i owady, których ukąszenie  
groziło zapadnięciem  na straszną febrę, kilka dzi
kich szczepów  m urzyńskich —  oto jedyne żywe  

istoty, na które natrafiła ekspedycja w drodze przez 
dżunglę.

Aż wreszcie nadszedł m om ent, w którym  podróż 
łodzią okazała się zupełnie niem ożliwą. Ekspedycja  
rozbiła nad brzegiem rzeki nam ioty i z lej bazy 
operacyjnej rozpoczęła dalekie wypady na kajakach, 
które łatw iej pokonyw ały p łycizny górnego biegu 

•rzeki. W końcu trzeba było zrezygnow ać i z tego 
środka lokom ocji, przem ierzając dalekie przestrzenie 
bagien piechotą. Pewnego dnia natrafiono na złoża, 
które po starannem płókaniu w ydały pierw sze dja- 
menty. Ilość jednak znalezionych okazów  w ciągu  
całych m iesięcy żm udnej pracy nie pokryła olbrzy
mich kosztów  ekspedycji.

Itjam entów a dżungla Gujany pozostanie skarbcem, 
którego nie opłaca się eksploatow ać, liodney.

Na prawo: Zona i szwagierka geologa Smitha w oto
czeniu czarnych wioślarzy.



BANANOWA SKÓRKA

Sprzedaw cy kapeluszy  zn a ją  się 
na rzeczy: ostrożnie  (biorą ka-
pfelusz, k tó ry  zam ie rzają  sp rze 

dać, k ład ą  go ładn ie  i zg rabn ie  na 
głowę, tak , że sprzodu  sp ad a  na oczy, 
u ty ł u zaś n ie  zakryw a c a łe j głow y, 
co fa ją  się p arę  kroków  w ty ł, i m ów ią 
z p rzekonaniem :

„W  ty m  kapeluszu  je s t  p an u  św iet
nie, św ie tn ie11:

Z gadza s ię  to z p raw d ą  ty lko  w tedy, 
jeżeli ten  „ktoś" m a ochotę być podob
nym  do ko m ik a  z cy rk u . ,Na u sp ra 
w iedliw ien ie owego sprzedaw cy, k tó 
ry  obsłużył A nzelm a G illecoeura, trze 
ba przyznać, że i bez kapelusza poczci
wy A nzelm  nie m ia ł zb y t m ąd re j m iny.

(Był to łagodny, n ieśm ia ły , trochę n a 
w et n a iw ny  m łody człowiek, k tó ry  nie 
m ia ł serca rozczarow ać kupca i d la te 
go kuipił zachw alany  kapelusz, n ie  od
w ażyw szy się na  zażądanie w iększego 
nu m eru ; zap łac ił i w yszedł ostrożn ie  
na ulicę, pełen  obaw y, żeby m u  g w ał
tow niejszy  pow iew  w ia tru  nie zrzucił 
nowego p rz y k ry c ia  głow y.

K apelusz  ten  podobał imu się zresztą 
bardzo. Od dziesięciu la t  b y ł to p rze
cież p ierw szy  kapelusz, w k tó rym  było 
m u ta k  do tw arzy . Id ąc  u licą, z u k ry tą  
dum ą p rzeg ląd a ł się w w ielkich  szy
bach w ystaw ow ych. Głęboko zatopiony 
w podziw ian iu  sam ego siebie, p o trą c a ł 
tego i owego przechodnią, co Zmuszało 
go do p o łkn ięc ia  n ie jed n e j m ało p o 
chlebnej uw agi.

B y ł p ed an tem ; każdego dnia szedł tą  
sam ą drogą, ud a jąc  się ze swego m iesz
k an ia  do (biura notarjuisza, u k tó rego  
pracow ał w ch arak te rze  p isarza . D roga 
ta  p row adziła  u licą  V a u g ira rd  (lewą 
stroną), u licą  R otrou , 'p op rzez ulicę 
Odeou (p raw ą s tro n ą ), aż na b u lw ar 
Sain t-G erm ain .

I  tak  znalazł się dzisia j pośrodku  
u licy  Odeon; uśm iechnął się w łaśnie 
z upodobaniem  do sw ojego odbicia 
w szybie w ystaw ow ej, gdy  m u coś z Ci
chem  k laśn ięc iem  spadło  n a  kapelusz, 
a p o tem  na ziemię. B y ła  to bananow a 
skórka. C zarna, lepka sk ó ra  p rz e jrz a 
łego banana.

,jO Boże! O burzony A nzelm  zd ją ł k a 
pelusz: S kórka  prześlizgnęła  się po je 
go płaszczyźnie i zostaw iła  szeroki, w il
go tn y  pas... Jeg o  now y kapelusz! K a 
pelusz, w k tó rym  m u by ło  ta k  dobrze... 
P ierw szy  kapelusz, k tó ry  m u  się od 
dziesięciu la t  podobał. Że też is tn ie li 
ta cy  n iew ychow ani ludzie, k tó rzy  re 
sztk i swego o b iad u  w yrzucali przez 
okno. G niew nie (spojrzał A nzelm  do- 
góry, żeby zobaczyć tw arz  w inow ajcy.

Zobaczył. No, nie p rzypuszczał co- 
praw da, że tak  będzie w yg lądała . B y ła  
to bialo-różow a tw arzyczka, bard z ie j 
różowa niż 'biała, w k tó re j św ieciły  się 
w ielkie, czarne oczy; otoczona ca łą  
m asą  czerw onych loków. Słowem  tw arz  
zachw ycającej kobiety. S ta ła  w oknie 
na trzeciem  p ię trze  i w żyw ych ru ch ach  
w yrażała  żal i p rzep rasza ła  A nzelm a 
za sw oją nieuw agę. A nzelm  czuł się 
g łup io  ze sw oją oburzoną m iną. Róż- 
nem i miniami p rób o w ał je j dać  do zro
zum ienia, że nie zdarzyło  się  nic s tra sz 
nego, że je s t zupełn ie  p rz y ję te  w yrzu 
cać skórki bananow e na ulicę i, że b a r 
dzo żału je , że m u si p a trzeć  na to, jak  
tak ie  czaru jące  stw orzenie prosi o prze
baczenie.
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IV O W  E L  A
M łoda dam a w oknie zrozum iała  od- 

razu  i uśm iechnęła  się  p rzy jaźn ie , A n
zelm włożył kapelusz na głowę, uk ło 
n ił się raz  jeszcze i z b ijącem  sercem  
poszedł sw oją drogą.

'Gdy b y ł  już  n a  rogu bu lw aru  S ain t- 
G erm ain , zd ją ł kapelusz i dokładnie 
o be jrza ł szkodę. Och jak a  stra szn a  p la 
ma! A le A nzelm  spog lądał na n ią  bez 
gniew u, a  raczej ze spoko jną  m elan- 
cho łją ; c ie rp ia ł nie ;z powodu zepsutego 
kapelusza, ale dlatego, że w yobrażał 
sobie, ja k  śm iesznie m usiał w yglądać 
p rzed tem  z go łą  g łow ą i w ściekłą 
m iną...

N astępnego dlnia o te j sam ej godzinie 
pierw sza dw adzieśc ia  (był zawsze 
p u n k tu a ln y ), sk ręc ił na róg  u licy  O de
on, tym  razem  poszedł jed n ak  lew ym  
chodnikiem , żelby móc lepiej zobaczyć 
m łodą niew iastę, jeżeli oczywiście bę
dzie m iał to  szczęście i zastan ie  ją  
w oknie. I  tym  razem  m ia ł to  szczęście! 
Ł adna n ieznajom a s ta ła  w oknie; zda
wało się A nzelm owi, że trzy m a coś 
w ręk u  i że to „coś" je s t skó rką  z b a 
nana. Je d n a k  w chw ili, gdy u jrza ł 
p rzedm io t sw ych cichych m arzeń, spuś
ci I sk rom nie  oczy nadół.

N azaju trz , a by ła  to środa, o m ało  co 
n ie upad ł po tknąw szy  się na czemś śli- 
skiem ... W  czw artek  spostrzeg ł na zie
mi skórkę z b an an a , ale p ięknej m łodej 
Iiani nie było: okno było zam knięte. 
M usiała w cześniej zjeść obiad.

W reszcie w p ią tek  kapelusz jego by ł
by na nowo zaw arł znajom ość z b a n a 
now ą skórką... Z ebrał się na odwagę 
i spo jrza ł dogóry: „ona" s ta ła  w oknie 
i żywem i gestam i obrazow ała swój żal, 
lecz w rysach  je j dostrzec można było 
tym  razem  oprócz w yrazu  skruchy , 
u śm iech  pow itan ia . Z łożyła u s ta  
w „ciup“ i sk łon iła  lekko głowę, eo 
m iało  praw dopodobnie oznaczać „N a
praw dę jestem  niem ożliwa"... R am iona 
je j poruszały  się żywo, jak g d y b y  
ch c ia ły  pow iedzieć: „P rzyzw yczajona 
jestem  do w yrzucan ia  łup in  przez 
okno", a je j czerwone usteczka uśm ie
chały  się słodko: „W iem , że się  pan na 
m nie nie gniew a". Głowa A nzelm a, je 
go ręce i ram io n a  poruszały  się  ry tm i
cznie w ta k t n iew ypow iedzianych  słów: 
„ Je s t pan i n a jb a rd z ie j czaru jącem  
stw orzeniem , jak ie  znam  i m yślę, że 
p an ią  kocham ".

P ełen  zachw ytu  zd jął kapelusz w g łę 
bokim  uk łon ie , poczem o d d a lił się, uw a
żając p rzy tem , żeby się nie potknąć 
o leżącą skórkę.

A skó rka  b an an o w a b y ła  złośliw ym  
w rogiem : zdaleka już je j w y p a try w a ł 
dnia następnego . Leżała na ulicy. Ale 
okno p ięknej p an i by ło  znowu zam k
nięte. Serce A nzelm a ścisnęło się bo
leśnie: dziś je j n ie  zobaczy. Z/robil tak i 
ruch  ręką, jak g d y b y  rozw iązało m u się 
sznurow adło, sehy lił się i podn iósł łu 
pinę... N a szczęście dzisia j nie by ła  
czarna i k le ista , lecz zielona i jęd rna . 
W ziął ją  na p am ią tk ę , w sunął do k ie
szeni na  p ie rs iach  i całe popołudnie  
m arzy ł w b iu rze  o czarnookiem  dziew
częciu. W idział ją  w jadaln i... m ałe j 
jadaln i... ja sn e j i m ałej... J e  w łaśnie 
obiad... P rędk i obiad sam otnej osoby... 
kotlet, parę  go tow anych  kartofli... 
owoc, banan . Śpieszy się bardzo  , bo 
p ra c u je  i boi się spóźnić, na  stojąco 
więc p o ły k a  b an an a  i — hop — żeby

poszło prędzej w yrzuca łu p in ę  przez 
okno... U licą  przechodzi w łaśn ie  p rz y 
s to jn y  m łody człowiek — A nzelm  n a 
tu ra ln ie  — i i A nzelm  snu ł rom ans
dalej.

A w łaściw ie dlaczego nie m ia łb y  go 
p rzeżyć  w rzeczyw istości f p rzec ież  
m ógłby to urządzić, żeby go jeszcze 
faz tra fio n o  łup inką , a w tedy zam iast 
pozdrow ić w inow ajczynię, w ciśnie m o
cno kapelusz na  głow ę i z dobrze za
g ra n y m  gniew em  w d rap ie  się  n a  te 
trzy  p ię tra , k tó re  p row adzą do p rzed 
m io tu  jego m arzeń...

Ś w ietny  pom ysł!
N aza ju trz  s ta ł już o p ie rw sze j godzi

nie pod je j oknem : N ie  było jeszcze ba
nanow ej sk ó rk i na  chodniku... O go
dzinie p ierw szej m in u t dziesięć, ru d o 
w łosa p iękność w y jrza ła  przez okno, 
a o p ierw szej dw anaście przeleciało  
coś przez pow ietrze ; by ła  to resz ta  b a 
nana, k tó ra  u d erzy ła  błogo czekające
go A nzelm a prosto  w twarz!... O Boże! 
W  jednej chw ili znalazł się A nzelm  na 
trzeciem  piętrze...

W  czternaście  dni potem , w kraczał 
uroczyście i dum nie na te  sam e scho
dy, trzy m ając  pod  rękę p ię k n ą  m łodą 
kobietę, o tu lo n ą  w b ia ły  jedw ab: na
p ie rs i je j ko łysał s ię  m ały  bukiecik  
z m irtu .

N ieste ty , czyż is tn ie je  ca łkow ite  
szczęście człowieka, gdy  n iem a nikogo 
ktoby  m u go zazdrościł?...

A nzelm  up rzy tom nił sobie, że w tedy 
dopiero będzie zupełnie szczęśliwy, gdy 
1znajdzie człowieka, k tó ry  m u poza
zdrości jego szczęścia. Z aprosił więc 
swego kolegę B lennota  na niedzielę n a  
obiad.

B lennot z jaw ił się trochę za wcze
śnie; w łaśnie gdy  p u k a ł do drzw i, m ło
d a  m ałżonka zeszła do p iw nicy  po 
wino.

— D rogi s ta ru szk u  — zauw ażył śm ie
jąc  się B lenno t po serdeeznem  p rzy w i
ta n iu  — g dybyś k iedyś późn ie j m ia ł 
ochotę n a  m aleńką izdradę m ałżeńską, 
nie m usisz daleko szukać. W  ty m  sa 
m ym  dom u m ieszka bardzo p rzy jem n a  
osóbka. Spotkałem  ją  przedtem  na 
schodach! M ieszkała dłuższy czas n a 
przeciw ko m nie. Ho, ho, w yrafinow ane 
stw orzenie z te j czerw onow łosej ko
b ietk i! W ynalaz ła  św ie tn y  try ck , żeby 
sobie zdobyć klientów : w yobraź so
bie, że staw ała  w oknie  i g d y  w idziała 
dobrze ubranego  m łodego człowieka, 
rzucała  m u pozrn ie  przez n ieuw agę b a 
nanow ą skórkę na głowę... M łodzieniec 
byw ał spoczątku bardzo  oburzony, lecz 
potem  usp raw ied liw ia ła  się ta k  z ap ra 
szającym  uśm iechem , że większość 
m łodych  ludzi w chodziła na górę i... 
hop! nie nie przeczuw ająca o f ia ra  sie
działa w po trzasku ; potem  okno zam y
kano. Och, m ia ła  powodzenie! O bser
w ow ałem  ją  często podczas w olnych 
popołudni. P rzed  p a ru  m iesiącam i w y
prow adziła  się, a te raz  słyszałem , że 
znalazła  g łupiego, k tó ry  się  z n ią  oże
nił..."

— D rogi p rzy jac ie lu  — p rze rw a ł A n
zelm;, ją k a ją c  się ze zdenerw ow ania, 
zapom niałem  ci powiedzieć, że m o je j 
żonie obiad ten  je s t bardzo n ie  na rę
kę, pó jdziem y więc obaj do re s ta u ra 
cji. T u  m asz tw ój kapelusz. Chodź 
prędko!

(Tłum. z niem . Ł n cja  K arska).



NAJWYŻSZY KURS NA GIEŁDZIE ARTYSTYCZNEJ.

N a  p r a w o : 
A m e li ła  

C a l  l i  - C u rc i

L i ly  P o n s . L a ta r e n c e  T ib b e t t .

nieraz już dochodziło do dram atycznych kon
flik tów , ale rekord pobiła słynna Lily Pons, 
której bezw zględność w  egzekw ow aniu w y

górow anych żądań doprowadziła  
nawet do zbrojnych zaburzeń 
w Ameryce Południow ej.

Plejadę w ielkich śpiew aków  
i śpiew aczek, których wartość  
oznaczają giełdy artystyczne  
świata najw yższym  kursem , roz
poczniem y od Am elity Galli- 
(uirci. Urodziła się ona w r. 188:1 
w M edjolanie, kolebce bel canta. 
Po krótkich stosunkow o stu- 
djach debjutuje w rzym skim  
Thcatre Constanzi i uzyskuje  
niebyw ały sukces. Z aangażow a
na do „M etropolitan Opera 
H ouse“ w Now ym  Jorku, utrzy- 

(C ią g  d a l s z y  n a  z tr .  3 0 -e j ) .

G io aan n i M a r tin e ll i .  M a rja  J e r i t z a .  B en ja m in a  G ig i i.

nigdy manager. On bow iem  zaw sze zainka- 
suje swą prowizję, choćby lionorarjum  arty
sty sięgało zawrotnych w yżyn. Na tem tle

W  k o l e : G ra ce  M oore .

W e w szystkich w iększych centrach cyw i
lizow anego św iata istnieją prócz giełd  
pieniężnych i tow arow ych także  

i giełdy artystyczne, skupiające na sw ych ta
blicach kursowych nazwiska najsłynniejszych  
śp iew aków , pianistów', skrzypków, tancerzy 
itp. Pracują one anonim ow o, bez tych w szyst
kich dram atycznych akcesorjów , które han
del dewizam i, czy papieram i w artościow em i 
przem ieniają w fragm enty okrutnej nieraz 
walki, toczącej się na m arm urow ych posadz
kach gm achów przy W allstreet, czy pl. de la 
Bours: funkcjonują w przeciw staw ieniu do
giełd pieniężnych perjodycznie, poniew aż no 
tow ane przez nie w artości zm ieniają kurs n ie
raz po bardzo w ielu latach.

Zwykle dopiero pojaw ienie się now ych  
w artości, lub upadek daw nych stają się przy
czyną w znow ienia ich czynności, bynajm niej 
nie skupionych w rnurach jednego gmachu, 
lecz rozproszonych pom iędzy dziesiątki, a na 
wet setki biur m anagerów.

Oni to są rów nocześnie władzam i i k lien 
tami giełdy artystycznej; oznaczają kursy 
wielkich gwiazd m uzycznych czy tanecznych, 
po których nabywają je dopiero sale kou 
certowe, teatry operowe, operetkow e i in. 
N otow ania uskutecznia każdy z nich dla sie 
bie, a rzadko się zdarza, by różniły się one 
m iędzy sobą.

W ten sposób każdy z artystów  o ustalonej 
marce, ma też rów nocześnie ustaloną w yso
kość pobieranych w różnych m iastach hono- 
rarjów. Rzecz oczyw ista, że taki stan rzeczy 
tylko bardzo przedsiębiorczym  i obdarzonym  
w ybitnym  talentem  jednostkom , nie m oże 
przeszkodzić w dorobieniu się fortuny.

Jednostki te należą jednak do wyjątków, 
tworząc elitę artystycznego Olimpu. Reszta 
jego m ieszkańców, to plejada m niejszych  
gwiazd, dokładnie oznaczonych przez dzisiej
szych handlarzy w artości artystycznych. Na 
giełdzie, która je notuje, każdy prowadzi 
walkę na sw ój rachunek. Niem a lam  karteli, 
trustów, syndykatów... gdy zw ycięstw o przy
padnie artyście, płaci za nie publiczność —

P o w y ż e j  o d  le w e j:  
J o h n  M c C o rm a ck .  
R y s z a r d  T a u b e r .  

T iło  S c h ip a .

N a  p r a w o :  J a n  K ie p u 
r a  i  G la d y s  S w a r łh o u ł ,  
ś p ie w a c z k a  n M e tro p o  - 
U łan H o u s e 4* w  N o 
w y m  J o r k u  —  w  f i l m ie  
P a r a m o u n ła  p ł .  „ P ieśń  

m iłości*4.



Dziw ną je s t h is to ria  kanarka , 
sk rzyd la tego  tru b a d u ra  m iło
ści, w ięźnia złotych k la te k : za

wdzięczam y go w łaściw ie dwom niesz
częściom — w ojnie i k a ta s tro fie  
okrętu .

K a n a rk i żyły  początkow o na W y
spach K an a ry jsk ich , pędząc w wiecz
nej w iośnie ra jsk ieg o  k lim a tu  tych 
„wysp szczęśliw ych" idy liezny  żywot. 
Gdy w r. 1496 zw ycięscy konkw istado
rzy h iszpańscy  po k ilk u le tn ie j walce 
zdobyli ten zapom niany  zakątek  ra ju , 
w śród łupów, k tó re  w yw ieźli z podbi
tego k ra ik u  na jednem  z pierw szych 
m iejsc w ym ieniano  m ałe zielonkaw e 
ptaszki, um iejące kaskadą p e rlis ty ch  
tonów chw ycić za serca naw et tych 
krw iożerczych poszukiw ezy złota.

W krótce leż k an a rek  s ta ł się  tak  
m odny, że sprzedaw ano go na wagę 
złota, a szczególnie średniow ieczne 
e legan tk i h iszpańsk ie  n ie  m ogły się 
obejść bez te j oznaki p rzepychu  i bo
gactw a.

Rychło zorjen tow ali się H iszpanie, 
że k an ark i dla sw ej a trak cy jn o śc i 
mogą stanow ić znakom ity  przedm iot 
hand lu , d la tego  też dla zm onopolizo' 
w an ia  go w swoich rękach  w ydali 
ustaw ę, mocą k tó re j nie wolno było 
sprzedaw ać sam iczek obyw atelom  ob
cych państw . H iszpan ie , k tó rzy  n a u 
czyli się hodow li k a n a rk a  od m iesz
kańców W ysp K an a ry jsk ich  — Guau- 
ezów, zaczęli c-hów tych  p taszą t na 
w ielką skalę, w czem celow ały szcze
gólnie m ożne k lasztory .

I  by lib y  H iszpan ie  długo jeszcze 
z poza P irenejów  strzeg li m a tek  ka- 
narczego rodu, gdyby n ie  p rzy p a 
dek. Oto pewnego razu  okręt, k tó ry  
p ły n ą ł do H iszpan ji, wioząc prócz 
innego tow aru  żyw y ładunek  p tasich  
tenorów , rozbił się na  ra fie  w łoskie
go brzegu, a uw olnione p tak i lecąc 
przy  sp rzy ja jący m  w schodnim  w ietrze 
p rzy lec ia ły  n a  w yspę E lbę, gdzie 
znalaz ły  sobie znakom ite w arunk i 
życia.

R ychło i dzieci słonecznej I ta l j i  za
częły c iągnąć  zyski z tego śp iew ają 
cego p tactw a. Potom kow ie w ładców 
staroży tnego  R zym u odrazu ca ł

kowicie pogrzebali h iszpańsk i m o
nopol kanarkow y, sp rzed a jąc  za
rów no płeć śp iew ającą, ja k  i ciche 
m atk i p tasiego  rodu, szczególnie 
do T yro lu , skąd śp iew ająca  rzesza 
rozpow szechniła się w w ioskach C zar
nego Lasu i Gór H arcu . J e s t  to n a j
w ażniejszy  e tap  w hodowli tego m u
zykalnego p taka. Spokojne m iejsco
wości górsk ie , „zabite deskam i", za
m ieszkane przez zam iłow anych  ho
dowców, nadaw ały  się szczególnie do 
rac jo n a ln e j hodowli, po legającej na 
m etodach selekcji i u sz lach e tn ian ia  
d rogą  doboru osobników, z rodów od
znaczających się znakom itym  śp ie
wem.

O lbrzym ia c e n tra la  hodowli pow 
sta ła  pod koniec X V III-g o  w ieku 
w m alej m ieścin ie północnego T y 
ro lu  — 1 m s t, gdzie stw orzono to
w arzystw o, w ysy ła jące  co roku  spe
cjalnych  em isariu szy , sk upu jących  po 
okresie kanarezych  lęgów m łode p ta 
ki, k tó re  po odpow iedniem  przeszko
len iu  sprzedaw ano na cały św iat, 
szczególnie zaś do R osji, E g ip tu  
i K onstan tynopo la , skąd znów na 
cały  B liski i D aleki W schód. Dużo też 
wywożono do W ielk ie j B ry ta n ji. C o
rocznie okplo 160(1 sztuk  sprzedaw ano 
po 15 szylingów .

Przez d ługie  jeszcze la ta  od zdoby
cia W ysp K an a ry jsk ich  k an a rk i nie 
by ły  rozpow szechnione w E uropie. 
P ierw szy  z p isa rzy  z końca X lX -go  
w ieku, k tó ry  om aw ia sp raw ę k an a r 
ka — K o n r a d  G e s s e r  opi
su je  tego p tak a  nie na podstaw ie a u 
topsji, a le  k ie ru ją c  się opisem  swego 
p rzy jac ie la , który... znał człowieka, 
posiadającego  rzadkiego  wówczas k a 
nark a!

K an arek  w okresie k ilk u se tle tn ie j 
n iew oli uległ w ielu przem ianom . Z ie
lone ubarw ien ie  p ie rzaste j jego szaty, 
k tó re  m ożna jeszcze podziw iać u re sz 
tek dzikich  śpiew aków , albo na s ta 
rych  obrazach h iszpańskich , u stąp iło  
żółtaw em u „kanarkow em u" kolorowi.

Śpiew dzikiego k an ark a , jakko lw iek  
n a tu ra ln ie jszy  i żywszy, świeższy, 
m iększy i pełn iejszy  od p ieśni w ycho
w anka szkoły h arceńsk ie j, zyskał jed 
nak  dzięki odpow iedniej szkole i k u l
tu rze  w iele tonów  w sw ej p rzebogate j 
skali, a s tra c ił też dużo niepożądanych 
tu r. Z m iana koloru  n a s tą p iła  w skutek  
udom ow ienia. Ju ż  w trzeciem  pokoie 
n iu  żółkną zielone k an ark i, jak  liście 
zważone jesien ią . Podobny fa k t zacho
dzi zresztą  i u popu larnych  ptaków  
ozdobnych — zielonych papużek  a u 
s tra lijsk ic h , k tó re  p rz y b ie ra ją  w n ie 
woli całą  gam ę kolorów, zm ien iając  
swój s tró j na żółty, b łęk itny , a nawet 
b iały .

„Cukierkow e p taszk i"  — jak  n azy 
w ano początkow o k an a rk i — zm ieniły  
się bardzo od czasu h iszpańskiego  
monopolu. Zależnie od zam iłow ań ho
dow la poszła w rozm aitych  k ie ru n 
kach, n ieraz  wręcz biegunow o p rze
ciw nych. H olendrzy  w yczarow ali ze

skrom nej postaci ptasiego tru b a d u ra  
w sp an ia łą  postać ozdobnego p taka
0 kędzierzaw ych loczkach, z k tó rych  
sk rzyd lac i eleganci m a ją  zrobione 
wdzięczne żabeciki, podobnie ja k  go
łębie zwane kapucynam i, a n iek tó re  
odm iany  p o siada ją  jeszcze na  barkach  
ozdoby, p rzypom inające  epo le ty  c a r
skich oficerów. P tak i tak ie , c h a ra k te 
ryzu jące  się  w y g ię tą  ja k  luk posta
cią, nie m a ją  szczególnych uzdolnień 
śpiew ackich, dobierane są zresztą dla 
w zględów zew nętrznej prezencji i po
w ierzchow ności.

A nglicy  — m istrzow ie hodowli — 
uzyskali szereg bardzo o ry g in a ln y ch  
ras, s ta ra ją c  się w ytw orzyć egzem pla 
rze, w k tó ry ch  zb iegają  się dwa ele
m enty  d ek o racy jn e : k sz ta łt i barw a. 
Toteż ich k an a rk i, jakko lw iek  nie 
zalecające się sp ec ja ln ą  k u ltu rą  g ło 
su, są  jed n ak  dowodem, co może zdzia
łać um ie ję tn ie  zorganizow ana hodowla. 
N iek tó re  z nich ja k  Y o r  k s h i r  y
1 N o r  w i k i dla osiągnięcia  in 
tensyw niejszych  kolorów m uszą być 
karm ione m ieszaniną, do k tó re j do
daje  się najlepszego, świeżego p ie 
przu z K  a j e n n y, p iękny zaś
p tak  londyński L e z a r  d szczyci
się upierzeniem , p rzypom inającem
łuski jaszczurcze. W iele gatunków ,
a m iędzy niem i także „pieprzow e" 
i „jaszczurkow e" odznacza się p iękną 
czapeczką, p rzy p o m in a jącą  im ponu
jące czaka k ró lew skich  gw ardzistów .

N ajsk rom nie jszy  z tych  w szystk ich  
p taków  je s t k a n a r e k  h a r c e ń -  
s k i hodow any w yłącznie d la p ięk 
nego śpiew u. Stw orzono naw et sp ec ja l
ne szkoły ptasiego  śpiew u, gdzie m ło
dzi adepci te j sz lachetnej sztuki

M onachijski kanarek ozdobny.
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su, sam iczki zaś k rz ą ta ją  się kok ie te
ry jn ie , w ykazując chęć założenia sobie 
gniazdeezka, p o ryw ając  z wdziękiem  
słom ki i niteczki.

Jak k o lw iek  sam czyk może żyć w po- 
ligam ji, jcsj. jednak  w ierny  swej m a ł
żonce, ta k  zresz tą  długo, dopóki ta  
nie zacznie znosić ja jek , poczem do
piero zauw aża łaskaw ie piękność in 
nych h u ry s  swego harem u. P a n  złotej 
k la tk i je s t rów nież bardzo czułym  o j
cem, karm iąc  jed n ak  ty lko  dzieci 
sw ojej pierw szej m ałżonki. Cipkawem 
je s t jednak , że m im o jego pomocy 
młode p taszk i, w ychow ane przez m niej 
uprzyw ilejow ane m atk i, są  siln ie jsze 
i b ardzie j w hodowli w artościow e.

N orm aln ie  podaje  się sam iczce go
towe gniazdko, k tó re  ona p rzy sto so 
w uje do w ym agań  p tasiego  budow 
nictw a. Zwykle- po 8-miu m iodow ych 
dniach  znosi sam iczka pierw sze ja jko , 
a  później codzień o godzinie 6-tej rano 
zw iększa się  ich ilość o jedno, p rze
w ażnie do 5-ciu.

N astępne fa k ty  n a s tę p u ją  szybko po 
sobie. 13—14 dni w ysiadyw an ia  p rzy 
nosi w rezu ltac ie  w y g rzan ie  m aleń 
k ich  nag ich  p isk lą t, k tó re  szybko ro 
snąc m ogą po dalszych  dwóch tygod
n iach  opuścić gniazdko, a 'm iesięczne 
potom stw o je st już  sam odzielne i jada  
„na w łasną rękę“. Po odłączeniu dzie
ci od rodziców przenosi się je  do
większych k latek , by m ogły  się  sw obo
dnie w y la tać  i należycie w ytrenpw ać. 
Ten okres szkoły lo tn iczej je s t p rze
w ażnie jed y n ą  sposobnością użycia
ruchu , później bowiem, po opierzeniu, 
zap isu je  się absolw entów  szkoły lo tn i
czej do p tas ie j akadem ji śpiewu.

N auka odbyw a się pod k ierunk iem  
doskonałego, nauczyciela, k tórego 
g łów na zasada  d y d ak tyczna  s tresz
cza się do słów „róbcie to, co i j a “. 
N auczycielem  je s t przew ażnie ojciec, 
gdyż dzięki dziedziczności rodza ju  
śpiew u n a jła tw ie j od niego uczą się 
dzieci zaw iłych harkanów  p ta s ie j ko
lo ra tu ry .

M łody uczeń, zam knię ty  w raz z in 
nym i na okres szkolny  w m ałych  od
dzielnych k la tkach , ustaw ionych  na 
sobie w kszta łc ie  szafki, zap raw ia  się 
do swego przyszłego zaw odu, w słu
chu jąc  się w p ien ia  doświadczonego 
k an a rk a -tu rk o ta . Z początku  m łody 
kanarek , k tó ry  za  w rodzonym  popę
dem  już n ieraz  przedtem  próbow ał 
n ieudoln ie  zaśpiew ać tra d y c y jn ą  
p ieśń  m iłosną kanarków , je s t oszoło
m iony kunsztem  i tech n ik ą  śpiew u 
swego nauczyciela. P rzez k ilk a  dni 
uczniow ie nie m a ją  poprostu  odw agi 
w ydobyć z siebie głosu. Pow oli je d 
n ak  n a b ie ra ją  śm iałości i z a u fa n ia  we 
w łasne siły , i w spółzaw odnictw o tak  
z nauczycielem , ja k  i z szkolnym i ko

legam i doprow adza przy  odpow ied
nich m etodach dydak tycznych  i przy 
odpow iedniem  żyw ieniu  do cennej 
um ieję tności w y trzym yw an ia  i zm ia
ny  poszczególnych tu r  śpiew ackich.

Młody, a zdolny śpiew ak opanow uje 
już  w 6-ciu tygodn iach  ca łokszta łt 
k anarkow ych  a ry j, s ta ją c  się w n ie
k tó ry ch  u lub ionych  tu rach  naw et sp e 
c ja lis tą .

U m iejętność odróżn ian ia  śpiew u po
praw nego od w adliw ego je s t już sam a 
w sobie sz tu k ą  i w ym aga w iele la t 
p racy  i zam iłow ania. T rzeba być nie- 
lad a  „specem", by zorjen tow ać się 
w całem  bogactw ie poszczególnych 
tonów, ich zm ianach, p rzejściach 
i p raw id łow ych  łączeniach, by  w y
znać się w „tim bre", czy m odulacji 
kanarczego  śpiew u. A um iejętność ta 
je s t dla hodowcy konieczna. Gdy bo
wiem  kanarek-O jciec je s t nauczycie
lem  sw oich ptaszków , to hodow ca je s t 
w izy ta to rem  p ta s ie j szkoły, p o p raw ia 
jącym  źle w yśpiew ane zadania. S ta ra  
się on u sunąć  przedew szystk iem  błędy.

Na szkolnym  indeksie  są przede
w szystkiem  ćw ie rk an ia  i p iski, głośne 
w abienie się i o stre  gw izdy n iegrzecz
nych uczniów, ja k  rów nież tw arde, 
b rzydkie  tony, p rzypom inające  n a 
k ręcan ie  ściennego zegara , k tó re  za
m ien ia  pom iędzy sobą n ieuw ażająca  
podczas n au k i sk rzy d la ta  czereda. 
B ardzo często m łody uczeń, zw iedzio
ny  na  m anow ce przez b y le jak ą  p rzy 
czynę, w ykazuje  w ym ienione błędy. 
K an arek  bardzo chętn ie  naślad u je  
w szelkie usłyszane g łosy  i z uporem  
m ałego p tasiego  dziecka lub i je  po
w tarzać. Często zły p rzyk ład  w róbli — 
„ptaków  z u licy", czy św ierszcza, p ia 
n ie  k ró la  podw órka, a naw et sk rzy p ie
n ie  drzw i m ogą być pow tarzane z upo
rem  godnym  lepszej spraw y.

Gdy więc inspektor-hodow ca zauw a
ży 1e b rzydkie  w pływ y i w ady głosu, 
p rzy stęp u je  n a ty c h m ia s t do stosow a
nia sankcyj. N ajp ie rw  skazu je  n iesfo r
nego p taszk a  n a  n iezb y t zresztą  cięż
ką  ciem nicę, p rz y s ła n ia ją c  jego k la t
kę, przez co zm usza m łodego zuchw al
ca do zastan aw ian ia  się nad  n iesto 
sow nością jego w ybryków .

S kruszony p taszek  ża łu je  o s te n ta 
cy jn ie  swoich brzydk ich  postępków , 
sm utn ie je  i p rzesta je  śpiew ać, a le  zato 
słucha więcej nauczyciela, zapom i
n a jąc  b rzydkich  w yrazów  p tas ie j m o
wy. Gdy to n astąp i, k arę  łagodzi am - 
n estja , a. p taszek  po k ilkudniow ej 
ciem nicy śpiew a już bezbłędnie.

D r rned. wet. M ieczysław  Cena.
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Gniazdo z jajeczkami kanarków.

kszta łcą  swoje gardzio lka , sp ec ja li
zując się w poszczególnych a rjach , 
w edług przepisów  słynnego teo re ty k a  
kanarczego śpiew u — M u l l e r a .

Po lacy  p rzy ję li k ierunek  niem iecki, 
zw racając  głów ną uw agę na śpiew, 
z całkow item  niem al pom inięciem  
względów dekoracyjnych . N ajb ard z ie j 
ceniony je s t bowiem p tak , k tó ry  na 
p tasim  konkursie  śpiew u zajm uje  
dobre m iejsca, choćby byl skrom nie 
ubarw iony  i szary  ja k  w róbelek. P o 
lacy, w ykształceni na  rom antyzm ie  
słowiczego śpiew u, w idzą w k a n a rk u  
jedyn ie  fenom enalnego śpiew aka, któ 
ry  p o tra fi niezm ordow anie śpiew ać 
„sobie a Muzom".

Śpiew k an a rk a  je s t p ieśn ią  m iłosną, 
k tó rą  na W yspach K a n a ry jsk ic h  nuci 
rom antyczny  sam czyk przez 9 m iesię 
cy w roku, gnieżdżąc się na p rzy 
brzeżnych drzew ach leśnych, a n a j
chętn ie j na sam otn ie  s to jących  cy
prysach . Podczas gdy sam iczka w y
siad u je  ja jk a , sam czyk zadziw ia ją  
swoim śpiewem , siedząc na czubku 
najbliższego drzew a i u m ila jąc  je j 
obow iązki m acierzyństw a. Podobnie 
dzieje się i w s tan ie  udom ow ienia. 
Z nadejściem  w iosny, od m arca  do 
potow y kw ietn ia , p taszk i s ta ją  się 
niespokojne, nie m ogąc usiedzieć na 
jednem  m iejscu, sam czyki w zm acn iają  
nasilen ie  swego uw odzicielskiego gło-

W większych hodowlach kanarków oddziela 
się trzy razy do roku samiczki od ich śpie
wających małżonków, aby miały należyty 
spokój tuż przed rozpoczęciem obowiązków 

macierzyńskich.
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NASZ KONKURS 
NA WIELKANOCNY STÓŁ

T ra d y cy jn ie  zasta ty ion e  s to ły  ze Św ie- 
conem , n a d esła n e  W fo to g r a f jach  do
R edakcji „ A sa 44 p o w in n y  dać duży  
plon . Żadna z Pań D om u n ie  om in ie  za 
pew ne sp osob n ości, a b y  z  jed n ej s tr o n y  
p o ch w a lić  s ie , a z d ru g ie j zach ęcić  
in n e  g o sp o d y n ie  do n a ślad ow n ictw a .

N a d esła n e  zd jęc ia  będ ziem y  rep rod u 
k ow ali w p o św ią teczn y ch  nu m erach
„ A sa “ , a ju r y  kon k u rsow e rozd zieli
p iek n e n a g ro d y  z zakresu  p rzed m iotów  
u ży tk o w y c h  w g o sp o d a rstw ie  dom ow em , 
k tó ry ch  w yk az  za m ieśc im y  osobno .

F o to g ra fja  je s t n a jcen n ie jsz y m  do
ku m en tem  w sp ó łczesn ośc i. N iech a j „stó ł 
w ie lk a n o c n y 44 za ch o w a n y  w  tr a d y c ji do 
n a szy ch  czasów , p o zo sta n ie  ud ok u m en 
to w a n y  w o r y g in a ln y c h  .'zdjęciach, k tó
re na łam ach  n aszego  ty g o d n ik a  dotrą  
do w szy stk ic h  p o lsk ich  dom ów  n ie ty łk o  
w  kraju , a le  i  za g ra n icą , c zy n ią c  sk u 
teczną propagan dę tr a c y jn e g o  „Św ieco- 
n e g o “ w n a stęp n y ch  la ta ch .

28 -AS

Przekrojona na czworo serwolatka, rzucona  
na rozpalone masło, tw orzy doskonałe do 

dekoracji pó łm isków  kółeczka.

M ając  dom p r zy g o to w a n y  n a  rad osn y  
idzień P a ń sk ieg o  Z m a rtw y ch w sta n ia , za j
m iem y  s ie  s to łem  św ią te czn y m .

U sta w ia m y  na s to le  p ó łm isk i ze zręczn ie  po- 
k r a ja n em i d a n ia m i m iesn em i, p rzyb ran em i z ie 
le n ią  bu k szp an u , borów ek lub barw in k u ;  
w środ k u , na  p ostu m en cie  z rzeżu ch y , s ta w ia m y  
baran k a . W ażne m ie jsce  za jm u je  też  ła d n ie  
u p ieczon a  baibka.

G dyb y n am  s ie  p rzyp ad k iem  bab ka p o d p a liła ,  
trzeb a  ją  zu p e łn ie  o stu d zić , a n a stę p n eg o  dnia- 
śc ie ra ć  na  d e lik a tn e j  ta rce  części p rzyp a lon e . 
B ab k ę u lu k row ać, albo su to  p o sy p a ć  m ia łk im  
cukrem , a w sm ak u  n ie  p o zo sta n ie  ś la d u  ze 
sp a len iz n y .

A b y  babki n ie  prędko sc z e r s tw ia ły , trzeba je  
d e lik a tn ie  w y ją ć  bok iem  na  pod uszkę, skoro  
ty lk o  cok olw iek  p r zesty g n ą , p osm arow ać grubo  
n ajlep szem , d eserow em , su row ein  m asłem , ob
sy p a ć  osiany.m  cukrem -p udrein , w ło ży ć  z po
w rotem  do c iep ły ch  je szcze  form  i p ostaw ić

P r z y g o t o w u j

w sp iż a rn i; tak zab ezp ieczon e , d łu go  u trzy m a ją  
w ilg o ć .

M azurki uk ład a  s ie  g a tu n k a m i, p o k rajan e  
w rów ne k a w a łk i, na k r y sz ta ło w y ch  ta lerzach .

Do deseru  u ży w a n e  są serw etk i pap ierow e, do
b rane ’ do p o rce la n y  i  koloru p rzew ażającego  
w u b ran iu  s to łu . O i le  d a jem y  tort, p ow in ien  
być p o łożon y  na  p od staw ie , p r z y k r y te j b ia łą  
p ap ierow ą  serw etk ą .

N a  istole s ta w ia m y  s a ła ty  z ie lo n e , z im n e so sy .  
chrzan , m u sztard ę , ćw ik łę , ja ja  na  tw ardo, po
k ra jan e  w ćw ia r tecz k i, u łożone w  g w ia zd ę  na  
ok rą g ły m  ta lerzu , p rzy b ra n e  g a łą zk ą  z ie lon ą , 
z dw om a w id e lczy k a m i, do tr a d y c y jn e g o  d z ie
len ia  s ie  zć w sp ó łb ie s ia d n ik a m i. U sta w ia m y  też  
w ódki i  in n e  n ap oje.

M ięsa  trzeb a k ra ja ć  ty lk o  w ta k ie j  ilo śc i,  
k tórą  m ożna na raz sp o ży ć , le p ie j  bow iem  do- 
kroić , n iż  d ostaw iać  r esz tk i p ok rajan e; g d y b y  
jedn ak  tak  s ie  zd arzy ło , trzeb a  s ta ra n n ie  z ło 
ży ć  p la s te r k i jed en  na d ru g i, za w in ą ć  w ka lk ę, 
n a stęp n ie  w  b ia ły  p a p ier  i p rzech ow ać w ch łód  - 
nem  m iejscu . P o zo sta ły c h  p otraw  n ie  trzym a  
s ie  a n i w  s y p ia ln ia ch , an i tam , g d z ie  p a lą  p a 
p ie r o sy  i  cy g a ra , n ic  b ow iem  tak  n ie  szkodzi 
jed zen iu , jak  dym . K r a ją c  w ęd lin ę , trzeb a  na
poczętą  szy n k ę  i k ie lb a se  n a k ry ć  k aw ałk am i 
s ło n in y  (im  g r u b ie j, tern le p ie j) , ż eb y  je  z a 
b ezp ieczyć  od w y sy c h a n ia  i dostępu  p ow ietrza , 
n a stęp n ie  o w in ą ć  w k a lk ę  i  dob ry g la n so w a n y  
p ap ier . W ażnym  je s t  w y b ó r  n a c zy ń , odp ow ied
n ich  do p rzech o w a n ia  k w a śn y ch  lub  p rzy rzą 
dzonych  z octem  potraw , jak  barszcz, b ig o s  itp ., 
k tóre  n ie  m ogą s ta ć  w  n a c z y n ia c h  m ied z ia n y ch , 
m o siężn y ch , cy n o w y ch , n ik lo w y ch , że la zn y ch , 
a n a w et e im aljow an ych , zw ła szcza  z od b itą  po
lew ą . N a j le p ie j  p rzech o w u je  s ie  w sz y stk o  w n a 
czy n ia ch  p o rce la n o w y ch , fa ja n so w y c h  i k a m ien 
n ych . 1

J a jk a , g o to w a n e  n a  tw ardo , często  p ę 
k a ją , b ia łk o  w y.p ływ a, przez co rob ią  
s ie  n iezd a tn e  do ob ran ia  i p od an ia

Z7

e m y  Ś w i ę c o n e

do św ieco n eg o . D la  u n ik n ię c ia  tego , trzeb a  w o
d ę , w  k tórej b ęd z iem y  g o to w a li ja ja , p o so lić , 
a sk o ru p k a  s ta n ie  s ie  oidiporniejsza.

P rz y stra ja ją c  p ó łm isk i z ie le n ią , w o ln o  czer
pać ty lk o  z d z ied z in y  w a rzy w n o -ja rzy n o w ej, n a 
ra ża ją c  s ie  na  k om p rom itacje , je ż e l i c h c ia ły 
b y śm y  sw ó j „ z ie lo n y 44 p o lo t rozszerzyć  w k ie 
runk u  b ard ziej p o ety czn eg o  lis to w ia .

W iec w o ln o  nam  s ięg a ć  po l iś c ie  s a ła ty , po  
jarm u ż, l iś c ie  w ło sk ie j k a p u sty  (c ie k a w a  deko
ra cja  w sze lk ich  sa ła te k  m a jo n ezo w y ch , g a la 
ret itp .) , po n atk e  od p ie tru sz k i, z ręc zn ie  w y 
kraw an e m ed a ljo n y  pom arań czow o - o g n is te j  
m arch w i; po  w sze lk ą  jąrzym kow ą s iek a n in ę .

R adze P an iom  p rzy sw o ić  so b ie  l is tk i k a p u sty  
w ło sk ie j, jak o  m otyw  d ek o ra cy jn y . ZJblanżero- 
w an a  („b lan żerów ać44 — zn aczy  gotow ać) k ró
c iu tk ą  c h w ile  w e w rzącej w od zie  (bez so li) ,  daje  
s ie  u żyć  dw ojak o , m ia n o w ic ie  z g ię tk ie g o  środ ka  
l iś c ia , b ieg n ą c eg o  w zd łu ż , m ożna po w y c ię c iu  
go , form ow ać p a łą k i k oszyczk a; z l iś c i  c a łk o 
w ity c h  — sam  koszyczek . W y p e łn io n y  sa ła tk ą  
z ja rzy n , d rob iu  czy  m ię sa  z im n ego , b ed zie  w y 
g lą d a ł p rześ lic z n ie . B oczne lis tk i ,  od d zie lon e  od 
środ k ow ej ż y ły ,  u ż y je m y  do u d ek orow an ia  p ó ł
m isk ów  z g a la r e ta m i, a lb o  m ajon ezam i. N atk a  
od p ie tr u sz k i je s t s to sow n ą  d ek oracją  p ó łm i
sków  z  w sz e lk ie m i k o tlec ik a m i, sm ażon a  — do
p e łn ia  w y k w ifn ie  w sz e lk ie  „ p a sz tec ik o w e44 da
n ia . 'S iek anem i ja rzy n k a m i, k o rn iszo n a m i, r y 
dzam i i g rzy b a m i (m aryn ow an em i) u b iera  s ie  
g a la r e ty , m a jo n ezy ; tu ta j zn a jd u ją  też z a s to 
so w a n ie  różn ok olorow e g a la r e tk i, k ra jan e  
w d rob n iu tk ą  kosteczk ę, k a p a ry  so lon e , o liw k i.

S a ła ta  — to n a jb o g a tszy  z m a ter ja łó w  deko
ra cy jn y c h . P ó łm isk i z drobiem , pieczyistem , 
w sz e lk ie  m ie sn e  z im ne i g o rą ce  d an ia  (prócz  
pod aw an ych  w  so sie ), poza tean m ajon ezy , g a 
la r e ty , s a ła tk i — ż y ją  w  jak  n a jśc iś le jsz y m  so
ju szu  p r z y ja c ie lsk im  z w y łu sk a n em i ze środ ka  
g łó w k i, m is tern ie  k arb ów an em i l is tk a m i sa ła ty .

M . S .  S .

Wszystkie zdjęcia z pokazu "Śniadanie wielkanocne1* w Związku Pań Domu w  Krakowie.



W IOSENNE

IGRASZKI KALENDARZA
Miesiąc m arzec pożegnał nas z łezką (le

szczu w oku, przymgleniem sm utkiem  roz 
stania. Odchodził od nas z żalem , by ustą
pić m iejsca swem u nieodłącznem u towarzy  
szowi kw ietniow i, który jest jego b liźn ia
kiem  — m iesiącem  w iosny. Bo rzeczyw iście, 
te dwa m iesiące w prow adzają n iejako w io  
snę do salonu natury, utrzym ującej dom  
otw arty dla w szelkich  przejaw ów  Życia.

P oniew aż w ypada zrew anżow ać się mar 
cow i za jego tk liw ość pożegnania —  nie od 
rzeczy będzie przypom nieć sobie pew ne da
ty. złączone z jego egzystencją. 1 tak prze 
dew szystkem  m usim y sobie przypom nieć, że 
był on sw ego czasu pierw szym  m iesiącem  
roku. a m ianow icie w starożytnym  kalenda
rzu przed rokiem  J5 przed Chr. — kiedy to 
w szechw ładny Cezar zdegradow ał go do... 
zajęcia trzeciego m iejsca w hierarchji kalen
darzowej. Ale m arzec szybko się pocieszył, 
stał się bow iem  w zw yczajach ludowych  
m iesiącem  o niepośledniem  znaczeniu. Został 
desygnow any na stanow isko pierw szego  
m iesiąca W iosenki i dzierży je dotychczas 
niepodzielnie.

W  wielu krajach i m iejscow ościach {nie
m ieckich zwłaszcza, gdzie istnieje specjalny  
pęd do zbiorow ych zabaw i uroczystości lu
dow ych) urządza się rokrocznie św ięto w io  
sny pod nazwą św ięta m arcowego. M łodzież 
przeciąga w w esołych pochodach, „w ypędza
jąc zimę", luli też topiąc kukłę słom ianą  
w yobrażającą Panią Mrozu — co ma byc. 
czarodziejskim  obrządkiem , zabezpieczają
cym  przed n iepłodnością M atki-Zienii, o- 
ciironnym  czarem  zasiew ów . Innem świętem  
w iosny jest dzień św. Grzegorza (12 m arca), 
który rozpoczyna roboty ziem ne na roli. 
W wielu m iejscow ościach Kuropy św ięto to 
łączy się z pochodam i i śp iew am i okoliczno
ściow em u U nas dzień ów jest upam iętnio
ny nadto znanem  ludow em  przysłow iem : 
„w dzień św. Grzegorza, w ody idą do m o
rza" —  co jest oznaką odw ilży i szybkiego  
nadejścia pory ciepłej.

W  niektórych okolicach roboty, rolne roz
poczyna się w dniu św. Gertrudy (17 m arca), 
co także nic jest pozbaw ione odpow iednich  
obrządków. Ciekawy również obyczaj panu
je w wielu m iejscow ościach N iem iec. Oto 
w dniu 19 marca, pośw ięconym  św. Jó zefo 
wi, obchodzi się tam uroczyście w w esołych, 
gwarnych pochodach „zakończenie pracy 
przy świetle". Dnie następne będą już o ty
le dłuższe, że nie będzie potrzeba kończyć  
pracy przy św iecy, czy  też lam pie.

W końcu dzień Zwiastow ania N ajśw iętszej 
Panny Marji, 25 marca, jest zw iązany z je 
szcze innem i uroczystościam i w iosennem i, 
jak „w ypędzanie śm ierci", pochody i pieśni 
błagalne o pogodę, szczęśliw y zasiew , dobre 
zbiory iłp.,

P ożegnaw szy się  w ten sposób com m e il 
faul z marcem — m ożem y z czystem  dźen- 
tclm eńskiem  sum ieniem  przystąpić do pow i
tania kwietnia. Jest to m iesiąc o niezw ykle  
ujm ującym  w yglądzie, na co już sama jego  
nazwa wskazuje. Drugi z rzędu w przedjuljań- 
skim kalendarzu, rozpoczynał w nim porę

fo to reporterzy  uw ieczniają  na p łycie  efem e
ryczną  boginię Prim a Aprilis.

w iosenną i liczył sob ie wtedy... 29 dni. Przez 
reform ę kalendarza przesunięty na m iejsce  
czwarte, dostał w nagrodę zato o jeden dzień  
w ięcej, z czego jak dotychczas, w ydaje się 
być wcale zadow olonym .

K wiecień jest m iesiącem  szczególnym  we 
w ielu krajach św iata. I lak pierw szy jego  
dzień jest ogólnie uw ażany za n ieszczęśli
wy —  poniew aż w dniu tym , jak m ówią le
gendy, m iał się urodzić Judasz, w edle zaś 
innych w ersyj, m iał także w dniu tym sk oń
czyć sam obójstw em . Prócz tego istnieje 
w wielu krajach, m iędzy innym i i w Polsce, 
zw yczaj —  w edle którego w dniu 1 kw iet
nia zwodzi się przeróżnem i żarcikam i zna-

Ofiara primaaprilisowa, która dala się 
,,nabrać“.

jom ych, krewnych, przyjaciół, a nawet na
potkanych przechodniów . Różnie to w róż
nych krajach nazywają: w Polsce „zw odze
niem" lub „w odzeniem  za nos", stosując  
przytem  różne okolicznościow e w ierszyki, 
jak np.:

„Prim a aprilis,
Nie wierz, bo się om ylisz,
A jak się om ylisz —  to nic nie szkodzi, 
Kto kogo kocha, ten tego zwodzi"... itp.
W  Niem czech m ówi się o zrobieniu z ko

goś „kw ietniow ego głupka" (um yślnie uży
łem  tu słow a: „głupek", oddaje ono bow iem  
lepiej i ściślej chw ilow e „zam roczenie" zw ie
dzionego), jem anden zum Aprilnarren ma- 
chen, in den April schicken, —  w Anglji „to 
hunt the gowk", co od biedy m ożna przetłu
m aczyć przez: „zrobić z kogoś gapę". —
Danja m a również na „obrządki pierwszo- 
kw ietniow e" specjalne nazwy: „wise en
April", lub „loehe April", —  we Francji 
w reszcie m ówi się o „poisson d‘avril“, czyli 
rybie kw ietniow ej.

Żarciki i psoty robione w tym dniu polega
ją na daniu kom uś jakiegoś n iem ożliw ego  
do przeprow adzenia polecenia, na w ysy ła 
niu kogoś do n ieistn iejącej osoby, lub też 
naw et na bardziej skom plikow anej intrydze, 
dow cipnie nota bene obm yślanej.

Pochodzenie tego zwyczaju nie jest do
tychczas defin ityw nie w yjaśnione. W edle  
pewnych źródeł —  m a on sym bolizow ać ka
pryśną zm ienność kw ietniow ej aury, wedle, 
innych znów — początków jego należałoby  
szukać jeszcze w R zym ie starożytnym . Dość  
rozpow szechnionym  jest również pogląd, żc 
zw yczaje ow e w zięły  asum pt z uroczystości 
pasyjnych, obchodzonych w średniow ieczu  
w' pierw szych dniach kw ietnia. N iepotrzeb
ne w odzenie Chrystusa od Annasza do Kai- 
fasza. od Heroda do Piłata itd., naśladuje  
się obecnie w śród ludu w form ie przeróż
nych, nie m ających konkretnych podstaw  
polecćniach, w odzeniach i zw odzeniach. Je
szcze inne w yjaśnien ie doszukuje się po
czątków tych „obrzędów" ludow ych w św ię
cie hinduskiem  „huli", obchodzonem  od pra
daw nych czasów  w dniu 31 marca każdego  
roku. Tam  także podczas św ięta tego „udzie
la się" w szelk iego rodzaju fantastycznych  
poleceń i zw odzi się  bliźnich na potęgę, gw o
li uciesze licznych uczestników  żartów.

Jednem  słowem , reasum ując to w szystko  
cośm y w yżej pow iedzieli — widzim y, że 
kw iecień wdał się całkow icie do sw ej ma- 
teczki-W iosny, jest rów nie zm ienny i ka
pryśny, jak ona, objaw iając już w swym  
pierw szym  dniu przeróżne, całk iem  nieocze
kiw ane figielki. Nie posiada naw et szacun
ku odpow iedniego dla swej w iośnianej 
m atki, przebierając ją niejednokrotnie  
wbrew jej w oli w białe, zim ow e szaty. T o
też niem a m oże trafniejszego określenia  
zm ienności Pana K wietnia od znanego p o l
sk iego przysłow ia:

K wiecień-plecień, wciąż przeplata, 
T rochę zim y, trochę lata...

Patrzcie Państw o, naw et i lala...
Adam Cyprian.
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N a  lew o: 
P raw d ziw ą o- 
zdobą byd go  
sk ie j  o p e r e t
ki je s t  p r im a 
b a ler in a  I r e 
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retce  ,,Z u za“ .

F ot. „Wenus** 
B y d g o szcz .  
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I r/.ed ki l ku d n iam i odb ył si<* w K rakow ie  
w ieczór  k la sy c zn eg o  tań ca , na  k tórym  w y 
s tą p iła  jak o  s o lis tk a  p. M arja  M ikuszew ska. 
prow ad ząca  w tu t. K on serw atorju m  M uzy- 

cznem  k la sę  r y tm ik i. N a  zd jęc iu : P re lu d ju m  
C h opina  w  w y k o n a n iu  p. M ik u szew sk ie j.

SZTUKA T. KOLCZYŃSKIEGO w POZNANIU

Na praw o: T eatr  P o lsk i 
w P o zn a n iu  w y sta w ił s ta 
ra n n ie  sz tu k ę  T adeusza  
K on iczyń sk iego  ip. t. ,,Zbu 
rżen ie  Jerozolim y**. N a
zd ję c iu  jed n a  ze scen  z  u- 
d z ia łem  (od lew ej) p. Grliń 
s k ie g o  (T y b erju sz ), p .
W ro ń sk ieg o  (F la w ju sz ) i  p. 
K  i er  ez yń s  k i ego  (Agryrpa).

P I E R Ś C I O N K I  -  S R E B R A
ZARĘCZYNO W E i ŚLUBNE ----------  STOŁOWE l PLATERY f t r
EMIL GOLDWASSER, KRAKÓW. UL. O R O U Z H A  Z O .

Cenniki w ysyła na zadanie

B E Z P Ł A T N I E

(C ią g  d a l s z y  z e  s tr .  2 3 - e j ) .

muje się jako jedna z najbardziej kasowych  
gwiazd. To też pobierane przez nią honoraria  
stają się solą w oku niejednej w ielkiej śp ie
waczki. Sławę swą zawdzięcza przedewszyst- 
kiem w yjątkow ej technice koloraturowej, 
która uczyniła z niej najlepszą w ykonaw cze- 
nię partji Gildy w Rigolecie. W roku 1930 
porzuca na zawsze operę i poświęca się estra
dzie, koncertując ż w ielk icm  pow odzeniem  
we w szystkich częściach św iata. Znana była 
w M etropolitan ze sw ego kapryśnego u sposo
bienia, które niejednokrotnie zm uszało d y 
rekcję teatru do utrzym yw ania dyżurów le
karskich w jej garderobie.

W spom niana wyżej Lity Pons, spadkobier
czyni sław y i um iejętności śp iew aczych Ame- 
lity, urodziła się w roku 1905 w Cannes na 
francuskiej Riwierze. P ow odzenie artystyczne  
zdobyła bardzo szybko. Dziś liczy niespełna  
32 lata ,a jest już po kilku sezonach w Me
tropolitan. Należy ona do tych w yjątkow ych  
artystek, które sw ój n iezw ykły talent śp ie 
waczy potrafią odpow iednio sprzedać. N ie
spotykana technika koloraturowa, poparta  
niezw ykłym  wdziękiem  i urodą śpiewaczki, 
przyniosła jej najw iększe sukcesy na tournee 
po Ameryce P ołudniow ej, gdzie za jeden kon
cert otrzym yw ała 18 tysięcy pezów  argentyń
skich (25.000 złotych). Zatarg z władzam i 
celnem i i n ieustępliw ość artystki w żądaniu  
olbrzym ieli honorarjów  rozpętała w7 r. 1934 
prawdziwą burzę w prasie argentyńskiej, 
a publiczność zgrom adzona przed tea tron  
w: M ontevideo zagroziła w ysadzeniem  gm a
chu w powietrze, jeżeli dyrekcja nie odw oła  
występu Lily Pons. Od łej chw ili datuje się 
niechęć artystki do w ystępów  w Południow ej 
Ameryce. P o raz drugi nazw isko Lily Pons 
dostało się na łam y sensacyjnej prasy 
w związku z jej rom ansem , jaki naw iązała  
z lekarzem  okrętow ym  na , Cap Arcona". 
w przejeździe z B uenos Aires do Paryża.

Marja Jeritza, urodzona w Bernie na Mo
rawach w r. 1894, przez dłuższy czas była 
lokalną sław ą W iednia, gdzie w ystępow ała  
w7 operze cesarskiej. D opiero debiut artystki 
wr M etropolitan w  r. 1921 w partji Marielty 
opery Korngolda „Umarłe m iasto", sp ow o
dow ał, że jej nazw isko zaczęły notow ać . 
giełdy artystyczne św iata po najw yższym  
kursie. Będąc ulubienicą w ielk iego P ucci
niego, który przeznaczył ją nu w ykonaw czy
nię partji tytułow ej w „Turandot" na św ia
towej prem jerze w M etropolitan, w ystudjo- 
wała idealnie partję ,,T osci“, odnosząc w niej 
nienotow ane dotąd sukcesy. Przed kilku laty 
artystka pokusiła się o zdobycie now ych lau
rów, w ystępując w roli bizetow skiej Carmen. 
Próba się jednak nie pow iodła.

Z Amerykanek tylko Grace Moore m oże 
poszczycić się olśn iew ającą karjerą arty
styczną. Urodzona w stanie T ennesee rozpo
czyna ją jako girl w jednej z rewij m uzycz
nych Now ego Jorku. Już po dw óch latach  
widzim y jĄ jako solistkę w „M usie Box Re- 
vue“ na Braodwayu, w której śp iew a kilka 
przebojowych piosenek. W m om encie, gdy 
jej sława jako gwiazdy rewjow ej zaczynała  
się ustalać, Grace przerywa nagle w ystępy  
i w yjeżdża na studja do Francji. W  r. 1929 
debiutuje już w „Opera Coinique“ w Paryżu, 
a w rok potem  uprowadzona przez am ery
kańskich m anagerów, ląduje w śród burzy 
oklasków  i pow odzi kwiatów7 na prem jerze 
„Bohem e“ w M etropolitan. Jej Mimi stała się 
od owego pam iętnego występu w7zorem dla 
w7ielu słynnych śpiew7aczek. Od tej chwili 
sława Grace Moore jest ustalona. Po w ystę
pach na deskach operow ych przychodzi ko 
lej na estrady koncertowe, które przynoszą  
artystce zawrotne honorarja. Nie rezygnuje 
z niej naturalnie i film  dźw iękow y. Zaraz 
pierw szy obraz „The New M oon“, w którym  
w ystąpiła razem z Lawrence Tibbettem , przy
jęła cała Ameryka z entuzjazm em . Koroną 
karjery Grace Moore stało się jej m ałżeństw o  
z pewnym  markizem hiszpańskim .

(D o k o ń c ze n ie  n a  s ir .  3 8  -e j ) .
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H. G. W E L L S

Jedyną bronią człowieka były prze
cież naówezas źle obrobione, ostre krze
mienie, które rzucał niezbyt zręcznie 
i nędzne oszczepy z zaostrzonego drze
wa Czyż nie mógł w ystąpić z niemi 
śmiało przeciw kopytom, rogom, zębom 
i pazurom?

Andu, ogrom ny niedźwiedź ja sk i
niowy, który  zamieszkiwał pieczarę 
w górnej części wąwozu, nie widział 
nigdy człowieka w całem swojem mą- 
drem i zasługującem  na szacunek b y 
towaniu. Dopiero pewnej nocy, kiedy 
spoglądał wdół ze szczytu skały, u j
rzał blask ogniska Eudeny na półce 
skalnej, Eudenę czerwoną i świecącą 
i Ugh-lomiego — z olbrzym im  cie
niem, przedrzeźniającym  się mu, na 
białej skale — jak  spacerował, w strzą
sając wielką czupryną i w ym achując 
kam ienną siekierą, pierwszą siekierą 
kam ienną, w czasie swego śpiewu 
o śm ierci Uyi. Niedźwiedź jaskiniow y 
był dość daleko i widział te istotki 
bardzo niewyraźnie. Był tak  zdziwio
ny, że sta ł chwilę bez ruchu, węsząc 
nieznany m u zapach płonących pa
proci i zastanaw iając się nad tern, czy 
brzask nie rozpoczął się w złej stronie.

Był panem skał i jaskiń, jak  jego 
brat, szary niedźwiedź, był panem la
sów w dole i jak  lew centkow any — 
w owym czasie lew m iał centki — 
był panem kolczastych zarośli, gąsz
czów trzcinowych i równin. Był n a j
większym ze zw ierząt mięsożernych; 
nie znał trwogi, n ik t na niego nie po
lował i n ik t z nim  nie walczył; tylko 
nosorożec był od niego silniejszy. N a
wet m am ut unikał spotkania z nim. 
Ten najazd w praw ił go w osłupienie. 
Zauważył, że te nowe zwierzęta były 
podobne do m ałp i skąpo porośnięte 
włosem, jak  młode świnie. „Nie jest 
tak  źle. Ale to czerwone, co skacze i to 
czarne, co skacze razem z nim! Nigdy 
w życiu nie widziałem nic podob
nego!“

Podszedł nieco bliżej, zatrzym ując 
się trzykrotnie, aby węszyć i przy
glądnąć się. Dym ogniska był teraz 
gęstszy. P ara  hien, p rzyglądała się 
również tem u widokowi z takiem  
zainteresowaniom, że stąpający  eicho 
Andu wpadł na nie, izanim się wzajem 

PRZEKŁAD W. de RICHE

nie spostrzegli. Um knęły zawstydzone, 
chowając ogon pod siebie. Zatoczywszy 
k rąg  w odległości stu  yardów, zaczęły 
wyć i wzywać go, aby pomścił się za 
doznaną zniewagę. „Yaha!“ wołały. — 
„Kto nie um ie kopać mor? Kto żywi się 
korzonkami, jak  Świnia?... Ya-ha!“, 
gdyż już w owych czasach zachowanie 
się hien pozostawiało wiele do życze
nia.

— Kto zniża się do odpowiedzi hie
nom? — ry k n ą ł Aindu, s ta ra ją c  się 
przeniknąć mrok, w którym  się kryły, 
a  potem podszedł n a  brzeg urwiska.

U ghlom i opowiadał wciąż sw oją hi- 
storję. Ogień przygasł, ale od palen i
ska zalatyw ał dym i ciepłe powietrze.

Andu s ta ł przez pewien czas nad 
przepaścią, przestępując ;z nogi ma no
gę, k iw ając głową, z o tw artym  py
skiem, z w yprostowanem i i drgającem i 
uszami. Nozdrza jego wielkie, czarne 
paszezęki poruszały się, kiedy węszył. 
Był bardzo zaciekawiony, bardziej, an i
żeli jakikolw iek niedźwiedź naszych 
czasów, a blask ognia i niezrozum iałe 
poruszenia człowieka, pominąwszy już 
jego w targnięcie w okolicę, k tórą uw a
żał bezwzględnie za sobie podległą, 
nauczyły go, że musi być przygotowa- 
my n a  niespodzianki. W ybrał się ran tej 
nocy n a  polowanie n a  jelonka, gdyż 
niedźwiedź jaskiniow y lub iał zmianę, 
ale widok ten kazał m u izapommieć
0 wyprawie.

— Ya-ha! — wyły za mim hieny. — 
Ya-ha-ha!

Andu zauważył, że było ich teraz 
trzy lub ciztery. — Nie opuszczą mnie 
przez całą noc... -dopóki nie zabiję — 
rzekł Andu. I aby je zniechęcić, posta
nowił przyglądać się czerwonemu m i
gotaniu  w wąwozie, dopóki św it nie 
zm usi baindę hien do powrotu do lego
wiska. Po pewnym czasie zniknęły, sły
szał tylko ich głosy w bukowym lasku. 
Potem  wróciły znowu. A ndu ziewnął
1 pomaszerował wzdłuż urw iska, a one 
za nim. Potem  zatrzym ał się i zawró
cił.

Noc by ła  piękna, niebo usiane gwiaz
dami, tem i samem! gwiazdami, a le  nie 
w tych konstelacjach, k tóre dziś izna- 
my, gdyż od tego czasu wszystkie 
gwiazdy zmieniły położenie. Poza rów
n iną, gdzie w ałęsały się i  wyły zgar
bione, chude hieny, był las bukowy.

ILUSTR. CHARLIE

ponad którym  wznosiły się tajem nicze 
stoki gól- aż do ich pokrytych śniegiem, 
białych, zimnych i jasnych wierzchoł
ków, oświetlonych pierwszemi pro
m ieniami jeszcze niewidocznego księ
życa. Panow ała tam  zupełna cisza, 
przeryw ana tylko zam ierającym  tu ta j 
echem nieprzyjem nego wycia ,hien 
lub dalekiego trąb ien ia  zdążających 
w te strony słoni. W dole, czerwone 
m igotanie utrzym yw ało się stale, cho
ciaż czerwień jego s ta ła  się ciem niej
sza, Ughlomi skończył swoją h istorję 
i gotował się do snu, a E udena siedzia
ła, w słuchując się w dziwne głosy n ie 
znanych zw ierząt i obserwując szarze
jące n a  wschodzie niebo przed zjaw ie
niem się księżyca. Jeszcze niżej rzeka 
mówiła coś do siebie, a jakieś niewi
doczne isto ty  poruszały się w ciemno
ści.

Po pewnym czasie niedźwiedź od
szedł, ale wrócił za godzinę. Potem , 
jakby uderzony jakąś myślą, zawrócił 
i ruszył do wąwozu.

Noc m ijała, a Ughlomi spał. Księżyc 
ukazał się n a  niebie i rzucił na  strom e 
skały wapienne w górze mdłe, blade 
światło. Wąwóz tonął w mroku, który 
wydawał się jeszcze gęstszy. Potem, 
stopniowo, w księżycową poświatę za
czął przenikać świt. Oczy Eudeny b łą
dziły od ogniska do szczytu skały nie
strudzenie. L in ja  brzegu urw iska za
znaczała się zawsze o stra  i w yraźnie 
na tle nieba, a jednak instynk t mówił 
jej, że coś się tam  czai. Czerwień ogn i
ska staw ała się coraz eiernniejsza. po
jaw iały  się w niem szare smugi, środ
kowy słup dym u był coraz widoczniej
szy, a w wąwozie przedm ioty dotąd n ie
widoczne zaczęły się uwydatniać. Być 
może, że się zdrzemnęła.

N agle podniosła głowę, k tó rą  trzy 
m ała opartą  na kolanach, wyprostow a
ła się i nadstaw iła  uszu, przyglądając 
się bacznie skalnem u urwisku.

K rzyknęła cicho, a Ughlomi, który 
m iał lekki sen, jak  zwierzę, zbudził się 
w jednej chwili. Chwycił za swoją sie
kierę i przysunął się do towarzyszki.

Światło było jeszcze niew yraźne, ca
ły św iat pogrążony w ciemnościach 
i ciemnej szarzyzn i e, a  nad ich głowa
mi m igotała jeszcze jedna b lada gwiaz
da. Półka skalna, n a  k tórej spali, by 
ła szeroką na  jakie sześć stóp i długą
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N agle ukazały sią pokryte sierścią  
ty lne łapy niedźwiedzia, osłonięte do
tychczas przez występ skalny. Spusz
czał się wdół po prawie prostopadłej 
skale. Głowy jego dotąd nie widzieli, 
słyszeli jednak, jak mówi do siebie. — 
Świnia i małpa. To będzie dobre.

Eudena skrzesała iskrę i zaczęła 
dmuchać; zabłysła żywiej, ale zgasła. 
W tedy rzuciła kamień i zaczęła wdra
pywać się po skale ponad półką.
Utrzym yw ała się jednak na prostopa- 
dłem zboczu tylko przez krótki czas, 
gdyż skała była zupełnie gładka. P o
tem spadła z pokrwawionemi palcami.

Ugh-lomi stracił głow ę i biegał po 
skalnej półce, jak oszalały. Nie w ie
dział co robić, nie mógł myśleć. Niedź
wiedzica była mniejsza, niż sam iec —
0 wiele mniejsza. Gdyby spadli na nią
razem, jedno z nich m ogłoby ujść
z życiem. — Uf? — zapytał Andu, 
a kiedy Ugh-lom i odwrócił się, uj
rzał wpatrzone w niego małe oczka 
zwierzęcia.

Eudena, leżąca na krawędzi półki 
skalnej, zaczęła kwiczeć, jak królik.

W tedy Ugh-lomi wpadł w szał. 
Z głośnym  okrzykiem, chw ycił za sie
kierę i pobiegł do niedźwiedzia. Po
twór mruknął, zdziwiony. W jednej 
chwili Ugh-lom i chw ycił się ręką za 
krzak poniżej zwierzęcia, przywarł do 
do jego pokrytego sierścią cielska
1 chw ycił je drugą ręką w okolicy  
szczęki. Niedźwiedź był tak zdziwiony 
tym fantastycznym  atakiem, że przez 
chwilę nie poruszał się. A potem sie 
kiera, pierwsza z w szystkich siekier, 
spadła na jego głowę.

Andu w ydał żałosny ryk i zaczął 
przechylać głow ę to w jedną, to w dru
gą stronę. Siekiera ugodziła go obok 
lewego oka, a ciepła krew oślepiła go 
z tej strony. Potwór ryknął jeszcze 
raz z gniew u i zdziwienia i jego zęby 
kłapnęły tuż obok twarzy Ugh-lomie- 
go. A potem siekiera spadła ciężko na 
szczękę zwierzęcia.

N astępny cios oślepił je z prawej 
strony i wywołał tym razem ryk bolu. 
Eudena ujrzała, że płaskie, niezdarne 
łapy ślizgają  się i szukają oparcia, 
a potem Andu skoczył wbok, jakby 
na półkę skalną. I teraz wszystko zni
kło, rozległ się trzask łam anej lesz
czyny, ryk bolu, krzyki i pomrukiwa
nie daleko, wdole.

Eudena wrzasnęła, podbiegła na 
brzeg urwiska i spojrzała w dolinę. 
Przez chw ilę człowiek i zwierzęta  
tworzyli jeden kłąb, ale Ugh-lomi był 
na górze. Potem człowiek zerwał się 
na nogi i zaczął wdrapywać się na 
półkę skalną kominem, pozostawiając 
między leszczyną tarzające się i w al
czące z sobą niedźwiedzie. Ale zosta
wił nadołe swoją siekierę, a z jego  
łydki sp ływ ały trzy cieniutkie stru
myki krwi. — Na górę! — zawołał 
i Eudena spełniła rozkaz bezzwłocz
nie, wspinając się na szczyt urwiska.

N ie m inęła m inuta, a byli już na 
szczycie. Serca tłukły im się w pier
siach, chociaż Andu i niedźwiedzica 
pozostali daleko wdole. Andu siedział 
na tylnych łapach, poruszając bezra
dnie przedniemi i usiłując usunąć 
ślepotę z oczu, a towarzyszka jego 
stała na czterech łapach w pewnej 
odległości i ryczała z gniewu. Ugh- 
lomi położył się na trawie, dysząc 
ciężko, z zakrwawioną twarzą i rę
kami.

(CIĄG DALSZY N A STĄ PI).

na stóp dwadzieścia. Porośnięta była 
trawą, a na krawędzi zielskiem . Poni
żej niej, biała skała opadała stromem  
zboczem prawie na pięćdziesiąt stóp  
do leszczynowego gaju, który rósł po 
obu stronach rzeki. Wdrapamfc się na 
półkę z tej strony było niepodobień
stwem. Ponad głowam i U ghlom iego  
i Eudeny znajdował się charaktery
styczny dla wapiennych form acyj w y
stęp skalny na przestrzeni czterdzie
stu lub pięćdziesięciu stóp, ale do 
brzegu półki wiodła rozpadlina, na 
której ścianach znalazły oparcie nikłe 
krzewy, um ożliw iające im wchodzenie 
i schodzenie.

Trwali bez ruchu, jak spłoszona zw ie
rzyn;!. Przez minutę nic n ie słyszeli,

razy dłuższy niż dorosły człowiek, a pól 
raza dłuższy od Iwa. Oglądał się za 
siebie, pysk m iał otwarty ze zmęcze
nia, a z pyska zwiesza! się mu język...

Znalazł oparcie i spuścił się niżej.
— Niedźwiedź — rzeki Ugh-lomi, 

a twarz jego pobladła.
Ale Eudena, której wzrok wyrażał 

przemożny strach, wskazywała, na 
zbocze.

Ugh-lom i otworzył usta. Daleko 
wdole, oparta łapami o skałę, stała  
niedźwiedzica. Nie dorównywała w iel
kością samcowi, ale była aż zanadto 
wielka.

N agle Ugh-lomi krzyknął i chw y
ciwszy garść suchych paproci, które 
leżały na półce skalnej, rzucił je na

U y li-lo m i c h w y c ił  za  s ie k ierę  i p o d b ie g i do  n ied źw ied zia ...

a potem do uszu ich doleciał trzask 
gałązek w rozpadlinie i chrzęst strą
canych kamieni.

Ughtom i chw ycił za siekierę i pod
szedł na brzeg półki skalnej, gdyż zw ie
szające się  masy wapienia zakrywały  
górną część rozpadliny. I w tedy serce 
zamarło w nim ze strachu, gdyż ujrzał 
niedźwiedzia jaskiniow ego w połowie 
drogi do ich schroniska, stawiającego  
ostrożnie płaskie, tylne łapy na kra
wędziach skał. Odwrócony był tyłem  
do Ughlom iego i czepiał się pazurami 
krzewów Ti kam ieni tak, że wyglądał, 
jak przylepiony do skały. Od lśniące
go pyska do krótkiego ogona był dwa

popiół ogniska. — B racie Ogniu! — 
wołał — Bracie Ogniu! — A Eudena, 
która zbudziła się z odrętwienia, 
uczyniła to samo. — Bracie Ogniu! 
Pomóż! Pomóż! Bracie Ogniu!

Brat Ogień m iał jeszcze serce czer
wone ale poszarzał, kiedy go przysy
pali. — Bracie Ogniu! — w ołali. Za- 
syczał i zniknął... Pozostał tylko po
piół. U ghilom i tańczył z w ściekłości 
i bił w popiół pięściam i. Ale Eudena 
zaczęła krzesać iskry kam ieniem  do 
rozniecania ognia. Oczy obojga zwra
cały się co chw ilę w stronę rozpadli
ny, którędy schodził Andu. Brat 
Ogień!





P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do n aszego  k a len d a rzyk a  -  

obliczone  na 3 —4  osoby.

ZU PA  Z SZ Y N K I Z RYŻEM. U gotow ać litr  iosoIu  
7. kości i jarzyn . dk g ryżu  sp arzyć , n a stęp n ie  za la ć  
li/4 1 w ody i ud usić  na syp k o . 15 dkg szy n k i (m ogił byt 
ok raw k i od ikości) zem leć w raz z ryżem  w  m łyn k u  od 
m ięsa, poczerni utrzeć w  m isc e , dod aw szy  4 d k g  m asła. 
Całą m asę (rozprowadzić rosołem , p od grzać  s i ln ie  i podać  
z grzan k am i, sm ażon em i na s ło n in ee  od szy n k i.

Ł A Z A N K I Z N A L E ŚN IK A M I DO ROSOŁU. 2 żó łtk a . 
5 d k g  m ąk i, ły żeczk ę  m asła  i troszkę m lek a  u b ić  na  c a ł
k iem  w o ln e  c ia sto , p o so lić  i dodać p ia n ę  z p ozosta łych  
b ia łek . Z c ia sta  tego  w y sm a ży ć  parę  n a leśn ik ów , n a s tę p 
n ie  p o k ra ja ć  je  w  p ła tk i i w rzu cić  do w a z y  z  rosołem .

SOS „F R IC A SSfcE ” DO R Y B I D R O B IU . Ł yżk ę  m ąki 
rozetrzeć z ły żk ą  m asła , rozprow adzić s łod k ą  śm ietan k ą , 
dodać so li i  soku  z  c y tr y n y  i za g o to w a ć . R ozetrzeć  osob
no 3 żó łtka , zac ią g n ą ć  n iem i sos, n ie  g o tu ją c  w ięce j, 
w rzu cić  ły ż k ę  siek a n ej p ie tru szk i i  ob lać p o k ra ja n y  b ia ły  
drób lub rybę. Sos ten n ad aje  s ię  rów n ież  do p o tra w k i  
c ie lęce j.

PA S Z T E C IK I F R A N C U S K IE  Z MÓŻDŻKIEM LUB  
K IE Ł B A S Ą . W  1/4 1 le tn ieg o  m leka rozk łu cić , 2 dkg  
drożdży i  p o sta w ić  w  c iep le . O sobno ub ić 2 żó łtk a  1 
ja  je, w lać  do drożdży, d osyp ać szk la n k ę  mąiki i w y r a 
b iać na n ie z b y t tę g ie  c ia sto  tak d łu go , aż w y stą p ią  na 
e ie śe ie  p ęch erzy k i. O dstaw ione w c iep łe  m ie jsc e  m a w y 
róść do p od w ójn ej w yso k o śc i. T ym czasem  b ierzem y  20 
dk g m asła , w y p łu k a n eg o  i w ygniatajm y w  serw ecie , aby  
ca tą w ilg o ć  z n iego  w y d o b y ć , n a stęp n ie  w a łk u jem y  je  
w  serw ecie  na  kw adrat, gru b ośc i p a lca . W yrośn ięte  c ia 
sto  rozw ałk ow ać na s to ln icy , w łożyć  na środek m asło, 
w y ję te  z serw ety , z łożyć  brzegi c ia sta  tak , a b y  m asło  
dobrze b y ło  n a k ry te  w a łk ow ać  zaw sze w  jedn ą stronę  
od s ieb ie  na d łu gość . Z łożyć p o tem  w  tro je  jak  serw etę  
i zo staw ić  w  ch łod zie  przez  kw ad ran s. W ałk ow an ie p o 
w tarzać trzy  fa z y .  O statn i raz rozw a łk ow an e c ia sto  k r a 
je  s ię  o strym  nożem  um aczan ym  w  c iep le j w od z ie  na 
k w ad raty , zaw ija  w  n ie  k ie łb a sk i o b c ią g n ię te  ze  skórki, 
lub n ap ełn ia  farszem  z  m óżdżku i  p iecze w  gorącym  p ie 
cu. U w ażać  ab y  b rzeg ó w  c ia sta  n ie  d o ty k a ć , g d y ż  ty lk o  
w ted y  będzie  s ię  d z ie lić  ,na lis tk i.

IN N E  C IA STO  DO PA SZ T E C IK Ó W . 15 dkg u ta rteg o  
su ch szego  tw arogu , 15 d k g  m asła  i. 15 d k g  m ąk i, w  ra
zie  potrzeby ły ż k ę  śm ie ta n y  lub  w od y  z a g n ie ść  na  g ła d 
kie  c iasto , w yw a lk o w a ć  cienko, k ra jać  na  m a łe  kwTad raty  
i z a w ija ć  w  n ie  k a w a łk i k ie łb asek . P iec  n iezb yt gorąco.

F A R SZ  DO PA SZT E C IK Ó W  Z D R O B IU . R esztk i d ro
biu — bez różn icy  ja k i drób, m oże b y ć  r ozm aity  — 
przep u ścić  przez m łyn ek  w raz z p aru  u d u szeń em i p ie 
czarkam i lub tr u f la m i, dodać sok u  z c y tr y n y , s o l i  i p ie 
przu oraz 2  żó łtk a , w lać  m ały  k ie lisz ek  m ad ery, w y 
m ieszać i n ak ład ać  do c ia s ta  p asz te tow ego  lub n a le ś n i
ków , n a stęp n ie  szy b k o  w y p iek ać , lub o ile  w n a le śn i
kach, osm ażać na m aśle .

M A JO N EZ G O TOW ANY. 4 żó łtka , sok  z  dużej c y tr y n y  
(k ie liszek  wina)*, 4 ły ż k i o liw y , szczy p tę  so li, cukru  i b ia 
łeg o  p iep rzu , rozb ić dok ład n ie  w  g a rn u szk u , n astęp n ie  
w ło ży w szy  do d ru g ieg o  n a czy n ia  z gorą cą  w odą, u b ijać  
na ogn iu  aż s ię  z a cz n ie  p od n osić; n ie  p rzestaw ać z u b i
jan iem  aż do zu p ełn ego  ostu d zen ia . Sosem  tym  za p ra 
w iać  m ożna wTsze lk ie  s a ła ty , lub p od aw ać osobno zap ra
w iw szy  m u sztardą, s iek an em i pikilamiii, g rzyb k am i, ma- 
ryn ow an em i sza lo tk am i i  t. p. iSos ten rówinież je s t  d o 
sk o n a ły  w y m iesza n y  z ły że czk ą  k aw ioru . (W  m ie jsce  w i
na m ożna dać szk la n eczk ę  s i ln e g o  rosołu .)

M ASŁO W Ą TRÓ BK O W E  DO K A N A P E K . W ątróbkę  
z in d yk a , g ę s i lub p a r ę  w ątrób ek  .kurzych (n a jm n iej 10 
dikg), d u sić  na m aśle  z ceb u lk ą  ty lk o  tak  długo-, aż  
z u k łu te j w ątrób k i krew  n ie  w y p ły w a . C ebula n ie  śm ie  
s ię  zru ,m ienić. N a stęp n ie  zes iek a ć  i p rzetrzeć  przez  s ito . 
5 dk g m asła  d eserow ego  utrzeć na  p ian ę, zm ieszać  z  m a 
są w ątróbkow ą, p oso lić  i p op iep rzyć , form ow ać dw om a  
łyżeczk am i m ałe  kuliki il u k ładać na  ta lerzyk u  w  stożek .

O STR E M ASŁO ZIOŁOW E. R óżne z io ła  i  tak: s z c z y 
piorek, e stragon , koper, z ie lo n ą  ceb u lk ę , p a r ę  lis tk ó w  
szp inaku  i szczaw iu  w yp łu k ać , zem leć i p rzetrzeć  przez  
s ito  w raz z dw om a oozyszczon em i sardelam i'. 5 tw ard ych  
żó łtek  rozetrzeć z 10 d k g  m asła  deserow ego , dodać z ie lo 
ną m asę z io ło w ą , utrzeć d ok ład n ie  razem  n a  g ład k ą  m a 
sę; m asło  zastu d zon e na lo d z ie  fo rm u je  s ię  w  k u lk i lub 
p lasterk i, k ład zie  na  k ażd y  k a w a łek  kapanka; kap ark i 
m ogą b yć rów n ież zm ie lo n e  z ca łą  m asą, n ie  k ażd y  je d 
nak lubi sm ak  kapartków — m ogą rów n ież odp aść.

K K O K IE T K I K R U C H E  DO O Z D A B IA N IE  PÓ ŁM I
SKÓW . 8 d k g  ta r teg o  parm ezanu , 8  d k g  m ąk i, 6 dlkg m a 
s ła  i ły żk ę  śm ie ta n y , z a g n ieść  z  szczy p tą  so li na  ciasto . 
O dstaw ić na  god zin ę  d o  zim na, jak  każde k ru ch e  c iasto , 
n astęp n ie  rozwTalk ow ae na gru b ość grzb ie tu  noża, w y 
kraw ać forem ką p ó łk sięży ce , posm arow ać ja jk iem , a g d y  
t/roszkę pod esohną, pozn aczyć  je  nożem  um aczanym  
w p a p ry c e  w  m ałe p ó łk sięż y co w e  p la m k i. P iecze  s ię  
w średn io  g o rącym  p iecu . S łu żą  do obk ładania  p ó łm i
sk ów  z m ięsiwrem . obok z ie len i, sa ła tek  i in n ych  ozdób.

Sc. K o.

JAK CZYSTO U TR ZYM YW AĆ  N A C Z Y N IE
Mycie naczyń  

jest wielkiem  .za
gadnieniem  w 
domu o licznej 
rodzinie, ale i 
przy niew ielkiej 
ilolści osób, da je 
nieustanne zaję
cie. W now ocze
snej k u c h n i ,  
gdzie są zainsta
low ane elektry
czne suszarki 
kłopot ten odpa
da. Ale itakicli 
urządzeń jest 
stosunkow o nie
wiele. Doibna go
spodyni dba je 
dnak zawsze, 
aby naczynie 
lśniło n iepokala
ną glazurą, usta
wione estetycz
nie na półkach  
k red  ensu.

Z  d-wóch g łów nych  dań obiadu iedno m oże byc w  skro m n ie jszych  gospodarstw ach
oonszczone

Święta 
rzzm.-kat.

Kwiecień

W ielkanoc

Poniedziałek

13
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M. M. D U D R E W I C Z O W A

KORONKI TENERYFOWE

S erw etk i teneryfow e z d robnem i kó łeczkam i wokoło. S erw etk i o coraz tru d n ie jsze j technice w ykonania .

W ęzeł koronkarski.

Sposób zawęźlania nowej nitki 
ze starą przy szyciu teneryfek 
jest dosyć zawiły, dlatego przed

kładam ilustracje na której pętlico 
z grubego materjału uzmysławiają 
tą czynność dokładnie.

Koniec nowej nitki bierzemy do le
wej rąk i i zarzucamy pętlicą na lewo, 
trzymając punkt skrzyżowania tych 
nitek w pierwszych dwóch palcach. 
Nastąpnie środkiem tej pętlicy wycią
gamy dalszy ciąg tej nitki do góry

D elikatna serw etka, w ykonana  techniką  
teneryfow ą.

C Z Ę Ś Ć  IV.

stycznem jest pewne strzykniecie wią
żących sie nitek.

Na zakończenie opisu techniki koro
nek teneryfowych podaje jeszcze spo
sób zawęźlania węzła koronkarskiego, 
który jest dość skomplikowany, ale 
koniecznem jest umiejętne jego wy
konywanie, zwłaszcza przy większych 
motywach koronkarskich. Przy tej 
sposobności możemy jeszcze naszym 
Czytelniczkom zreprodąkować szereg 
pięknych wzorów teneryfowych, któ
re potrafią już zapewne wykonać bez 
specjalnych objaśnień.

M otyw  w inogronow y, w y szy ty  techniką  
teneryfow ą.

K luczka  i za w ężlan ie  w ęz ta z  now ą n itką .

i widzimy, że tworzy się druga pętli
ca, u dołu której pierwsza pętlica za 
mienia się w kółko. Na dole zaś tego 
kółeczka rozchodzą się dwie nitki. 
Wtedy do górnej pętlicy wkładamy 
koniec starej nitki z naszej roboty 
i równocześnie rozciągamy silnie na 
boki te 2 końce powstałe z pierwszej 
pętlicy i węzeł zawiązany. Końce 
ucina się a nową nitką szyjemy dalej. 
Obydwie te pętlice tworzymy w pierw
szych dwóch palcach lewej ręki.

Przy zawęźlaniu nitek charaktory-
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w ie lo b a r w n e

PIĘKNE PANIE
w  »dteshabillś*u

ijiysnąćliy m ogła w pełnej k rasie  u ro d a  kobiety , budzącej się 
■i uśm iechem  n a  ró żan y ch  usteczkach  do now ego dn ia  w rażeń  
i spe łn ian y ch  snów ...

Z apew ne, dalekie  to w szystko od szarzyzny naszego k ry zy so 
wego by tow an ia , ale nie obce w y b ran k o m  losu, w rzędzie k tó 
rych  w łask aw y m  losów  obrocie, k ażd a  z nas znaleźć się jeszcze 
m oże. W ięc n ie u n ik a jm y  tego przem iłego  tem atu  i og ląda jąc  
na film ie dostępne każd em u  m iraże  życia w ielkiego św iata, 
um iem y sobie w yobrazić  każdego K opciuszka w roli królew ny...

Pan ie, m ogące się poszczycić i dzisiaj w y tw o rn ą  b ielizną, u w a 
żają  szczególnie n a  do b ó r je j ko lorów . W  dobie, gdzie i pościel 
m ien i się n ieraz  w w ielobarw nych  tęczach, osobnej sz tuki w y
m aga um ie ję tne  harm o n izo n aw ie  p a le ty  ko lorystycznej. Nie m o 
że się przecież „k łócić" pościel z tłem  ścian  lu b  obiciem  m ebel
ków  w sypialn i, jak o też  z b ielizną p an i dom u. A im  bard z ie j 
b ia ły  k o lo r p rzes ta je  być u n iw ersalnym , tem  w iększej znajom o
ści w tym  k ie ru n k u  w ykazyw ać m usi tro sk liw a  o wszelkie 
szczegóły rodzinnego  „hoine", w spółczesna pan i dom u.

M ew a.

P ła s z c z y k  z c r e p e  sa tin , a p l ik o w a n y  m o ty la m i,  n a 
r z u c o n y  na  s a u t - d e - t i ł .

G dybyśm y za 
częli szerego
w ać ubiory  

dam sk ie  w edle s to 
p n ia  ich siły  p o c ią 
ga jące j, suggestyw- 
nego w dzięku o 
sw oistym  c h a ra k te 
rze o raz  sym patji, 
ja k ą  się cieszą w 
św iecie sw ych w ła 
ścicielek —  to  n ie 
w ątpliw ie s tanęłyby  
na ich czele urocze 
negliże z p o ra n n ą  
n a rzu tk ą  (saut-de- 
lit) na  czele. W szy
stko, co m oże być 
n a jp ięk n ie jszem  w 
kobiecym  ubiorze, 
sk ład a  się tu  na  ca 
łość b a rd zo  este
tyczną, p rzem iłą  w 
zw iew nych zes ta 
w ien iach  c ien iu t
k ich  m a te rja łó w  je 
d w abnych , koronek , 
tiu lu  i gazy. N a j
wyższy kun sz t bie- 
liźn iarsk i w ysila 
sw e um ie jętnośc i, 
aby  sp ro s tać  p o n ę t
n em u  zadan iu , s tw o 
rzen ia  takiego cac 
ka, w k tó rem  za-

K l
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Oto
m odel

Zegarek  
m a rk i „T is
so t44 antym agne- 
ty c zn y , je s t najchętniej 
n o s z o n y  p rze z  
w ytw ornego  
p  a ria ...

DROBIAZGI
Z P O K O J U  PANA...

oryginał 
nych spi- 

., nek  z  chro-
m ow ej stali, 

p r z y  końcach e- 
m aljow anych .

„Les pe tits  rien “ — takie 
„m ałe n ic 11 —  m ów ią o tem 
F rancuzi. Bo w łaściw ie te 
ró żn e  drobiazgi, k tó re  tak 
ożyw iają  i zdobią pokój, k tó 
re  m ogą także stanow ić gu 
stow ne i szykow ne uzupet 
n ienie garderoby m ęskiej -  
w gruncie rzeczy są tylko 
drobiazgam i, — aczkolw iek 
czasam i ich „nicość1' bynaj 
m niej nie przejaw ia się w ce
nie. Zwłaszcza, na Zachodzie 
tego ro d za ju  drobiazgi są 
niesłychanie m odne i wzięte.
Ba, w ytw orzył się cały p rze
m ysł, k tó ry  bez przerw y rz u 
ca na  rynek  coraz to inne, 
bardziej pom ysłow e d ro b 
nostki. zarów no dla pani 
jak  i d la pana.

W spó lną  ich  cechą, to p o 
łączenie m om entu użytkow e
go, z ch arak te rem  zazw y
czaj dekoracyjnym . Skala
wynalazczości — jest n iem alże n ieogran iczo
na. Od ołów ka kieszonkow ego i p ió ra  w iecz
nego — poprzez pap ierośn ice  i spinki — do 
różnych  pudełeczek, popielniczek, lub k a len 
darzyków  —  w szystko to po jaw ia  się w na j
rozm aitszych odm ianach, w oryg inalnych 
u jęciach , przyczem  „drob iazg i11 te w yrab iane 
są zarów no z szlachetnych m etali, jak  ze 
skóry, lub  wreszcie z tak m odnej dzisiaj ce
ram iki.

„Les petits rien 11 są poprosili zbawieniem  
dla pań, k tó re  przy różnych  okazjach  m uszą 
lub tylko chcą się jak o ś „zrew anżow ać 11 sw o
im znajom ym  — „m ałym  prezen tem 11,

—  Jak iż  ja m am  kłopot. Muszę coś dla 
niego kupić, — to m a być coś m ałego — nie 
drogiego, a przytem  ładnego. Przecież n ie 
m ożna wiecznie paradow ać  z k raw atkam i 
lub ko lekcją papierosów . Świadczy to o b ra 
ku indyw idualności i w ygląda naw et, je
żeli jest drogie — na p rezen t od niechcenia. 
(Nic n ie w padło je j do głowy lepszego 
więc niech będzie tradycy jna  kraw atka...)

Otóż w łaśnie nie! nie m usi być k raw atk a! 
Może być tak sam o dobrze naprzyk ład  p a 
pierośnica długa i p łaska szczególnie n a 
dająca  się do wieczorowego stro ju  m ęskiego, 
przytem  efektow na, p rak tyczna  (i rzecz waż. 
na dla „ofia rodaw cy": nie zm uszająca do
wielkich przekroczeń budżetow ych). Również 
oryginalnem i sp inkam i każdy pan uzupełni 
chętnie swą „kolekcję" —■ a m odeli now ych 
jes t coraz więcej w handlu .

Zegarek męski — zw racam y tu uwagę na 
najnow sze, piękne m odele an lym agnetyczne 
m ark i „Tissot" rów nież jest podarunkiem  
n iebanalnym , a przytem  bardzo  p ra k ty c z 
nym.

Każdy „drobiazg" — o k tó rym  m yślim y — 
m usi być dostosow any do upodobań  tego, d la 
kogo jest przeznaczony.

A więc dla pana, k tó ry  przyw iązuje wiel
ką wagę do urządzenia  swego gabinetu, m o 
żemy w ybrać pudełko na papierosy  lub p o 
pielniczkę ze srebra — będzie to zawsze g u 
stow na ozdoba jego pokoju.

Kilka takich drobiazgów , k tórych  ilu s tra 
cje zam ieszczam y obok naszego a rty k u łu  
uzm ysław ia nam  rodzaj najnow szych  „petits 
rien11, k tó re  spew nością spraw ią p rzy jem 
ność każdem u panu... B nim m eli.

AS-3?

P apierosy poda
j e  się na jlep ie j w  
srebrnych p u d e ł
k a ch , w y k ła d a 
n ych  s z ł a c h  et- 
nem drzew em ...

S r e b r n a  p o 
p ie ln ic zka  je s t  
z a w s z e  p ię 
k n ą  o z d o b ą  
s to łu  w  gabi
necie pana...

Papierośnica  
z  chrom ow ej 
stali, po s tr  o 
nie z e w n ę  
t r  z n e j  ema  

Ijow ana  
(w zór, im itu  
ją c y  s k ó r ę  

w ężo w ą )



(Dokończenie ze  s ir. 30-łe j).

Z ap o zn ając  C zyteln ików  z nazw iskam i 
n a js ły n n ie jszy ch  dziś śp iew aków  św iata, k tó 
rzy na g iełdach  a rty s ty czn y ch  uzyskali n a j
wyższe n o tow an ia  w ym ienim y i£i pierw - 
szem  m ie jscu  naszego ro d a k a  Ja n a  K iepurę. 
K arje ra  tego arty s ty , k tó ry , jak  w ielu innych, 
zapoznany  w k ra ju , do p iero  poza  jego g ra n i
cam i sięgnął po lau ry , została  zap o czą tk o w a
na w ystępam i w tea tra c h  b e rliń sk ich  i w ie
deńsk ich . S tu d ja , o d by te  częściow o jeszcze 
w k ra ju , p o tem  we W łoszech, k ry s ta lizu ją  
w ielki ku n sz t śpiew aczy K iepury , k tó ry  za
czyna o lśn iew ać  eu ro p ejsk ich  słuchaczy . .Po
pu la rn o ść  zdobyw a nasz m istrz  przez, film y 
dźw iękow e i estrad o w e  w ystępy, p rzem ien ia 
jące  się n iem al zawsze w żyw iołow e m a n ife 
stac je  publiczności. W y jazd  do S tan ó w  Z jed 
noczonych  przynosi now e sukcesy  w operze 
w C hicago, a  o sta tn io  w stolicy X Muzy, 
H ollyw ood, gdzie p o w sta ł ob raz  „P ieśń  m i
łości'' z udzia łem  śp iew aczki M etropolitan , 
Gladys S w arthou t.

U rodzony w M o ntagnana  w r. 18K5 W łoch  
G iovanni M artinelli, s tu d ju je  w M edjolanie. 
S tosunkow o w cześnie rozpoczyna  estrad o w e  
w ystępy i n a  jed n y m  z n ich  zw raca  n a  sie 
bie uw agę Puccin iego, k tó ry  pow ierza  'm u 
g łów ną p a rtję  w sw ej operze „Dziewczę z D a
lekiego Z ach o d u " na  p ra p re m je rz e  w Rzy- 
mie. Sukces, jak i stał się w ów czas udziałem  
m łodego śp iew aka, o tw iera  m u  podw oje  
w szystk ich  eu ro p ejsk ich  o p er i sal k o n c e rto 
wych. W  r. 1912 d e b iu tu je  M artine lli w lo n 
d yńsk im  „C ovent G arden" w „K lejno tach  
M adonny", a w rok p o tem  uzysku je  zaszczyt 
ne engagem ent do M etropo litan , gdzie p> 
dziś dzień w ystępuje  jak o  p ierw szy  tenor. 
M ieszkańcy rodzinnego  m ias ta  śp iew aka, 
M ontagnana, nazw ali m ie jscow ą operę  jego 
im ieniem , a  k ró l w łoski n a d a ł m u d w u k ro t
nie w ysokie  odznaczenia.

R yszard  T auber, szum nie  rek lam o w an y  
przez ro d ak ó w  jak o  niem iecki C aruso , uczył 
się śp iew u przez n iespełna  dw a lata , poczem  
zaraz  w y stąp ił w operze  w C hem nitz. Świeży 
m a te rja ł głosow y o rozległej skali, s to su n k o 
wo rzad k o  sp o ty k an y  u N iem ców , eodrazu 
zw rócił n a  T au b e ra  uw agę sfe r operow ych  
D rezna  i B erlina , gdzie też w y stępu je  z wiel- 
k iem  pow odzeniem  przez zgórą p ięć lat. An
gażu je  go też ch ętn ie  w iedeńska  opera. Ale 
d o p iero  n iezw ykły  jak  n a  śp iew ak a  o p ero w e
go ek sp ery m en t w indu je  T a u b e ra  n a  szczyt 
tab licy  giełdow ej. O to z. p a rtji  T arn ina  w ino- 
zartow sk im  „Z aczarow anym  flecie" p rzerzu ca  
się on bez w y raźn e j przyczyny  do  roli m a n 
d a ry n a  w operetce  L eh a ra  „ K ra in a  u śm ie
chu" i od razu  zdobyw a szalone pow odzenie, 
tem bardzie j ch a rak te ry sty czn e , że uzyskane  
na  teren ie  L on d y n u  (1931). Film y d źw ięk o 
we są dalszym  e tap em  k a r je ry  tego śp iew aka, 
k tó rego  obecne h o n o ra rja  m iesięczne o b li
czają  pesym iści na ład n ą  sum kę 8000 funtów  
szterlingów .

L aw rence T ibbett, p ierw szy  b a ry to n  „M e
tro p o litan "  i gw iazdor film ow y, je s t słusznie 
u w ażan y  za ch lubę S tanów  Z jednoczonych . 
U rodzony  w K aliforn]! w r. 1896, ro zpoczął 
sw ą k a r je rę  jak o  a k to r  w w ęd row nej tru p ie  
szek sp iro w sk iej. D eb iu tu je  ja k o  śp iew ak  w r. 

' 1923 w letn iem  slag ione  operow em  w H olly
w ood, w „A idzie" i dzięki w y ją tk o w em u  
p ięknu  i m etalicznej b a rw ie  sw ego głosu, 
p rzy ró w n y w an ej do b rzm ien ia  w iolonczeli 
P ab lo  C asalsa, zostaje  z m ie jsca  zaan g ażo 
w any  do M etropolitan . C zerpie leż k o losa lne  
dochody  z oper, sal kon certo w y ch  i lilm u. 
W  czasie w ojny  św iatow ej służył jak o  oficer 
w m ary n a rce  S tanów  Z jednoczonych.

Jeszcze ty lko dw óch śp iew aków  w łoskich  
n o tu ją  giełdy a rty s ty czn e  po najw yższym  
kursie . Są n im i B eniam ino  Gigli i T ito  Sclii- 
pa. P ierw szy , u ro dzony  w R ecanati w r. 1890, 
zdobyw a ostrogi w m ed jo lań sk ie j „La Scali". 
P o tem  przez d ług ie  la ta  śpiew a w M etro p o li

tan. W  r. 1031 zryw a jed n ak  k o n tra k t z tą 
o p erą  i k o n c e rtu je  n a  całym  św iecie z ol- 
h rzym iem  pow odzeniem . M iarą dochodów  le
go śp iew ak a  je s t fak t. że w ybudow ał on  sobie 
w rodzinnem  R ecanati pa łac, cały  z m arm u ru  
k a ra ry jsk ieg o  za sum ę pó ł m iljo n a  do larów . 
T ito  Schipa, u rodzony  w Lecce w r. 1889, 
u w ażany  by ł przez sw ego p ro feso ra , słynnego 
m istrza  bel c an ta  G crundę, za w y ją tkow o  
uzdolnionego. D eb ju to w ał w e W łoszech 
w p a rtj i  A lfreda w „T rav iac ie“ . Od szeregu 
la t jest p ierw szym  ten o rem  opery  w Chicago, 
do słow nie  u w ie lb iany  jak o  św ietny śpiew ak 
przez obie A m eryki. I on  w ybudow ał sobie 
w sp an ia ły  p a łac  w Beverly H ills (K alilor- 
n ja ) , gdzie w ypoczyw a po tru d ach  p raco w i
tego sezonu.

O sta tn im  na naszej liście, ale stanow czo  
n iem n ie j sław n y m  od w ym ienionych , jest 
Jo h n  Mc. G orm ack, u ro d zo n y  w r. 1884 
w A thlone w Ir lan d ji. D eb iu tu je  na  k o n k u r
sie śp iew aków  operow ych  w 1903 w D ublin ie 
i z p o śró d  g ro n a  23 k an d y d a tó w  zdobyw a 
złoty m edal. W y stęp u je  w całe j Anglji, a po 
k ilku  la lach  d eb iu tu je  we W łoszech w operze 
M ascagniego „Am ico F ritz" . D opiero  jed n ak  
pam ię tn y  w ystęp  w „ M etro p o litan "  w r. 1909, 
podczas k tó reg o  C orm ack  śp iew ał w „Tra- 
y iacie" razem  ze sły n n ą  T etrazz ią i (głośna

sw ego czasu  V iolettal, p rzyn iósł a rty śc ie  sta łe  
engagem ent n a  a m e ry k ań sk im  kontynencie. 
P o  k ilk u n astu  la ta ch  p o rzu ca  operę  i w y
stęp u je  tylko na estradz ie . Ja k o  Irlandczyk  
cieszy się w ielk iem  pow odzeniem  przede- 
w szystk iem  w sferach  kato lick ich .

N a n azw isk u  Mc. C o rm acka  zam ykam y 
listę  n a js ły n n ie jszy c h  dziś śp iew aczek  i śp ie 
w aków  św ia ta . Nie znaczy  to jed n a k , że 
poza n im i nie is tn ie je  już  żad n a  inna gw ia 
zda sz tuk i w o k a ln e j, k tó ra  z ra c j i  d aw nych  
sukcesów  n a  m iano  m is trzo w sk ie  n ie z a 
sługuje. C hodziło  n a m  bow iem  o zap o z n a 
nie C zyteln ików  p rzed ew szy stk iem  z tern i 
a rty s tk a m i i a r ty s tam i, k tó rzy  n a  giełdach 
św ia ta  uzyskali najw yższe  n o to w an ia , czyli 
należą do  g ro n a  u p rzy w iljo w an y ch , n a jle 
p iej w y n a g rad z a n y ch  gw iazd.

M usim y sobie u p rzy to m n ić  zm ienność  k a 
r je ry  śp iew ak a, często  u za leżn io n ej od jego  
chw ilow ej dyspozycji fizycznej i p sych icz
nej. Jed en  słabszy  w ystęp  pociąga  za sobą 
da lek o  idące k o n sekw encje , chyba, że z a u 
fan ie  m an a g eró w  —  se jsm o g rafó w  giełd a r 
tystycznych  — an i na  chw ilę  się  n ie z m n ie j
szyło.

Życie a r ty s ty  p e łne  jest n iebezp ieczeństw  
i n iespodzianek ...

J u l ju s z  L eo .
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R o z w i ą z a n i a  z  N - r u  1 4 - g o .

W A L K I W C Y R K U .
A rieta, w a lc zy ł ogó łem  14 razy , w y g ry w a ją c  

9 spotkań .
TRZECH RO BOTNIKÓW .

A ntek  p ra co w a łb y  .14 34/19 dni, B o lek  17 23/41, 
C zesiek 23 7/31 dni.

AU TO  I OPONY.
A u to  k u p ił rok tem u, opon y  3/4 roku tem u.

SP R ZE D A Ż  D R O B IU .
K urcze k osztow a ło  2 zł., kaczka 4 z ł., gęś  

f> z ł .
K W A D  Ił A TO W A  R O D Z IN A .

D ziec i m ia ły  k o lejn o  2, .7, 18, 11. 14, 17, 20, 
23, 20, a o jc iec  4K lat.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
NA WYŚCIGACH.

P a n  D ow cipniś, b ędąc  ze sw ym i p rz y ja 
c ió łm i n a  w yścigach k o n n y ch , zap y ta ł 
w p rzerw ie  m iędzy jed n y m  biegiem  a d ru 
gim, czy m ożliw e jest zo rgan izow an ie  w y
ścigu dw ócli koni w ten  sposób , aby n ag ro d ę  
o trzym ał koń , k tó ry  późn ie j p rzy jd z ie  do 
m ety?

W szyscy tw ierdzili, że tak i w yścig jest 
n iew ykonalny , gdyż o b a j jeźdźcy  m ogą stać 
w m iejscu , a  n aw et cofać  się, i bieg nigdy 
się nie odbędzie. Co na to  pow iedzą nasi 
C zytelnicy?

CYFRY, CYFRY.
P ro p o n u je m y  C zyteln ikom  znalezien ie  n a j 

m nie jszej liczby, z łożonej lylko z cyfr 3 i 7, 
pod z ie ln e j przez 3 i 7, a także d a ją ce j su 
mę sw ych cy tr  podzie lną  przez 3 i 7 bez re 
szty, —  Np. 7733733 jes t podzie lne  bez 
reszty  p rzez  3 i 7, a le  sum a cy fr w ynosi 
3.3 — podzielne  p rzez 3 ale  n iepodzielne  
przez  7, czyli że p o d an a  przez nas liczba 
nie m oże być rozw iązan iem .

DODAWANIE I MNOŻENIE.
Jeśli pom nożym y lub d o d am y  9 i 9, o trzy  

m am y 31 lut) 18, sk ła d a jąc e  się z tych sa 
m ych cyfr. Jeśli pom nożym y lu b  d odam y 2 
i 17, o trzy m am y  91 lub 49 — le sam e cyfry . 
Jeśli pom nożym y lub d odam y 3 i 24, o trzy  
m am y znów  te  sam e cyfry  — 72 lub 27. P ro 
ponu jem y  C zyteln ikom  znaleźć jed y n e  dw a 
w ypadki, w k tórych  dw ie liczby pom nożone  
lid) dod an e  d a ją  tr zy  te sam e cyfry .

TAJEMNICA ZEGARA.
Ile jest m in u t do  szóstej, jeśli p ięćdziesiąt 

m inu t tem u było cztery  razy  w ięcej m inut 
po trzecie j?  1 >

KOLOROWE JAJKA.
D ziadek  p rzygo tow ał d la  sw ych trzech  

w nuczek na  w ielkanocny  upom inek  d w ad zie 
ścia cz tery  ko lo row ych  ja je k . Do ośm iu n ie 
b iesk ich  ja je k  dz iad ek  w łożył po pięć z ło 
tych ,do ośm iu czerw onych  po trzy  złote i do 
ośm iu żółtych po złotów ce. K ażda w nuczka 
znalaz ła  na sw ym  sto le  w pierw szy dzień  
św iąt tró jb a rw n y  g a rn itu r  ośm iu ja j .  Po 
o tw orzen iu  ich okaza ło  się rów nież, że każda

d o sta ła  lvle sam o pieniędzy. Jak  dziadek  p o 
dzielił ja jk a ?

DORADCY MILJONERA.
Mr. fian d ery ild t, znany  m iljo n er, p o szuk i

w ał finansow ego  d o radcy . N a jp o w ażn ie jszy 
mi k a n d y d a tam i byli Och i Koch. Mr. Ifan- 
derv ild t zad a ł im n astęp u jące  py tan ie :

—  Czy w olałby  pan  m ieć 19.000 do laró w  
rocznie z podw yżką  2 . 0 0 0  do laró w  za każdy 
rok , czy leż. 5.000 d o laró w  p ó łroczn ie  z p o d 
w yżką 500 do laró w  co pó ł ro k u ?

— W olę p ierw sze w aru n k i —  o d pow ie
dział Och.

—  W olę drug ie  w a ru n k i — odpow iedział 
Koch.

Którego zaan g ażo w ał m r. I5andervildt i
d laczego?

HUM OR ZA G R A N IC ZN Y
„ E N F A N T  T E R R I B L E "  
R O D Z I N Y  K A N G U R Ó W .

— J u k  je s z c ze  m z  tu k  p ó źn o  w ró c isz  do 
d o m u . to za m k n ę  p o p ro s łu  torbę.'...

(L ustige  Blat ter)

N O W A  S E K R E T A R K A .

D y re k to r :  — N o d o b rze ! R o zp o c zn ie m y  
n a ty c h m ia s t  p ró b ę!

S e k re ta rk a :  — D obrze, p a n ie  d y re k to rze ,  
ale m o ie b y  z a m k n ą ć  d r z w i na k lu c z !

(R ire l .

WGLĄU PUSTYNI.
D ziew ięciu pod ró żn ik ó w  w yrusza dziew ię

ciom a sam o ch o d am i w głąb pustyn i, p o s ta n a 
w ia jąc  jech ać  w ciąż  n a  Zachód. Z aw artość  
tan k u  benzynow ego  w ystarcza  na p rzeb y 
cie 40 m il. W  tan k u  m ieści się 1 g a lo n  b e n 
zyny, a oprócz tego k ażdy  z nich m oże za
brać  na  au to  jeszcze dziew ięć baków , zaw ie
ra jący ch  po jed n y m  galonie. Baki m ożna 
przenosić  z w ozu na wóz. Na ile m il w głąb 
p u sty n i m oże się zapuścić eksp ed y cja  i w ró 
cić, n ie  ro b iąc  d o d a tk o w y ch  zapasów  paliw a 
na drogę  p o w ro tn ą . Do n a jd a lszeg o  p u n k tu  
m oże d o jech ać  ch o ciażb y  je d e n  wóz, c h o 
dzi jed n a k  o tak ie  g o sp o d a ro w an ie  paliw em , 
by wóz ten  d o ta r ł  m ożliw ie  n a jd a le j.

ARYTMETYKA.
Ja k a  jest n a jm n ie jsz a  liczba, k tó ra  podzia- 

lona  przez 0  d a j e  resztę  2  i p o d zie lona  przez 
13 d a je  resztę  3?

DOBRY KAWAŁ.
P a n  W esołek , znalazłszy  w jak iem ś cza 

sop iśm ie  św ietny  k aw ał polityczny  (k tó re 
go n ie m ożem y, n ieste ty , p rzy toczyć  ze 

w zględów  c en zu ra ln y ch ), opow iedział go 
sw ym  dw om  na jlep szy m  przy jac io ło m , pan u  
D ow cipnisiow i i pan u  Ż artow nisiow i. N a
stępnego  d n ia  k ażdy  z trzech  pan ó w  o p o 
w iedział go dw om  dalszym  osobom . T o sam o  
sta ło  się trzeciego dn ia, w k tó ry m  każd a  
z dziew ięciu  ju ż  osób op o w ied zia ła  k aw ał 
dw om  da lszy m  i to  sam o d z ia ło  się każdego 
następ n eg o  dn ia . P rzy  tym  sp osob ie  ro z 
p rzestrzen ian ia  dow cipu, ile osób będzie go 
znało  po  upływ ie  dziesięciu  dn i?

Ż A R T  

7 Y M F A  W A R T !

POCO OSZCZĘDZAĆ?
Śrut p ro w ad zi ożyw ioną, dosyć gw ałtow 

ną d y sk u s ję  ze sw oim  zn ajom ym , Kohnem .
W końcu  K ohn w yp ro w ad zo n y  z ró w n o 

wagi, k rzyczy :
—  P anie! Licz się p a n  ze słow am i!
—  Co ja  m am  liczyć? Czy ja  p iszę te

legram ? — z ap y tu je  sp o k o jn ie  Srul.

MAŁY NIEDOWIAREK.
M am a k u p iła  w iększą ilość ró żn y ch  ła 

koci d la  sw ego m ałego  Ja s ia  i Jad z i. J e d 
ną połow ę p rzezn aczy ła  d la  ch łopczyka , 

d ru g ą  d la  dziew czynki. Gdy jed n a k  p o w ró 
ciła do dem u o k aza ło  się, że w szystk ie sło 
dycze z jad ł Jaś . M am a o b u rzona  tym  po 
stępk iem  czyni m u gorzk ie  w yrzuty .

—  Ależ Ja siu , jak  m ogłeś z jeść  te, c u 
k ierk i, byty przecież p rzeznaczone  d la Jadz i!

-— E, m am u siu , ja  zasadn iczo  n ie  w ie
rzę w przeznaczen ie!

MATEMATYKA.
O śm ioletn i Ja n u sz ek  baw i się ze sw oją 

s io strzy czk ą  Kazią w p iasku . P rzy  tej sp o 
sobności ro b ią  c iekaw e obse rw acje  na  te 
m at sw oich  rączek.

—  J a  m am  pięć paluszków  u ręk i, — 
stw ierdza  z du m ą Kazia. A ty  ile m asz?'

— E, ja  m am  ich  pe łno  na rękach! — 
o d p o w iad a  Jan u szek .
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j c e m c /
W I n s ty tu c ie  R eduty w  W ar

szaw ie w p o d ziem ia ch  U bezpi ecza ł - 
ai J u lju s z  O sterw a, po d łu g ich  
p rzy g o to w a n ia ch , w y sta w ił b ia łą  
tr a g e d ję  C y p rja n a  N orw id a  „ P ie r 
śc ień  w ie lk ie j  damy**. J e s t  to 
p ie r w sz y  w o g ó le  u tw ó r  N orw id a  
na scen ach  W arszaw y .

P rze d sta w ien ie  to p ow in n o  w y w o 
ła ć  dużą d y sk u sją  i b yć pu nktem  
w y jś c ia  do rozw ażań  nad tea trem  
N orw id a . N ie je d n o k ro tn ie  g ło śn o  
n iek tó rzy  k r y ty c y  d om agają  sią , że 
N orw id a  ja k  n a jcz ę śc ie j  p ow in n o  
sią  g r y w a ć  u nas w  tea trze, in n i  
znów  n ie  w id zą  w je g o  d z ie ła ch  n ic  
szczeg ó ln eg o , a p u b liczn o ść  albo  
str o n i od N orw id a , albo id z ie  na  
p r z ed sta w ien ia  w iącej d la  a r ty 
s ty c zn ej sen sa c ji, n iż  d la  w ie lk ie j  
p o ez ji tw ó rcy  „ K ra k u sa  i  W a n d y '1.

„ P ie r ś c ie n ie m  w ie lk ie j  d a m y “ 
za m ier za ł N o rw id  s tw o rzy ć  now y  
rodzaj sce n ic z n y  i  d la teg o  n azw ał  
tą sztu k ą  „ b ia łą  tra g ed ją " , p on ie
w aż d ram at serc  ob ch od zi s ią  bez 
ro zlew u  k rw i. T en  rodzaj u tw oru  
d ra m a ty czn eg o  n a zy w a  też  N orw id  
„ w y so k ą  k o m ed ją “ , p r z ec iw sta w ia 
ją c  ją  k om ed jom  „b u ffo" , k tórych  
m istrzem  u zn a je  F red rą . U tw ór  
N o rw id a  p o św ią co n y  je s t  k o b iec ie , 
g d y ż  jeg o  zd an iem  dotąd n ie  b y ło  
w liter a tu rz e  p o lsk ie j „ k o b iet is to t
n y ch  i całych**. N orw id  zap om n ia ł  
o S łow ack im .

B oy-Ż eleń sk i, ch a ra k tery zu ją c  
p r z ed sta w ien ie  s tw ierd za , że „ P ie r 
śc ie ń  w ie lk ie j  damy** na  t le  epok i 
b y ł k le jn o tem  w y so k ie j cen y . I  po
zo sta ł n im . N orw id  s tw o rz y ł tu ta j  
rze c z y w iśc ie  n o w y  rod zaj; p o łą 
czen ie  liry zm u  z iro n ją , śm ia łe  
u ż y c ie  d y son an sów , oszczęd ność  
w yrazu  p r zy  b o g a c tw ie  od cien i.

O sterw a w y sta w ił d z ie ło  N o rw i
da z n ie z w y k łą  sta ra n n o śc ią . Grą 
sw ą  c za ro w a ł p u b liczn o ść , podob-

n ie  jak  M ar ja  iB rydzińska-T  o tocka, 
która p o w ró c iła  na sceną. D o sk o n a 
le  g r a ją  W ołłe jk o , W ilam ow sk i, 
P a r y s iew iczó w n a  i R ow iek a . K r y 
ty c y  m ają  ty lk o  z a strz eże n ia  co 
do sp osob u  m ów ien ia  b ia łeg o  w ie r 
sza przez aktorów .

(sw b).
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E w a Szelburg-Z arem bi.ua, to c ie 
k aw ie  i  m ocno z a ry so w a n a  in d y 
w id u a ln o ść  tw órcza . W  p o w ie 
śc ia c h  s w y c h  śm ia ło  S ze lb u rg -  
Z arem b ina o d k ry w a  ta jn ik i d u 
szy  k o b iece j i  m oże ze  w szy stk ic h  
w sp ó łc ze sn y ch  p is a r z y  d a je  n a j-  
g łą b sze  s tu d ju m  p s y c h ik i k o b ie 
cej. U tw orom  s w y ią , d a je  n iem al  
zaw sze  t ło  sp o łeczn e , zw ła szcza  
m a dużo w sp ó łczu c ia  d la  lu d zk ie j  
nąd zy i k rzy w d y . P o w ie śc i je j  
m a ją  w ie le  św ie tn y c h  sp o strz e 
żeń , p o d a n y ch  w  w y so c e  a r ty 
sty czn ej i  bardzo c h a r a k te r y s ty 
czn ej d la  a u to rk i fo rm ie .

D u ży  i  z a s łu ż o n y  ro zg ło s  zd o 
b y ła  S ze lb u rg -Z a rem b in a  w  roku  
u b ieg ły m  p o w ie śc ią  „W ęd rów k a  
J o a n n y  s ta n o w ią c ą  p ie r w sz y  
tom  z c y k lu  p o w ie śc io w e g o  „M a
tka Judasza**. P o w ie ść  tą o c en ili 
n iem a l w sz y s c y  k r y ty c y  jak o  d z ie 
ło  n ie ty łk o  w ie lk ie g o  ta le n tu , a le  
i d o jrza łeg o  a r ty z m u . P o w ie ść  
to  — jak  s łu szn ie  za u w a żo n o  — 
na p ó ł o b y cza jo w a , a na p ó ł fa n ta 
s ty czn a , g d y ż  a k c ja  je j r o zg r y w a  
s ią  n iem al na  p o g r a n iczu  m arzeń  
sen n y ch  & r e a lis ty c z n e j ja w y .

O p o w ie śc i te j, b ęd ącej n ie z w y 
k le  w a r to śc i ow em  i  w n ik  Liwem  
s tu d ju m  u czu ć  i  p rz eż y ć  p s y c h i
czn ych  k o b iety , p isze  C zach ow sk i, 
że „ p o w ieśc i tak  w y łą c zn ie  o g a r 
n ię te j i d o g łęb n ie  n a sy c o n e j m i
s ty czn y m  żarem  e k s ta z y  m iło 
sn e j , d r u g ie j n iem a  w .naszej l i t e 
ra tu rze  k ob iece j. N a w e t u Z a p o l
sk ie j . I  n iem a  tu w ca le  ja k ie jś  
p erw ersji, lecz  w ła śn ie  n a jz u p e ł
n iej n a tu r a ln y , ty lk o  ja k b y  m e ta 
f iz y c z n ie  ro zża rzo n y  ż y w io ł tr a 

g iczn ej m iło śc i, te j w ie l-  
—■ k ie j m iło śc i, p o za  k tórą  

n iem a  świata**.
U k a za ł s ią  w ła śn ie  d ru g i  

tom  „M atk i J u d a sz a “ -
„ L u d zie  z  wosku** (n a k ła  
dem  G eb eth n era  l W o lffa ),  
k tó ry  rozw ija  i p o g łę b ia  
m o ty w y  i  z a g a d n ie n ia  p o 
ru szon e  w  „W ąd rów oe J o 
a n n y  “ , J o a n n a  w  „ W ę 
d ró w ce"  z a s ta n a w ia ła  s ią  
nad u czu c iem  m iło śc i. S ły 
s z a ła  n a jp ierw  ra d y ; .„Nie  
k och aj n ig d y  nikogo.. N ie  
warto**. A le  p ó źn ie j p r z y 
s z ła  d o  .przekon ania , że 
„ w a rto  je s t  k o ch a ć , że  t y l 
ko to  warto**. T u , w  „ L u 
d ziach  z  wosku**, szep ce  
do m ęża: „L udzie , .m ów iłaś 
zarwsze: s ą  dob rzy . N ie 
szczęśliw i,, a le  dob rzy . G łu 
pi — a le  dob rzy . Żłi w  p o 
s tę p k a c h  — a le  w  ser c a ch  
sw o ic h  — dob rzy . S erce  
k ażd ego  — m ó w iłeś  — jest  
jiak w osk . T w ard e, a le  da  
s ią  rozgrzać . I  ja , g łu p ia ,  
p r a g n ę ła m  to b ie  w ierzy ć . 
R ob iłam  w szy stk o , ż eb y  
tob ie  u w ierzy ć . S ły s z y s z 1? 
W sp om in a łam  m oje d z ie 
c iń stw o  i  m ó w iła m  — n ie  
b y ło . W sp om in a łam  m oją  
najpierw /szą m iło ść  — m ó
w iłam  — n ie  b y ła . B o  jak że

m o g ły  b y ć , je ś l i  b y ły  złe? A le  ju ż  
tera z  znow u s ą . I  zo sta n ą . J u ż  s a 
m ej sob ie  n ie  bądą kłam ała...**.

A k c ja  „L u d zi z wosku** rzu con a  
jest na  tło  p rzem ian  s p o łe c z n y c h  
i r e w o lu c j i 1905 roku . J o a n n a  m ó
w i do sw eg o  d z ieck a: „ B o  to n ie 
praw d a, że o n i te r a z  z m ie n ią
św ia t . N ie  zrob ią  te g o  a n i o i... an i 
c i... N ie  tak  sam o ła tw o  je s t  roz
d aw ać sp ra w ied liw o ść , ja k  k r z y 
w dą.. .“

T ru dno, na  p o d sta w ie  ty c h  dw óch  
ty lk o  tom ów , c h a r a k tery zo w a ć  p e ł
n ią  d o jrza ło śc i id eo w ej i artysty-^  
czn ej a u to rk i, zw ła szcza , że sam a  
w p o s ło w iu  w sp o m in a : „T akich
ich  w id z ia ła m . L u d zi z  w osku, 
w  mern d z ie c iń stw ie . Z a led w ie  
m u śn ięc i tu  gorącem  tch n ien iem
w oln ośc i, bądą od tej c h w ili zm ie 
n ia l i  sw e  obLicze, aż p rzetop ią  
sią  w ogniu**. M am y w ięc  za p o 
w iedź d a lszeg o  c ią g u .

A le  i  ten  tom  je s t  za m k n iętą
d la  s ieb ie  c a ło śc ią , k tó rą  w a r lo  
p rzeczy ta ć  i to n ie  jeden raz.

(sw b).
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N ied z ie la . 12 k w ie tn ia .

10.05: T ra n sm isja  n ab ożeń stw a
z P ozn an ia .

12.03: „ W in szo w a n ie  r a d io s łu 
chaczom " — p o g a w ęd k a  w  eterze .

12.20: „ S ta ro p o lsk i p r z ek ła d a 
niec"  — W ie lk a n co n a  a u d y cja .

13.05: „1000 ta k tó w  muzyki**.
,14.00: M uzyka lek k a .
15.00: „ W eso ły  dzień w  za g ro 

dzie" — słu ch o w isk o  w ie jsk ie .
15.30: P o lsk a  m u zyk a  lud ow a.
illG-.il5: „W ielk an oc"  — op o w ia d a 

n ie  d la  d z iec i.
16.30: M uzyka tan eczna .
17.30: „M ieszanka  dla k a n a r

ków " — w eso ła  a u d y cja  m u zycz.
110.0 0 : „ P ó ł go d z in k i z W ied n ia" .
18.30: „Ś w ięco n e  u J . O. K s ię 

c ia  R a d z iw iłła  S iero tk i" .
19.10: M uzyka sa lo n o w a  i lek k a .
21.15: „N a  w eso łe j lw o w sk ie j

fa li" .
22.00: „ K ie d y  k w itn ą  f i  jo lk i"  — 

k on cert.

P o n ied z ia łek , 13 k w ie tn ia .
10.00: U tw o ry  C am il‘a  S a in t-

S a e n s ‘a.
10.30: N a b o żeń stw o  z K o śc io ła  

Św . K rzy ża  w W arszaw ie .
12.15: „ P r z y  św ią tecz n y m  sto le"  

w e so ły  p oran ek  m u zyczn y .
.13.55: „Ś m ig u s w  B en ja m in o w ie" , 

F e lic j  an a S ła w o  j -S k ład k o  w ski ego .
ili4.17: M u zyk  a s a l  ono w a .
,15.25: M uzyka.
IG.OO: R e c ita l fo r te p ia n o w y  H a 

lin y  K a lm a n o w iczó w n y .
16.30: „ J a k  to  d a w n iej bywało**, 

s łu c h o w isk o  d la  d z iec i.
17.00: M uzyka  tan eczn a .
18.00: „S iu d a-b ab a"  — s łu c h o w i

sko  regjonal.ne.
19.10: Z espól sa lo n o w y  P a w ła  

R y n a sa .
20.15: R ecita l śp ie w a cz y  E w y

B a n d ro w sk ie j-T u rsk ie j.
21.00: „ C zy  s ta te czn y , c zy  n y g u s, 

u śm iec h a  s ią  na  śm ig u s"  — d y n 
g u so w e  w ia d ro  m e lo d y j,

22.16: „ D y n g u s  ob rzęd ow y"  —
a u d y cja  m u zyczn a .

22.30: M uzyk a tan eczn a.

iej.
i  w
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W torek , 14 k w ie tn ia .
12.15: M uzyka.
16.30: M uzyka lek k a .
16.25: R ec ita l śp ie w a c z y  S1 

s ła w a  Z nicza.
17.15: K on cert m u zyk i duiUL
18.10: A r je  i  p ie ś n i Moza rt; 

w yk . C ecy lj i W ęg rzy n o w sk ie j.
18.30: „C zy  is tn ie je  sza r y  c 

w iek"  — szk ic  lite r a c k i.
20.00: ,, L ik  w i d a c  j a ż ar lot.

(o sta teczn e  rozw iązan  i o k< >n k . 
na n a jlep szy  żart).

22.30: M uzyka  tan eczna
22.45: „H u cu lszczy /.n u "  

czyt.
23.05: M uzyka tan eczna.

Środa, 15 k w ie tn ia .
12.30: t>,Walce W a ld teu fla "  w 

w yk . O rk iestry  58 p. p.
15.30: M uzyka sa lon ow a .
Ii6.00: „R ozm ow a Ma jNt er k lep  ki 

z L ep i g lin ą " .
16.120: „Z O grójcem " — a u d y cja  

fo lk lo r y sty c z n a .
17.00: •  „ D y sk u tu jm y " : „C zy ko

n ieczn ie , m u sim y  u tru d n ia ć  sob ie  
życie" .

18.00: W o lfg a n g  A m ad eu sz  M o
zart: K w a rte t sm y c zk o w y  C-Dur.

20.00: M uzyka sa lo n o w a .
21.00: X X X I I  A u d y c ja  z c y k lu  

„T w órczość  F r y d e r y k a  C hopina".
22.05: „ S y g n a ły  m y ś liw sk ie " .
22.20: M uzyka tan eczn a .

C zw artek , 16 k w ie tn ia .
13.00: F r a g m en ty  z op ery  „Jaś  

i M ałgosia" .
15.30: K o n cert K lu b u  M andoli- 

n istó w  pod dyr. S zy m b o rsk ieg o .
16.00: „G orzk ie  m ig d a ły "  — op o

w ia d a n ie  d la  dzieci.
16.15: K on cert O rk iestry  K a m e

ra ln ej A dam a H erm an a .
17.05: „M ieszcza ń stw o  w a r sza w 

sk ie"  — odczyt.
18.40: „ J a k  sp ęd z ić  św ięto?"
20.00: „ G d y śm y  b y li  s tu d e n ta 

m i" — a u d y cja  m u zyczn a .
21.00: P rem jera  s łu c h o w isk a  o r y 

g in a ln e g o  p. t. „ N a ro d z in y  bo
hatera" .

21.35: I I I  a u d y c ja  z  c y k lu  „ S ta 
n is ła w  M oniuszko  —. p ie śn ia rz" .

22.00: R ecita l sk r zy p co w y  I g n a 
cego  W eissen b erg a .

22.30: M uzyka lek k a .

P ią tek , 17 k w ie tn ia .
12.40: K o n cert zesp o łu  H a lin y

A d am sk iej.
15.30: „ P ó ł g o d z in y  w  W ied n iu " .
16.00: P o g a d a n k a  d la  ch o ry ch .
116.15: K o n cert O rk ie s try  T a d eu 

sza  S ered y u sk ieg o .
16.45: .„Szop-pracz, m ój syn  i 

ja" —̂ o p o w ia d a n ie  d la  d zieci.
17.00: „L asy  p o lsk ie"  — od czy t.
17.20: R ecita l fo r te p ia n o w y . W y 

kon aw ca  P au l S u b erts.
118.00: M uzyka tan eczn a . W  p ro

g ra m ie  u tw o r y  J u lju s z a  L eo  w  
w y k o n a n iu  k o m p o zy to ra  (fo r te 

p ian ).
(20.00: „Z aporożec za D u n ajem "  — 

u k ra iń sk a  op era  k om iczn a .
21.30: K o n cert (p ośw ięcony tw ó r

czośc i E m ila  M ły n a rsk ieg o .
22.50: M uzyka tan eczn a  z k a w ia r

ni „Cafć-Clufb".

S ob ota , 18 k w ie tn ia .
12J25: M uzyka.
14.30: T rio  sa lo n o w e  P o lsk ieg o  

I iad ja .
15.00: „W ie lk a n o cn e  w sp o m n ie 

n ia  syb irs,k iego  zesłań ca" .
15.30: M uzyka b a le to w a .
16.15: .„Trzy m a łe  św in k i"  — ra- 

d jo -film  dla dzieci.
17,00: „ K iliń sk i"  — odczyt.
17,15: N ow ości z  p ły t .
19.46: P rze m ó w ie n ie  N a cze ln eg o

D y rek to ra  R. S ta rz y ń sk ie g o  z o- 
kazji 10-lecia  P o lsk ieg o  R ad ja .

20.00: „M ozaj-ka m u zycżna" .
23.05: M uzyka tan eczn a .
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